
zempł rz obowiązko 

* 
PROLETARIUSZE wszysTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SlĘI :-----------------------

Już 200 milionów Chińczyków 
złożyło podpisy GŁOS ROBOTNICZY Ape I naukowców 

łódzkich 
pod'.;· a peiem wiedeńskim ORGAN KW ·J KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

Nii 61 13313) ROK XI tODZ, SOBOTA 12 I NIEDZIELA U MARCA 1'55 ROKU CENA U GR Zwracamy się do Was, Obywatele miasta Łodzi ł wo­
jewódltwa łódzkiego, w sprawie, która jest jedną 
z najważniejszych spraw naszej epoki i najżywiej nas 

wszystkich obchodzi. Na konferen·•Jf prasowej, która odbyła się w Pekfnle 11 
arca, pr1edsM1wlrlel ogólnorhińsklego komitetu• zbierania 

10d1>19ów pod -'&peiem Biura Swiatowej Ra.dy Pokoju złnżyl 
a11ort o prze~egu kampanii w Chińskiej Republice Lu-
lowef. · 

ZJAZD 
-Jinchemików 
w Lodzi 

Do dnia 10 marca, to jest w 
cfągu 25 dnf od rozpoczęcia 
kampanii, apel podpisało 

194 879 988 osób W miastach 
wielkich f średnich podpisy 
pod apelem złożyło 80 proc. 
mieszkańców. W Pekinie ze-
brano 2.750.000 podpisów, 
w Szanghaju 5.400.000. 

Jak organizacje partyjne 
kierują przygotowaniami 

W na i bliższym czasie rozpoczyna się zbieranie podpisów 
pod wiedeńskim apelem Swiatowej Rady Pokoju w spra­
wie zniszczE'n ia zapasów broni atomowej I zaniechania jej 
dalszej produkcji. Głosy protestu będą stanowiły potężną 
zaporę przeriwko przygotowywanej wojnie. 
Głos I zdanie każdego z nas Jest rzeczą wielkle1 wagi -

jest wyrazem czynne.i postawy w walce o utrzymanie 
i utrwalenie pokoju. Opinia publiczna świat.a musi napię­
tnować i pokrzyżować podeimowane przez wrogów ludzkości 
próby wywołania nowego kataklizmu wojennego, musi sta­
nowczo przeciwstawi.ać się knowaniom, których nie można 
nazwać inaczej, jak obłąkańczym dążeniem do samounice­
stwienia się. Dlatego profesor Joliot - Curie, przewodniczą­
cy Swi.atowej Rac\Y Poko1u powiedzi.ał w swym przemó­
wieniu na ostatniej sesji Rady „Nie należy czekać aż do 
rozµ<;>tania T1iszczyrielskiej wojny, by potępić jej inicjato­
rów. Trzeba ju.ż obecnie dać odprawę tym, którzy ją przy­
ootowu.iri". 

W Łodzi rozpoczęły się 

brady Ogólnopolskiego 
,jazdu Biochemików. Bio­
ą w nieb udział czlonko­
rie komitetu biochemfcz.­
ego Wydziału Nauk Biolo­
iczn1ch PAN - biochemi­
r J chemicy oraz lekarze. 

w Tientsinie - 2 400.000. 
Obecnie kampania rozwinę­

ła się w re1onach wiejskich. 
Według dotychczasowych da­
nych. w prowincji Szantung 
zebrano już ponad 22.000.000 
podpisów. W Sec:r;uanie 
21.000 OOO. W prowincjach He­
ilungkiani;: '1 Szansi apel pod­
pisało p1·zeszło 50 proc. ludno­
ścL 

do· kampanii siewnej Apel Swiatowej Rady Pokoju budzi sumienie świata, któ­
ry na przestrzeni życi.a jednego pokoleni.a przeszedł trage­
dię dwóch wojen światowych. 

My, pracownicy nauki, mamy szczególny obowiązek potę­
pienia tego wszystkiego, co w sposób nieuchronny prowa­
dzi do rozpalenia nowej wojny, do wykorzystania zdobyczy 
nauki na zgubę człowieka. 

Co wykazał nasz raid w dniu gotowości 
10 marca br. w dniu gotowości do slew6w pra<'ownlcy naszej redakcji od"'ledzlll kllka­

naśde gromad I spóldzlelnl produkcyjnych. lntereqowałl się tam, w Jaki spnsób podsta­
wowe organizacje partylne spełniają rolę kierownika polltycznegn, .lak kierują przygo­
towaniami do kampanii siewnej. W c1.asle tych jednodniowych odwiedzin przeprowadzi­
liśmy szereg rozmów z członkami partii I bezpartyjnymi. 

Potępiamy więc: 
- rozkiełznaną propagandę wojenną bez względu na 

formę, w jakiej się ją uprawia. 
- rozpalanie i podsycanie ognisk vtojny, 
- produkcję broni atomowej i nieograniczone przepro-

wadzan ie doświ.adczeń w celach militarnych, 

do kampanU siewnej są znacz­
nie opóźnione. często niewła­
ściwie opracowano plany po­
mocy · S'!Siedzkiej I ror.dzialu 
kredytów Tym organizacjom 
partyjnym muszą pospieszyć 
z pomocą komtlety powiatowe. 

KIEROWNIK 
POLITYCZNY 

WJUH)WICKJEJ 
SPÓŁDZIELNI 

g!. W roku ubiegłym organl· 
zacja Qartvjna nie zatroszczy­
ła się o to. 

Egzekutywa podjęta uchwali: 
o konie<>mości utwonenia 
dwóch - grup hodowlanvch, 
dwóch polowych I jedne] 
ogrodnlrzej. które w ak<'ii 
wiosennej będą z sob<1 

o Dalszy c1ąg 
na str. 2 

- odbudowę militaryzmu neohitlerowskiego, w szczegól­
ności zaś uzbrajanie żandarma Europy - armil za­
chodnia - niemieckiej. 

Geniusz onkrywczy człowieka nauki wydarł przyrodzie 
tajemnicę atomu. otwierając przed ludzkością niezmierzone 
wprost możhvości rozkwitu i dobrobytu. Tymczasem obłą­
kańcze plany wrogów lud?.kości zmierzają do oddania ener­
gi! atomowej w służbę najnikczemnie1szej ze spraw ludz­
kich - sprawie wojny Grozi nam niebezpieczeństwo zni­
szrzenla zdobyczy kultury i cywiliz.acj! dorobku tysiącleci. 

Okazało się. że w tych spół· 
dzielniach produkcyjnych I 
gromadach, gdzie organizacje 
p3r!yjne dnbrze pracują, 
gdzie towarzy~ze mają prq­
dzieione konkretne zadania, 
przygotowania do kampanii 
siewnej przebiegają >Pfdwn1e. 
Widać tam troskę chłopstwa 
pracującego o terminowe prze­
prowadzenie sie\vów, o lWięk­
szenie wydF.jności z hektara. 
W tych gromadach bezpartyj­
ni chłopi z pełnym zaufaniem 
zwracają się ze swymi bolącz­
kami do sekretarzy podstawo­
wych organizacji, wiedząc, że 
ich uwagi pozwolą usprawnić 
pracę GS I GRN. 

Natrafiamy na zebr~nle egze-
kutywy organiwC'ii partyjnej.-------------

My, pracownicy nauki, wspominamy z dumą wielkich hu­
manistów - czynnych orędowników idei pokoju sprzed czte­
rystu lat: Erazma z Rotterdamu I AndrzeJa Frycza-Modrze­
wskiego. Wspominamy glębnką wypowiedź znakomitego fi­
lozofa niemieckiego, Emanuela Kanta, broniącego tezy, że 
pokói wieczny nie iesr mrzonką, lecz jest sprawą, którą ludz­
t.;„ść $lnpniowo zdoła rozwiązat!. 

A ZDJĘCIU: rnbotniry prarujący przy budnwit! 
bnymiego zbiornika wodne_qo „Stalin" w Bulgarit, 
1>dp1suJq apel wiedeński Składa podpis majster Ki­

ry/ W. Cenow. 

~wiefnia-w 10 rncrn\r,ę oswobodzenia Oświęcimia 

Vielka międzyna.rodowa 
M/\N\FEST ACJA 

AN1YFASZYST OWSKA 
WARSZAWA, tt. S. 

Są jednak na terenie nasze­
go województwa I słabo pra­
cujące, organizacje party ine , 
nie wykazujące aktywności. W 
tych gromadach przygotow<.n;a 

Wczoraj zakończył się 
li etap i., 

Konkursu '\. J 
im. Fryderyka Chopina 

Królowa Elżbieta belgijska 
przybędzie na końcowy etap Konkursu 

t 1 bm„ o~tatnl dzf Pt'I n etapn V Międzynarodowego Kon­
kursu Im. Fryderyka Chopina nplynął pod znakiem ozywło­
nvch dyskusji. Zari1wno w kuluarach, Jak I na salł koncer­
towej Fllharmonit Narodowej toczono gur~ce 1pory na te• 
mat, ktńn:v z U('>t-stników Konkursu przeJdą do UJ etapu 

spółdzielni produkcyjnej w 
Wilkowicach Przemawia se­
kretarz tow Walas 

- Nadchodzi wiosna. Okres 
wytężonej pracy w polu Waż­
ną jest sprawa pn:ygotowama 
maszyn nas10n . nawoi.ów \tp 
- ale je,zcze ważmej$ze przy­
gotowanie . ludzi. - Od 1udz1. 
od \eh poll 1 ycznego przv go to· 
wania I sumiennej pracy w 
polu. zależeć będą tegoroczne 
plony Tej sprawie poświęcona 
jest wtaśnfe dt.i;oietsza na<Ut 
egzekut.vwa - mówił tow W•· 
las - tej sprawie poświęcimy 
najbliż"e zebranie orgaruzacJI 
partyjne} 
Rozpoczęła się żywa , partyj­

na dyskusja. Towarzysze po 
gQ-;podar<ku, po partyjnemu 
mówili co ju:t zrobiono I co 
trzeba jeszcze zrobić, a by sie­
wy w Ich spóldi.ieln1 przPpro­
wadzić w terminie I na wyso­
kim poz.tomie a~rotechmcznym 
Wysunięto wnioski słusme, 
zmlel'Uljące do podnle;lenla 
produkcJI rolnej I umocnienia 
spółdzielczej gospodarkl 

Egzekutywa postapowiła np 
wyznaczyć dobrego '\lrzyczepo­
wego dla traktorzysty pomow· 
skiego. Sprawa doniosłej wa-

Na szeroką skalę, obe!muJącą swym :r.asięP,"iem kllkanaś­
' krajów F;nropy, rozwinęły się już przyęotowania do 
elkiej międzynarodowej uror.1vstnśt'I w związku z tR-1e­
!ID wyzwolenia hitlerowsklrh ollo7ńw knnrPntrar:vfn .vl'h. 
1chody odhl)dą się w dniu 17 kwl~tn•a br. na terenie t>y­
ro obozu ~mierci w Oświęcimiu, nv.lw\ększej z hUJerow­
lch katowni. 

I zdobędl\ zasuzytne nagrody. ---------------

lem uroczystości będzie 
~enie pam1ęc1 milionów 
· barbarzyństwa hitlerow­
io. zademonstrowanie jed­
i międzynarodowego ru­
oporu w walce przeciwko 
dom paryskim. przeciwko 
ojeniu hitlerowskich lu­
jców. przeciwko grotbie 
!j wojny świ.atowe). 
Iski komJtet organlzacyj-
10bchodu. który powstał 
Związku Bojowników o 

.ośl- I Demokrację. wysto­
i już zaproszenia do wie­
vbitnych osobistości i po­
iQ org~ni1.acii b uczest­
" rurhu oporu z różnych 
"turopy 
NnCltleśn ie. wspńtpracu­

; ~le z polskim komite­
'\ZYl!C1\owań Móędzyna­
Y K011\\\et b Więźniów 
~11n za 'li)> stosował Apel 
'; .;tk ich 'll'i;:~ni7Alcjl mię­
r1.iowego l'\lrhu oporu z 

' ar .em do l:i'Y,nnego u-

działu w obchodach oraz do 
organizowania w swoich kra­
jach · lokalnych uroczystości, 
związanych z rocznicą wyzwo­
lenia obozów koncentracyj­
nych. 

Damy 
dodatkową 
produkcję 

W godzinach przedl>Oludnlo­
wych wystąr>ill. &orąco przyj­
mowani przez publiczność: 
Naurn Sztarkman !ZSRR). Kl­
yoko Tanaka (Japoni.a) I Ta­
mas Vasary (Węgry). 

W' godzinach popolunn!o-
wych gralL serdecznie oklas­
kiwani: Alain Bernhetrn 
(Francja). Oscar Gacitua !Chi­
lel oraz ostatni członek pol­
skie1 ekipy konkursowej 
Andn;ej CzaJkowskL 

Po zakonczenlu IJ etapu 
Konkur,IJ, w cel" przyspie<ze­
nia prac jury, rozpoczęły się 
w gmachu Filharmonii Naro­
dowej posiedzenia dwóch ko• 

„Młodzleł ZPB Im. Dzler- misji skrutacyjnych. Posle­
źyńsklego czynem produkcyj- dzeniE' plenum jury, które za­

kwalifikuje pianistów tlo !Il 
nym wita V Swiatowy Fest!- etRpu Konkursu, m1poeznie 
wal Młodzieży I Studentów!" obrady <V sobotę 12 marca. 
Pod tym hasłem młodzi ro- Tego dnia ogłoszone zost.>iną 
botnicy pod Jęli na zebraniu OC'ze.clwane z ugromnym ZRm­

teresowaniem wyniki 11 etapu 
wiele cennych zobowiązań K•>nkur-u. 
produkcy 1nych. które d.idzą Należy przypomnieć. te do 
naszemu krajowi setki me- III etapu Knnk11r•u mstRną 

trów dodatkowych tkanin. dopm.zczenl tylko Cl uczestni-
'll•n••1••••••••••••1u11,,""''''"'''''' cy kto'rzy otrzymai·ą w Cl eta 

"' "''il tości 58 605 zł Młodzi robotni- "' 
NA ZDJĘCIU: członkowie Sl\du konlcur.•owego: Jeny 2u­

rawlew i Ma Su-cun (Chlny1. 

: p

0

'1ru"z
11

„brnur.1,z· '- ' §,~,_=',, ~~f;~k~~E~;z::~~~~: !~~ ~~~nk~r;~c~ętną m:lmum lS 
cy z tkalni elektryeznej posta- W związku z zaproszeniem, 

1v u;la~n-vr.h nowili wyprodukować w mar- wystosowanym przez konlitet ---------------------------
l 1 cu ponad plan 313 metrów lO- V Międzynarodowego Kon kur-

Dohra 
::

',:,; waru I gatunku. :'e/~1ż~~et~h~~11;1~s:1~1 krzn~~= I P1·erwszy tydz1·en· w1·osny 
Młodzieżowa. brygada ślusa- '!le.i miłośn1czk1 i krzewicielki . 

rO Jl8~801ła ny l przędz.alni zobowiązała muzyki. PAP dowiJiduJe ~tę / 

'o4'1ątłuwa _i ;~~ ~~;~{0:':i~~i~y~~g~noer;~{: !:[)~~~;~~:. Elżbi:,tapo~~ZJ~f~~ Swiatowym Ty0odniem Młodzieży 
ków. co przyniesie l.500 iło- swoj przyjazd do W;ir•z;iwy 6 

lepsze w1ni ki I t_y_c_h _o_sz_cz_ed_n_oś_c_L _____ n_a_k_o_ń_co_wy __ eta_p _K_o_n_k u_r_„u_._ 

~rodukcyjns I CHVRCHILL 
uduje się do Bonn pair.z str. 3\ 

u11u11u11111uun1111u1111u111u1110111i 

21 marn - z pierwszym dnlem wiosny - rozpocznie się 
tradycyjny Swiatowy Tyd:r.i~ó Młodzieży. Myśl zorganlzo· 
wania Tyi:odnia zrotlzi!a si~ w 19~2 r. z Inicjatywy Swlato­
we.I Rady Mlod1.ir:i:v - pnprzednkzl1I wirlnmilinnnwt'J nr­
ganlzal'ji mlodzie7.y wszystkich kontynentów - $wiatowej 
Fedt>r„rji Mlodzież:v Demokratycznej. 

Państwowy 
Teatr Nowy 

wyieżdża 

na gościnn.e 

tv~stępy 

do ZSRR 
WIC;lkle wYrl\źnlente spotyka 

llldzkl Teottr Newy. Zost.al on 
za.pro 7.on, na go~rfnne wy· 
słęp7 do Związku Rad&ieckle-
10. 

W wyniku dyskusji zespól 
PTN postanowił wybrać ze 
swego repertuaru I pok111at 
radzieckim przyjaciołom na­
stępujące sztuki polskie· 
„Henryk VT na łowach" Bo­
gus/awsk lego, „Swiat się koń­
czy" Kasprowicz.a. .,Domek t 
kart" Zegadłowicza. „Matu­
rzyści" Sko,\.rońskiego (nai­
bliższa premiera). 
Piątą pozycją repertuaru, z 

'akim Teatr Nowy wy1edzie 
do ZSRłl, będiie ,J..ażnl.a" 
Majakowskiego. Wyjazd na· 
stąpj w drugim półroczu bie­
żącego roku. 
Niezależnie od przygotowafl 

do tego wyjazdu. które są w 
pełnym toku, Teatr Nowy wy. 
biera się w pierwszych dniach 
kwietnia na gościnne występy 
do stolicy z. ,,Lażnią" Maja­
kowskiego. 

Nominacje 
w Armii 

Radzieckiej 
MOSKWA, lt. 3. 

Opublikowany zostal dekret 
Prezyd ium Rady Najwyższej 

T mamy w pamięci. wielkie słowa Adama Mlcklewlrz.a: 
„Narody nie mają żadnego Interesu gubić się nawzajem". 

Zjajemy sobie dokł11dnie sprawę z tego. że tęsknota do po­
koju, która w mininnvch stuleciach była niemnżliwa do 
urzeczywistnienia, stała <tę obecnie sprawą całkowicie doJ­
ezałą. N;irody nie sa ;uż bezwolną masą i coraz rno.cniej i co­
raz bard1lej <tAnowc10 zabierają głos w sprawach najżywiej 
1e nbchod1.ącvch. 

PracowniC'V nnuki w ZSRR 1 kralach demokraci! ludowej 
<ą o<fd7.ialem 1>.•1elklel armil obrońc6w pokoju. Siła tego od­
rlzlatu stRIP ro~nle. Łąną się z mm w tr01;ce o przyszłość 
~wlata urzciwi UC'7.Pni z kra1ów kapitalistvcznych. świadomi 
swej odpowierl7.i;ilnośei wobec potomnvch. Wraz z nimi stają 
w n11s7.Ych ~zeregach dT.1esiątkl millonów łudzi dobrej woli, 
w7m11m iaiąc sile w•elkiel!o obozu pokoju. 30 milionów Ja­
""ńr,,·kńw. miP<1k;ińcńw ltrniu, który stał się tragicznym po­
IE'm dotw;„dczalnvm broni atomowef, określtło swe stanowl­
<ko w rezoluC'ji Tokijskiego Kongresu Pokoju: „Ani nie chce­
rnv rlłutel 7.vf w nP.rl•v. a ni też nie pozwolimy dać się wcią­
~n"~ w '"•zczP J!'dną wojnę" 
UC'hw„łv o•t„fnlel se~ii ~wtatowet Rady Pokoju wska­

r.ula poó~tawowe kierunki walki przeciw siłom zagr.ażają­
cvm pokojowi §wiat.si. Walczmy więc o Prawo narodów do 
7.yclR I o Ich pokojowe współistnienie. Walkę tę prowadzić 
henz!c-mv w c?asie zbierania podpisów. Będziemy ją rozw!­
\a~ nieu•t:mnie. będ?.iemy uświadam iać tych wszystkich, do 
któryrh nie dotarły jeszcze w pełni wielkie hasła światowe­
l!O ruchu pokoju. Będziemy ją prowadzić również na polu 
oracy go~JX'darczei I kulturalnet. Każde nasze osiągnięcie 
w tej dziedzinie sh1ży przecież sprawie obrony pokoju. 

My. pracownicy nauk!, zobowiązujemy s i ę poświęcić wirzy­
stkie swe siły. cały nasz entuzjazm twórczy tei wielkiej 
spraw•e - sprawie umocnienia gospodarczego, kulturalne­
l?O I obronnego naszego narodu, sprawie utrwalenia pokoju. 
Każdy kto skł11da podpis, udaremnia swym protestem prze­
•tepcze planv tych, których czynami kieruje tedynie zacie­
kła nienawiść. Nie mamy najmniejszych wątpliwości, że 
zwycięży zdecydowana postawa setek miltonów ludzi, któ­
rzy chcą uratować pokój, chcą ocalić ludzkość od zagłady. 

Prof. dr JAN SZCZEPAlilSKI - reklor Unlwenytelu t6dzklego, 
prof. dr JOZEF LITWIN, prof. dr BERNARD ZAillOCKl - prorektorrr Uniwer-

sytetu tódz.kiego, 
doc, dr GRVZElDA MISSAlOWA - dtlekan Wyddalu Flloz.-Hllłorycinego, 
prol. dr STEFAN HRABEC - ddekan Wydilołu Fiioiogicznego, 
doc. dr MIKOŁAJ tAtNIEWSKI - dziekan Wydz. Mal.·Fiz.-Ch•mlc:„ 
doc. dr ANTONI DMOCHOWSKI • d:lotkan Wyd.talu BlologH I Nauk o 

Zl•ml, 
p1ol. dr WACŁAW SZUBERl - ddokan Wydzlalu Prawa, 
prof. Int. MlECZVStAW KLIMEK - rektor Polllechnlkl t6dzkiel, 
prof. 1oł. TADEUSZ ?VllNSKl, prof. lni. EUGENIUSZ JEZIERSKI • prorekl„ 

ny Politechniki Łódzkie!. 
prof. lni. JERZY WERNER • dziekan Wydziału Mechanlczoogo, 
orof. lot. CZESŁAW DĄBROWSKI - dzlekon Wyddalu Elektrycznego, 
prot. dr EDMUND fREPKA - drlełcan Wydt:ialu Chemlcinego, 
prof. dr Al ANAZV BORVN I EC - dziek an Wydtlalu Wfókieonlciego, 
doc. dr MIECZVStAW SERWINSKI - dzlokon Wydilalu Chemii Spnfvwczol, 
prof. dr ALEKSANDER GOlDSCHMIED - rektor Akademii Medycioej, 
prof. dr WAClAW MARKERT, prof. dr ALEKSANDER PRUSZVNSKl, prof, dr 

JOZEF SIEROSZEWSKI - arorektony Akademii Medyczne!, 
prof. dr STEFAN BAGINSKI - dtiekon Wrd1lołu lekarskiego, 
prof. dr ADAM CZARlKOWSKI - dtlekan Wydzlalu Formacji, 
doc. dr IERZV AACHWAlSltl - rektor Wyl1tel Szkoły Ekonomlcinel, 
doc. d1 EDWARD ROSSET, z. prot. dr EDWARD WOJCIECHOWSKI • prorok-

tony Wyh:rei S1lroły E\onomictnef, 
prof. dr JOZFF IWIMSKI - d1iekan Wyd„fału Towarornawstwa, 
z. prof. mgr. RVSZARO REGULSKI - dziekan Wydziału Pnomyslu, 
z. prot. mq• WP.ClAW KUBICZ - dziekan Wydtlalu Hoodtu, 
t. prof. Hlf~ONll-A URBAN - rektor WyłSteł Sikoly Pedagoglc1oof, 
1. JJtof, dr BIENEDVKT HAllCZ - dziekan Wydziału Blolag.~Geonrłlfłctnago, 

1. prof. IGNACV ROLINSl\I - dziekan Wydtlalu Mat.-Fiz.·Chemlczoego, 

ZSRR, na mocy którego sto- ----------------------------­
pień marszałka Związku Ra-
di:ieckiego otrzymali generała-----­

wie armio!: I. Ch. Bagramian, 
S. S. Biriuzow. A. A. Grleczko, 
A. I. Jeremienko, K. S. Mos­
kalenko ! W. I. Czujkow. 

Tym samym dekretem mar­
•zalkowi lotnictwa P. F. ży­
gariewowl nadano stop:eń 

głównego marszałka lotnictwa. 

Stopień mars1..ałka lotnictwa 
otrzymali generałowie - puł­

kownicy lotnictwa: s. I. Ru­
dienko I W. A. Sudiec. 

Stopień marsz.alka artylerii 
otrzymali generałowie - puł­

kownicy artylerii: S. S. Wa­
riencew I B. I. Kazakow. 

Zakończenie Wiosennych 

Ta1·gów Lipsli.ich 
9 bm. zakończone zostały Międzynarodowe Wiosenne 

Targ i Lipskie. W Targach wzięło udział 9.767 wystawców, 
w tym m. in. 1.662 wystawców z Niemiec zachodnich i za­
chodniego Berlina oraz 1.096 wystawców z 36 krajów. 

Targi zwiedziło około 560 
tys. osób, w tym przeszło 18 
tys. z Niemiec zachodnich i 
zachddn1e~o Berlina oraz bli­
sko 10 tys. z 54 innych lua­
jów. 

Na temat przebiegu Między­
narodowych Wiosennych Tar-

gów Lipskich Ministerstwo 
Handlu Zagranicznego i Mię­
d zy s trefowego Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej o­
publ i kowało komunikat, w 
którym podkreśla, że Targi 
stały się symbolem możliwo­
ści pokojowego współistnienia 
krajów o różnych systemach 
społecznych. 

'Komunikat 

AgePCJa Reutera donosi z Bonn, że premier Churchill 
wybiera s;ę z wizytą do Niemiec zachodnich na z.aprosle­
n'e kanclerza Adenauera. WU:yta nastąpi prawdopodobnie 
llOd kon !eC' ma1a br. 
Jut w roku 1952 ood~z.a@ 

swojego pobytu w Londvnie 
Adenauer u.prosił Churchilla 
do Niemu~<', zaC'hcXlnlch Chur­
chill iapr""zenle przy jął łt'<'z 
nie POdał terminu przyjR7.du. 

W roku bieżf)cvm tak •ak I 
w latach ubiei;:łv(·b . w ob<·ho­
dach $wiat.owego Tygodnia 
M!0dz1eży czynny udlial weź­
mie również młodzież ool~ka 

Iłową baterię koksowniczą 
Komunikat podkreśla dalej 

fakt udziału kół gospodarczycn 
Niemiec zachodnich w Targach 
oraz znaczenie rozmów prze­
prowadzonych między działa• 
czami gospodarczymi NRD 1 
Niemieckiej Republiki Federaf­
nej. Targi Lipskie, jako jedy­
ne targi ogólnoniemieckie _, 
!>twierdz.a komunikat - służą 
R)'>~a\~ie porozumienia między 
Niemcami. 

i ~dzllł.1 Propagandy I<\\ 
1 zawiadamia aktY"' 

•'-Wńdzkl. prt-legen tów I 
orAw KW. te w dniu 
narra hr~ 0 11odz. I !Ul!l 
edzle ~h: w sali pnv al 
clu~rkl li 1·113 od"zY' 
11ra KC' na temat: .• No-
11omenty w walce o PO· 
we Wspi\łlstnlenlr 

eh ~:vstemńw"'. 

W iachoctn10 _ olem1e:k1ch 
kołach rządowych podkreślają, 
że Chur~hi\I Odwiedzi Niemcy 
zachodnie w maju br. pod 
warunkiem, li do te&o czasu 
układy paryskie wstaną rat.)'-
fi.kowane. • 

At?encja ReuterR dnnosl . tll" Obecnie w d111ach popl'zedui­
wladze miejskie Akwiz~r~nu 1ących rozpoczęcie obchod:'>w 
postanowiły prz.vwać .. m • ędzy- Tyg.Jdn la w niektórych śro­

nwa·1rodlkowa nagrodlę tmw1 KCahrola dow1ska<'h młodzieży dz1ew-
e 1ego' prem ero ur- . 

chtllow\ Nagroda przymawa- częta I chłopcy przv1?oto•1ru1ą 
na jest corocznie .osobie. ktf>- rMnorndny prugram tmprez 
ra s7.czegńlme z.a~hzżvła się dla I które przyczvn1a sie do dal­
Idei zjednone„la Europy" W szeg<' wzmocnient.a przy;ażni 
roku ubiegłym nagrode tę młodzieży świata Pnewi<lzia­
otrzymał Adenauer a w roku I ne s::i odrzyt.y i pogadanki pil-
1953 - b. premier włoski de św .Ę-Cone życiu mlodz1eży róż-
Gasperi. n,ycb krajów, 

„ 

rozpalono 

w hucie 

„ Kościuszko'~ 

W hucie „Kościuszko" rozp!'llono nową kolejną baterię ko­
k~nwniczą. Tym samym ro.tpoc1ąl się <>kres su•zeoia 1 na­
~rzewan1a nowuwybudow~nych kqmór przed przy,tąpien1em 

do produkcji koksu. ROwnocześnie trwa ją prace wyk'>ńcze­
mol/łe prz:v ruroriagach grLewclvch I rnnvch ur1ąd1.eninch. 

Z chwilą rozpoczęcia przez tę baterię produkcji huta 
„Kośc1u-;1ko" unielależnl się memał calkowicie od dostaw 
koksu z l.ewnątrz. 

Nowa bateru; knk~ownlczą wybudowano w terminie znacz­
ni.i krót<t.ym niż taką samą baterię uruchoirmnną poprzednio. 
Możliwe to było dzięki pr.mocy bratniej RepuhllkJ Czecho­
slowaclueJ 1· w,ykoreystaaiu ~ObY..tY..ch dci~w1adczel\ 
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Co stanowi o ~ile jakiegoś ruchu? Jego jedność. co 
stanowi o sile jak1egos narodu? Jego jedność. co 

stano~· 1 o sile _jakiegoś obozu państw? Jego jedność. 
I nie.wąt~ll\~ie, za:"tanawi:fijąc się. nad źródłami siły 

obozu pokriiu 1 na~ zródłam1 słabości obozu wojny, wy­
pada za~~dnienle Jedności postawić na jednym z głów­
nych .m1e1sc. A. ubiegł~ tydzie~ obfitował w szereg wy­
darzen, stanow1ą~ych Jeszcze Jedno potwierd7.enie, ie w 
tym samym czasie, gdy stale umacnia się jedn~ć obo­
z':1 pokoju, to w obozie wojny powoli, lecz systematycz­
nie narasta ją sprzeczn<>Ści, których nie są w stanie 
ukryć żadne szumnie brzmią<ie deklaracja. 

W Imię wspólnego celu 
W yra~em tei. zacleśnićiją~j •ię jedno§ct pomiędzy 

pansh~am1 o~zu Poko~u była wizyt.a, jaką złożył 
w. Po.lsce. ~:ceprem!er I m1mster Spraw Za2ranicznych 
Niem1eck:e1 Republik! Demokratycz.nej, dr Lothar Bolz. 
Przebie~ tej wizyty, przebieg rozmów, jakie wicepre­
mier Bolz przeprowadził w Polsce, świadczą wymow­
nie o pogłębieniu się przyjaznych stocunków pomiędzy 
Polską a Niemiecką Republiką Demokratyczną. · 

Co leży u ~ródeł tej Jednolitej postawy, jaką zajmują 
dziś na arenie m1ęd~ynairodowei oba państwa? U źró­
deł J.ej leży świadomość, że nie ma sprzeczności pomię­
dzy. interesami narodu niemie<:kiego i polskiego, że na­
tomiast oba narody łączą WllPÓlne cele. Zarówno w in­
teresie narodu polskiego, jak I niemie<:kiego leży u­
trwalenie dobrosą~ied7.ll:ich stosunków pomiędzy Pol­
ską a N.iem~m.i. Zarówno ?' Interesie narodu polskiego, 
jak i niemieckiego leży niedopuszczenie do odrodzeni.a 
tych sił, które chciałyby 7;!1mienić nasze kraje, w pobo­
i<:wiska .. Zarówno w interesie narodu polskiego, jak i 
mem!eck1ego leży UJtrwal~ie pokoju w Eur-0pie, 2dyż 
tylko w warunkach pokoJu można budować lepsze do-'-
statniejsze życie. ' 

Przedmiotem rozmów, pr7,eprowadzonych w Warsza­
wie prz.ez "'.icepren:iera Bolza, było omówienie sytuacji 
wytworzoneJ w związlrn z forsowaniem przez koła rzą­
dzące USA ratyfikacji układów paryBkich · w sprawie 
remilitaryzacji Niemiec uichodnlch. Rzecz zrozumiała 
że Polska i Niemiecka Republika Demokratyczna. podo~ 
bnie jak i wszystkie państwa obozu pokoju, nie mogą 
bezczyrtnie przyglądać się posunięciom stwarzającym 

groźbę dla bezpieczeństwa obu naszych kraJów. Wciąż 
zacieśniająca i;ię przyja~ń pomiędzy Polska a Niemiec­
ką Republiką Demokratycmą, której wyrazem były 
warsr:.awsk:e rozmowy. jest niewątpliwie ważnym, \Jar- . 
dz.o ważnym czynnikiem w walce, Jaką kraje nasze u 
boku wszystkich krajów obozu pokoju toczą przeciwko 
remUitaryzacji Niemiec zachodnich. A przy tym nasui 
przyjaźń i współpraca i NRD, to nie tylko ważny czyn­
nik bezpiec,reństwa naszych krajów. To również ważny 
czynnik bezpieczeństwa WllZy~tkk:h kraiów europej-
skich. · 

-
Dwie podr6źe 

dwa przem6wienia 
W tym samym czuie w ob<nie lmperlallstycz.nym 

miały miejsce wYdar:i:enia, świadczące o wręcz 
odwrotnym procesie zachodzącym w stosunkach po­
między państw11mi imperialistycznymi. 

Niezmiernie charakterystyczne pod tym względem są 
oświadczenia złożone ostatnio przez ministra Spraw 
Zagranicznych USA. Dullesa l przez ministra Spraw 
Zagranicz.nych W. Brytanii, Edena. Obaj oświadczenia 
te zlożyli po odbyclu dłużBZych podróźy, 

Pierwszy bawił w Burmie, a następnie w Laosie i 
Kambodży. Rzecz jasna, nie obyło się bez złożenia wi­
zy~ Czang Kai~szękowL DP~gi natomiast zawita.ł do 
Indii, przeiecbał ptzl!7. MaJ.aJe i VLa Irak powrócił do 
Londynu. 
Podróż Dullesa nie naletała. do najprzyjemniejszych, 

l tak np. „New York POl!t" donosi: „Po wizycie Dulle­
sa w Bunnie, kraj ten I jego władcy są nastawieni do 
USA bardziej lodowato niż kiedykolwiek przedtem", 
Po wizycie w Kambodży, Dulles.a uukoczyła nieprzyje­
mna w'adomość o dymiejl oddanego Waszyngtonowi 
króla Kambodży, Narodom Sihanuka. Ale Dulles nie 
r;i.ależy do tych ludzi, których by podróże kntałcily. 
Ledwo zjawił ~ię w Waszyngtonie, już wygłosił wojo­
wnicze przemówienie, które, jak to określił· senator 
Morse, „zm!erza do tego, by wzmóc jeszcze bardziej 
napięcie w Azji". 

W tym samym czasie w Londynie wygłosił J)M!emó­
wienie Eden. Faktem jest, że wystąpiettie jego utrzyma­
ne było w innym tonie niż Dullesa i zawierało sugestię 
wycofania się c:zangkaiszekowców z wysp, leżących u 
wybrzeży kontynentu chińskie&o, podczas i:dy Dulles 
mówlł o obronie „pozycji przybrzeżnych". 

Poza tym Eden wspomniał o możliwości przyjęcia 
Chin Ludowych do ONZ, co, rzecz jasna, nie mogło 
ucieszyć Dullesa, który, zapytany, co sądzi o tej części 
oświadczenia Eden.a, odburknął: „Nic mi o tym nie 
wiadomo". 

l,iędzy Paryżem a Bonil · 
~ rubo ostrzej wys.tąplły ostatnio sprzeczności w 
,. stosunkach pomiędzy Francją a Niemcami z;a­

chodnimi. W chwili obecnej kością niezgody rest Saara. 
Jak wiadomo, w ~woim czasie Adenauer. pr.ngnąc od 
rządu francuskiego zyskać jego zgodę na remilitaryza­
cję Niemiec zachodnich. poczynił szereii kon>esji do­
tyczących Zagłębia Saary. To z kolei wywołało oburze­
nie w Niemczech zachodnich. Oburzenie to znal:•zło 
odb;cie w czasie debaty ratyftkacyJnej w Bundestagu. 
Usiłując włagodzi~ eytuację, Adenauer wy~tąpił wów­
cws z oświadczeniem głoszącym. iż ma poparcie USA 
l W Brytanii. że sprawa zostanie załatwiona „zgodnie 
z życzeniami niemieckimi". Z kolei 1.awrzalo w Paryżu, 
gdzie zwolennicy układów p.3ryskJch przerazili się. iż 
takie postawienie sprawy stawia pod znakiem zapyta­
nia przeforsowan:e układów parysk ich we frnncuskiej 
J=tadzie Republiki. Paryż odpowiedział na słowa Ade­
n11uera. że uważa dal~zą pglemikę w tel sprawie za 
niecelową. gdyż sprawa Saary jest definitywnie załat­
wrona. 

Wytworzona sytuacja w wysokim stopniu niepokoi 
paliiyków waszyngtońskich i londyńskich. Zdają sobie 
oni bowiem sprnwę, że potknięcie się rządu trancuskie­
g0 w Radzie Republiki w każdym razie odwlekłoby 
ost<iteczną ratyfikację układów paryskich. Stąd próby 
swnta7u I t,ok prezydent USA, Eisenhower. zakomuni­
kował, .że Stany Zjednoczone „zmienią swą politykę" 
wobt>c tvch kra .Jów, które nie dokonają ratyfikacji u­
kładów paryskich. 

• 
l astanówmy slE!'. co właściwie !ezy u źróqeł tego, 

, ie m:mo tt JUŻ we wrześniu 1950 roku w Wa­
szyngtonie zapadła decyzja wskrzeszenia Wehrmachtu, 
to po dziś dzień politycy ameryk11ńscy I ich sprzym.e­
rzency zachodnie - europejscy łamią sobie głowy jak­
by tu przeforsować układy w sprawie remilitaryzacJ!. 
Zastanówmy się co leży u trćdeł tego .. że nawa lalą 
wszvstk:e „rozkłady jazdy" i „kalendarzyki", opracowa­
ne przE'z Duilesa Odpowiedź je~t }E'dna. Dał Ją dzień 
tO mar1:a - Międzynarodowy Dzień Waikl przeciwko 
rem1łitHvwcjl Niemiec zachodnich. 

O tvm że wrogowie pokoju w realizacji swYCh zbrod­
n!czv~h planów natrafiaią na coraz poważniejsze trud­
nośĆI. decydu1e przede V:.szys'.kim postawa nari:dów. Ich 
niezłomna wola niedopuszczenia do odrodzenia Wehr­
machtu. tch krzepnąca solidarność w walce przeciwko 
zbóieckim planom wtrącenia ś.wiata w otchłań nowej 
wojny. 

D1ień 1 O marca przyniósł szeree ws-pan la tych llowo­
dów tei woli sol:darnoścl I tej niesłabnące.1 ł!'nergll. z 
jaką narody, a w~ród nich 1 naród pol~ki, walczą ? t~. 
by nigdy już militaryzm niemiecki nie zagroził pokoiowL 

'l'ADEU!!Z GUMO\VSKI. 
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Na zagospodarowanie nowych ziem Uchwala lomitetu Centralnego KPZR 
i Rady Ministrów ZSRR 

: 

Nota Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych 

ZSRR 

W roku ub!egl11m !OO noo 
ochotników w11jechalo na 
zagospodarowanie uuorów 
i odlonów do Ku~nch <to.nu, 
na Mtaj I do innuch 

wschndni 0 h okrę116w ZSRR. 
W ostatnim czasie do ob• 
wodu kusto.no.jskiego w 
Ko.za.chskiej SRR wyjecha-

ła grupa. m!odzieży. 

NA ZDJĘCIU: przed wy­
;a.zdem m!od11ch mieszk„ń­
ców Moskw11 do Kazach-

1to.nu. 

o zmianach w praktyce do ambasady USA 

planowan ·a w rolnictwie w Moskwie 

Agencja TASS opublikowała nchwal' Komitetu Centralnc1:0 KPZR I Rad~· Mini­
strów ZSRR „o zmianach w praktyce planowania w rolnictwie", w której czytamy 
m. in.: 

IO marca br. Ministerstwo 
Sp„a w 2.agran iczn.vch ZSRR 
Pi:zesl ało <I.o ambasady SU!­
now Zjednet7.onych w Mos­
kwie notę, ktbta stwierdza: 

Uchwała Etwierd7.18, że Pań­
.stwoWY Komitet Pla<1.owa111i<B 
ZSRR, M'.ni.sterstwo Rolni­
c:wa ZSRR, Mfn'ist.erstwo 
Skupu popełniły w praktyce 
pl3lllowania w roln;ctwie &ze­
reg niedociągnięć i poważ­

nych błędów. Dotychczasowy 
system planowania z jego 
na.dmi.e.rną oent.ralitzacją i 
wioelk'ł. ilością wskaźul.ków u~ 

Żądamy zakazu produkcji 
bomb wodorowych 

Wie~ prot~stacY1nY w Londynie 
10 bm. anclelskle organizacje pacyfistyczne zorganizowały 

w Londynie wlec protestacyjny przeciwko uchwale rządu 
angielskiego w sprw.włe produkcji bomby wodorowej oraz 
przeciwko przygotowywaniu wojny atomowej. 

,;taJa.nych dla kołchozów. tunków zwierząt gospocl:ar- W ostatnim C2.aa\e w prasie 
MTS-ów i 60Wchozów n . .e ml- skich. am~-rykańskiei i ,._dzleckiej 
pow:1ad<1' potrz;bom państwa. Komitet Centraln;y KPZR i znalazła szeroki oddi'Vl\'\k pro­
Taki.e odgórne phnowa,n ie Rada M i.n'.st.rów ZSRR uważa- pozyt·;a w sprawie wym·cany 
spowodowaJo niewłaściwą Io- ja _ &twierdz.a w zakończeniu deległ!cji rolników mi~d1y 
kallia.cję upraw rolnych, u- uchwała _ że noWY iopo.sób Stanami Z.iednoczonymi I. 
trudniało kołchozom bardz.'ej planow.::,n i.a umożliwi wszyst- Związkiem Radzieckim, wy­
właściwą orgaon.iz:.icję hodow- kmi kołchoz.om i &owcho?.om sunięta przez dziennik Deą 
li aJ . · ł · · · t Molnes Register", ukazu'i!ący 

, par ~zowa o LlllCJa ywę Jeps.ze wykorzystywa.ni.e użyt-
prawwni'ków MTS-6w. kowainej pi-z.ez nie z.iemi i r.a- się w st:in!e Iowa, U~. Rza;f 

KC KPZR i Rada Milllistrów dyk.a.lne zwiękSoZlB!lie produk- radziecki .iest zdani.a. że wy­
ZSRR uważają za kon:eczne cji a~·tykulów rolniczych i ho- mi.ana delegacji rolników mu:­
prz.ejście do nowego sposobu de>wlaonych. Twórcza inicjaty- dzy Stanami ;l .. ~noczonymi 1 
pJ.a.nowania w kołchoz.ach, wa kołchotników, . pra.cownJ- Związkiem Radzieckim m<>iła. 
którego punktem wyjście- ków MTS-ów i sowchozów w by być korzystna. 
wym powinna być produk- dz.ledz'.n!e planowani'8 rolni- Radzieckie organizacje rol4 
cja towarowa. Planowacnie ctw~ pr~yczyni. SI~ do wyko- nicze gotowe są przyjąć w 
produkcji roLnej powinno :z.a- n<ID::a w J~k naJkrotszym ter- j ZSRR amery\<ańską de\ega­
ci,yn.ać s:ę bezpośrednio w mime ogohu:m.a:~owego Z!l- cję rolników i wysłać do 
kołchooach (W$pólnie z dQJI1..a, a m1~f!owi.c1<e rad.vk.al- USA delegację rolników ra~ 
MTS-aani) i w sowchoz.ach o- nego rozwoiu ro.Lniictw.a., do dzieckich. 
raz powi·nno uwzględniać naj- zapewnienia ln-aiowl w dOl"lta-
lepsz.e wykorzysta.nie użytków tecznej ilotci zboża, mięsa, W związku z tym nąd r.a­
NJlnych. !11leka, z.:emni.aków, wa.rzyW i dziecki zapytuje, iak usto~11n ... 
Biorąc pod uwagę, że kol- innych a.rtykułów rolniczych kowuje się rząd USA do pr~ 

choz;y do.smczają p1ń&twu z orari: do za-spolmjenia calkow\- pozycji wymian.V delega.cll 
tytułu do.staw obow~ązko- tego zapotrzeoowama przemy- rolników między Stanami Zje• 
wych, opłat w naturze i sku- 6:U n.a suraw:~. dnoczonymi a ZSRR. 

Oświadczenie rządu CSR 
w· sprawie działalności komis.ii nadzorczei 

państw neutralnych w Korei . 

Członek parlamentu - la­
bourzysta E. Hughes wystą;itl 
z ostrą krytyką pod adrese>T. 
Churchilla jako rzecznika 
zbrojefi atomowych, Hughei 
stwierdził, że im więcej będzie 
sie produkować broni termoją­
drowej, tym większa będzie 
2roźba wojny. 

Inny członek Izby Gmin -
labourzyata V. Wates, wezwał 
zebranych, aby domagali się 

od parlamentu podporządko-

~~!'~~bi~z.~~~:i~a~~~eJ~ 111111~11111111•111111111· 111 \~rflli."ll•u11~tllll'i'Ul~•H-ll~ -a zruczna JeJ c~ść powsta1e ~ W • I '""I "•• V V l I , 
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do ich dyspmyci1, nowy &po- r ' ,,, 111 Pt1t ,,1 ,11 
sób pla.nowenill da kołchorom ~ ! ' ł · 
większą możliwość przejaw!ia- Ili mm llHH „ud • tlłDk ?I llll„lfu i 
nLa Lnkjatywy gospoda.rcz.-ej 11:IPERN~~N•~zZ-'EZOWllAlAllDEZNIE as trupy t>llcerów, skozg/ r>a i~ 

d 'ed · · k ta · r• E P°'l'~ownh Pcr1111ana. 12 po1ołła• 
w Zl ZlJl!e wy orzys ltl!a fllANCUSKlf w WIETNAM!! ll'Ch ollc„6w olnymalo wyrołrl O?iewo< 
re'l.erw produkcji ko!cl!OZJO- Jol< dona„q • Hanoj, ~l'leds-lcle- ląc• no "-l dlugoleln/ego więzianlo. 
wej Io d-;w6d~IWa Wł"""'m•lu•J AnnU Lu· 

K
.C KPZR I Rad M' 1 t Ó • dowe1 tlozyll no ręu dow6di1Wa woj1k RUCH ITllAJKOWV WE wtOSZl!CH 

. '!'- ~ ~ r '!" francuskich w WIOlnamło ..,„„. , ... „ 
IO bm. roz1M<zł!l 11' Woli< •O~Ołnl• 

~6w 1a§ł•bła wqłow1go „Sulds" fSar• 
dynio), "" 1""1< prot.stu ,...~ko d„ 
CJJ)/ d„„cJI k9"Ce"'u „Całl>osorda'', 
lct6te postcrnowila 1wolnlt 1 ~4 16rnl· 
ków, uCOrbOSCłdO" totrvdnła og;6Cent 
10 lyll~ay robolnll<6w. 

Czechosłowacka Are~ja Telegratlczna opublikowała 
ZSRR posta.nawtiaJą, u pan- <lwko wywo;.nko prtN wlacbo lranc:u1· 
stwowy p!aon rozwoju rolni- kie wletnamskioao mi..,ia 11>oloC1nog~ 
ctwa zatwierdzany przez Ra- ' Halfongu I Innych mla.t. Priytaciajqc oświadczenie, w którym wyjaśnia stanowisko rządu Czecho­

słowacji w sprawie działalności komisji nadzorczej państw • . • . konkretne faldy, pnadltawłcł•le amtił 
dę Mm<i.strow ZSRR. będz:e wioen„ms~l•J podk„lliM, to akcja 1a 
przewidywał ogólny rozmiar I••• jaskrawym naruneni..,. podnawo· 
dostaw artykułów rolnych i wych artykułów uklodu rozoj.-ogo. 

neutralnych w Korei. 

27 1tyczma - 1łosl oświad- nia między zainter~owanyml wania Sill woli wyborców I u-
czenie rządy Szwecji i 
Szwajcarli skierowały do rzą­
du Chińskiej Republiki Ludo­
wej i Stanów Zjednoczonych 
memorandum poświęcone pra­
cy komisji nadzorcr.ej państw 

stronami. chwalenia zakazu produkcji hodowla.nych w llościaoeh 7Ja- PRACOWNICY NAUKOWI 
. j · . !ĄDAJ'i PODWV!KI PŁAC 

l'OTWO~NA ,;ZABAWA" 

neutralnych w Korei. 

W memorandum tym oba 
rządy oświadczają, że liczyły 
one na ograniczony cza& trwa­
nia dzialalnoścl komisji i dla­
tegr:. proponują, aby zlikwido­
wać komisję nadzo1·czą państw 
neutralnych w• Korei, a w wy­
padku. jeśli to jest niiimo*li­
we, zredukować Uczbę człon­
ków komisji. 

Rząd czechoglowackl - gło­
s! dalej oświadczenie - wy­
powiedział swój pogląd w 
sprawie komisji nadzorczej 
państw neutralnych w Korei 
jeszcze w dniu li sierpnia 1954 
r. Układ rozejmowy powołał 
do tycia komisję nadzorczą 
państw r\eutralr)ych w Korei 
i określll -zakres jej działalno­
ści. Wszelkie zmiany w jl!j 
składzie wyma11ają zgody obu 
stron. 

Rząd- Czechosłowacji jest w 
dalszym ciągu gotów wykony­
wać wszelkie zobowiązania, 
jakie wziąl na siebie wysyła­
jąc swego przedstawiciela do 
komisji. Jest on przekonany, 
te w Interesie pokoju - nie 
należy likwidować ani ogra­
niczać działalności komisji 
nadzorczej państw neutral­
nych w Korei, dopóki nie zo­
stanie osiągnięte pokojowe 
uregulowanie problemu kore­
anskiego w drodze porozumie-

Obowiązkiem wszystkich bomb wodorowych w Anglii. pewnta. acyc~ U1<:10<>koj~me za- lok donosi dtie.Wk „Humonit.'', t 
potrzebowania ludności na ar~ bm. odbyty .tę strajki „ „„eh fra,,. panstw - członków komisji na­

dzorczej państw neutralnych, 
jest bezstronnie i w drodze 
wzajemnego porozumienia roz­
wiązywać zadania, jakie wzięły 
na siebie, i w ten sposób nie 
dopuścić do wznowienia woj­

Uczestnicy wiec:i wysłali do tykuły spożywcze, a przemysłu cuskich o;rodl<och naulr.owo - bada­
Churchilia pismo, w którym - na surowce rolnicze oraz <irch energii atomowoJ. SnJkuJqcy do-

b
"" . . m<1gałl się podwyild plac. W cilrodku 

domagają się z11kazu użycia ~~zie przewidywał zakres Soclay (deportoment Seift•et·OIHI w 
bomby wodorowej 1 atomowej, prac wykonywanych w kol- stroiku brało udział eo proc. personolu, 

. . . choi;ach przez ośrodki maszy- w Bouchet (ten . sam depanomoot) -
co stanowić będzie pierwszy nowo-traktorowe. 15 proc. prac--.1~6w'. w Chotillon (Sol· 

krok na r ze o roz roJema. Zgodnie z planem państwo- l"llZESLADOWANIE orozvcn 

W ml•Joc:•wo4<1 T-1• w 1lanio Ario 
1ona, pl11Cl•lt1nl« lhlowczynlu1 UM<1 
Stanley udułlła się pędą zrobioną 1 
pn:ewoclu elektrycznego. Rodzina ddN­
c1yn'" •twi„d:iło, łe Linda „bawiła 
1ięu w liner. W tragic1rlej „10bowłe1 • 
drlecko wzorowalo słę. na tym, co w\„ 
ddak w audrcjach tełowłlyjnyc:h. 

d od d b · · j ne) - 70 proc. zalog1. 

-------------------------- wym - stwierdz.a uchwał.a - w !RANIE . z.ada,niia n.a N)k przys.oły po- Z fronu clonouq, to lrybunal WO/• 

ny w Korei. 

Prasa amttrJkońska donosi jednoa„ 
łnle o deł1rym wt.roście pneołęjKZOśd 
wśród dried, która jest pnMt ws.z:pt. 
kim rM.ultotem „.,.d'4twawc1ych11 fff„ 
m6w, audycji tet.wizyjn1th I radiowych 
otoz „ComLca6w", kriewłqcych „om_,. 
•ań•ll olyl lyc/a", winny być do'[>rowadz.a:ne do skowy, przed kłó1f111 locąr •lę procH 

kołchozów i MTS-ów najpóż- ------------------------

---... niej do dni.a 1 września l>r. a 
~'lfiO.o~ ~~~ Ul~~~;h~tf=~i etfaracfa rządu szwedzlieea 

Ewakuowani z chińskich wysp 
8a1anlockl 

i hodowlalflych ocaz z.a.spoko­
Jenie z.a.potrz.ebowa.n.ia kołcho­
zów i kołchoźników na te ar­
tykuły, kołchozy wsipólnie z 
MTS-ami określają w~ług 
wl.aenego uz.na111i.a w'.elkość 
powierzchnt zas.iewów po­
szczególnych roślin oraz wy­
l!IOkość wydajnoŚ<..'I hodowli i 
pogłowie poszczególnych ga-

SZTOKHOLM, 11. 3. 
W związku • rospoczęcfem w parlamencie szwedzkim de­

baty nad polityką zagraniczną, w obu Izbach paT\amentu 
odcay tana została dekla.rac} a rządowa, 

Rząd szwedzki stwierdUI, tv, do których zaliczyć nalety 
iż w 195.4 r. nastąpiło. w sy- przede wszystkim remilitary­
tuacj\ międzynarodowe) pew- zację Niemiec zachodnich. 
ne odprętenie, jednakże !stnie- . 
ją nadal niebezpieczne momen• Dekla.racJa podkreśla, it 

ZSRR 1 inne kraje „bloku 
------ --------------------. wschodniego" wykazały <:hęa 

Dulles ,,nie. życzy sobie'•, 
aby rzqd francuski 

poprawy wzajemnych stosun­
ków z państwami zachodnimi. 
W dziedzinie kontaktów kultu• 
ralnych l sportowych ZSRR 
prz.ejawił jak najlepsze chę­
ci, zwla.szcz.a w stosunku do 
Szwecji. Rząd szwedzki stwier-

nawiązał stosunki S li chodem uleg.'a rozszerzeniu. 
rrospodarczo z WRD I ~~w~~~~;yi~~i::: :a~: 

Agencja Associated Press donosi. że w Waszynirlonle „7.a- Nawiązuj~c .do go~\yośd 
planowano zwołanie konferencji przedstawicieli USA, Anglii rządu r~dz.i.eckieg? zaci.esnJe~ 
l Francji w sprawie Indochin". Konferencja. ta miałaby się ?1a .wspołprac~ .z wnyrn1 kra­
odbyć 28 marca, a celem jej jest „koordynacja polityki trzech J~m1 w d~1edzm1e wykorzysta-
mocarstw w kwestii Indochin" ma energn atomowe] do ceiow 

' pokojowych, deklaracja pod• 
Jak wynlka z doniesień a- kreśla, jż ZSRR z.apropooował 

gencji Associated Press, Stany oddanie do dyspozycji ONZ in~ 

Co Wykazał nasz ral•d w dn1•u eotowos' c·1 ~;~o~~~~n: :::~a::r po~;~:~; !~~~~~i pti~~·~;~!jY~~dzie~~tY~j 
Francji wobec Indochin I do- elektrowni atomowej. 
magają się jej zmiany, „Podsta- Rząd szwedzki zaznacza, że 

Rozprza (pow. Piotrków) jest 1 wowym problemem - . stwier- ZSRR przywiązuje wielką \\a­

o Da!szv ciąg 
ze str. 1 

współzawodniczyć o jak naj­
lepsze wyniki. Postanowio· 
no również grupom polowym 
przydziellć na stałe narzędzia 
rolnicze. Dokonano także po­
działu pracy między członków 
zarządu spółdzielni. I tak: St. 
Stawińska odpowiedzialna bę­
dz{e za udział kobiet w pra­
cach polowych, Andrzej Wa· 
las - za narzędzia, Lasota -
za pra<:ę brygad polowych, a 
przewodniczący -. 7<a całość 
gospodarki społdzielczej. 

W wilkowickiej spóldtielnl 
nic nie odbywa się bez udziału 
organizacji partyjnej. Zawie­
ranie umowy z POM, postano­
wienie o zasianiu 10 ha .owsa 
systemem krzyżowym, 25 'proc. 
upraw ziemniaczanych syste­
mem kwadratowo· gnia~dowym 
itp. - te wszystkie ~prawy 
szeroko przedyskutowano na 
zebraniach partyj11ych. 

SEIUmTARZ SAM 
NIE ZROBI 

NIC 

Sekrelll!lrz podstawowej or­
ganizuC)i party jneJ w groma­
dzie Clęzkuw1ce, w pow. ra­
domszczal1ok1m, tow Edward 
Jana cz ma pelnt 1 ęce roboty. 
Jest odpowiedzialny ze pracę 
polityczną w swe) gromadzie, 
za przebieg kampanii wiosen­
nej, za obowiązkowe dosta­
wy itd. Jednocześnie pełni fun­
kcję instrnklora rolnego w 
trzech gromadach: w Ciężko­
wicach, żytnie I Silnie. 

Tow. Janacz tah się, ie nie 
ma chwili wolnej. To prawda. 
Ale organizacja partyjna, to 
przecie& ni• tylko aeluetarz. 

Czy członkowie partii w tel 
gromadzie otrzymali zadania? 
Nie. Tow. Janacz wszystko 
chce zrobić sam. Np. pon•oc 
są~iedzką w gromadzie Ciężko­
wice, tow. Janacz ustalał tylko 
z komisją rolną. 

A należało przeciet zrobić 
inaczej. Plany pomocy sąsiedz­
kiej powinny być ustalone na 
zel>raniach wiejskich przy 
udziale czlonków partii. 

Organizacja partyjoa powin­
na co rychlej naprawić swój 
błąd. Plan pomocy sąsiedzkiej 
musi być zrewidowany. Na te­
renie gromady Ciężkowice jest 
około 70 gospodarstw bezkon­
nych, zaś liczba 21, którym 
udzieli 1ię pomocy, nie gwa­
rantuje sprawnego przeprowa­
dzenia siewów wiosennych, 

Organizacja partyjna powin­
na również baczniejszą uwagę 
zwrócić na GOM. Trzeba po­
śpieszyć z pomocą ośrodkowl 
maszynowemu w zawieraniu 
umów na pracę siewników. 

Konieczne jest ustalenie pla­
nu pracy oreanizacji partyj­
nej. Każdy członek partii po­
winien mieć konkretne zada­
nia. W ten sposób sekretarz 
będzie mógł właściwie kiero­
wać całoksztaltem pracy, czu­
wać nad sprawnym przebie­
q!em siewów .we wszystkich 
wsiach tej gromady. 

W WALICHNOWACH 
WSZYSCY GOTOWI 

DO SIEWOW 
Spóldzie!nla produkcyjna w 

Waiichnowach, w pow. Wie­
ruszów, "' pełni ~·rzygotowana 
jest do kampanii wiosenno­
siewnej. Przeprowadzona w 
początkach lutego kontrola 
parku ;naszynowego w POM 

wykazała, :te siewniki zbożo­
we l nawozowe są wyremonto­
wane. „Ursusy" i „Zetory" cze­
kają tylko na sygnał do wy­
jazdu. 

W tym roku całością prac 
przygotowawczych kierowala 
miejscowa organizacja partyj­
na. Sprawa siewów wiosen­
nych stanę/a niedawno na ze­
braniu gromadzkiej organiza­
cji. Członkowie I kandydaci 
partii otrzyma li zadanie mobi­
lizowania własnym przykła­
dem indywidualnie gospodaru­
jących chłopów do sprawnego 
przeprowadzenia kampanii 
wiosennej, 
Każdy z towarzyszy prze­

prowadza rozmowy z bezpar­
tyjnyml chłopami, dyskutuje z 
nimi nad korzyściami, jakie 
przynosi siew krzyżowy. W 
ten sposób między organlz.a­
cją partyjną a bezpartyjnymi 
nawiązała się serdeczna więź. 
Chłopi zwracają się do sekre­
tarza podst. organizacjl par­
tyjnej, tow. Bulaczyńskiego z 
wieloma sprawami, radzą w 
sprawie uprawy kukury­
dzy itp. 
Dużą pomoc spółdzielcom I 

rolnikom gospodarującym In­
dywidualnie okazują Instruk­
torzy KP z Wieruszowa. Raz 
w tyl(odnlu organlzuią on! pre­
lekcje na aktualne . tematy 
związane z kampanią siewów 
·wiosennych. 

TOWARZYSZE 
Z ROZPRZY 
ZAPOMINAJĄ 

O SWYCH 
OBOWIĄZKACH 

Odpowiedzialnym za przy­
gotowanie do kampanl! wio­
&enno-siewnej YI iromadzi~ 

przewodniczący Prezydium , d~a. agencia .- są ,Powazn~ r~z- gę do planu stworzenia syste„ 
GRN, tow. Marian Swistak. bieznośc! między Stanami Zie- mu europejskiego bezpieczeń„ 

- Jak pomaga wam w pra- dnoczony~i a Fran~Ją, doty- stwa zbiorowego. Na szczegól-
cy podstawowa organizacja czące prob F.rancuzow w kie- ną uwagę zasługuje - głosi 
partyjna? - pytamy. ·runku os1ągmęc1a porozumie- deklaracja oświadczen ie 

_ Nasza podstawowa orga- ma w sprawach gospodarczych rządu radzieckiego z 15 stycz­
nizacja w Rozprzy nie przeja- z rządem Wietnamskiej Repu- nia br„ wykazujące zbliżenie 
wia żadnej dzialalności. Ani bliki Demokratycznej". Sekre- poglądów Związku Radzieckie• 
jej sekretarz, ani też instruktor tarz stanu Dulles w fzasie go do pogłądów innych państw 
KP nie zainteresowali się do- swego pobytu w Bangkoku zachodnich w sprawie Niemiec. 
tychczas nie tylko sprawą „udzielił upomnienia" francus-
przygotowań do akcji siewnej, kiemu przedstawicielowi Wyrażając przypusil:zenie, 
ale w ogóle caloksztaltem pm- Bonnet w tej sprawie. że układy paryskie wstaną 

wkrótce podpisane, deklara-
cy mlode.1 GRN. A trudności cja ~ądu szwedzkiego słusznie 
jest niemało. Nie możemy na 

C t • 'ł t • stwierdza, iż rachuby na rnoż-
preykład doprosić się od za- Z ery I po ys1ąca uwość pó~niejszych rokowań 
rządu GS w Rozprzy o dele-
gowanie na sesję Rady swego w sprawie zjednoczenia Nie„ 
przedstawiciela. Zarząd GS amerykańskich miec są mało uzasadnione. 
tymczasem wyraźnie dąży do Rząd szwedzki uważa, ii 
całkowitego uniezależnienia wojskowych wskutek ratyfikacji układów 
się od kontroli GRN. Gdyby paryskich podział Niemiec 
więc należycie działała na na- przyb11dz1·e do Grec1·1· jeszcze bardziej się pogłębi • 
szym terenie organizacja par- 'ł Rząd szwedzki. u wa· , iż re-o 
tyjna, gdyby byla ona polity- lale donosi praso, do GrocJI prtybyt żim Czang Kai-szeka powinien 
cznym kiei·ownikiem w gro- ma •.~oo wojskowych lotnictwo amory· być wypędwny z Talwanu 1 

kańslc!ego. priode wnystkim technikówJ - da · •• przyznaniem 
madzl·e, n1·e b•.•łoby u nas tych · wypowia się ~ _, kton:y 1godnie i układem grecko-om&- 1· < d 
sporów, które mogą opóźnić rykańskim zaJmq slę budowq baz woj· Chińskiej Repub l<:e „u owe1, 
akcję siewną. ••owych. należne20 jej miejoca w ONZ •. 

Organizacja partyjna w Roz­
przy liczy obecnie 15 członków 
i 18 kandydatów. Sekretarzem 
jej jest tow. Antoni Owczarek. 
Pracuje on w Częstochowie i 
rzadko bywa w Rozprzy. · Mlo­
da organizacja, pozbawiona 
tymczasem kierowrnctwa, nie 
wykazuje należytej inicjatywy. 
Brak jej również pomocy 1e 
strony Komitetu Powiatowego 
w Piotrkowie. 
Członkowie partii w Rozprzy 

powinni czuć się współodpo­
wiedzialni za należyte przygo­
towanie tegorocznej kamp:rnii 
siewnej. powinni kont1 ołować 
w tym zakresie pracę GS oraz 
służyć pomocą i radą członkom 
P1·ezydlum GRN, 

Arabia Saudyjska za utworzeniem 
paktu bezpieczeństwa kra;ów arabskich 

Ambasada Arabii SaudyJ.~k1eJ w Londynie ogłosiła ośw i ad„ 
czen1e stwierdzające, że król Arabii Saudyjskie) poparł p ro-< 
pozycJe Syrii i Egiptu utworzenia paktu bezpieczeństwa kra• 
jów arabskich. 
Oświadczenie podkreśla, :te króf Arabii Saudyjskiej prza.. 

dyskutował wraz z syryjskim ministrem Spraw Zagrani„ 
cznych Khaled ·El Azemem oraz egip~kim ministrem Orlen„ 
.tacji Narodowej Salah Salemem w~pólną deklarację Egiptu 
i Syrii w tej sprawie. Król Arabii Saudyjskiej .poparł .bez z~­
strzeżeń porozumienie osiągnięte między Egiptem 1 Syrią 
w sprawach politycznych, wojskowych, gospodarczych ~ !_ 
sprawach obrony1 
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Dobra propaganda poglądowa 
- to lepsze wyniki produkcyjne 

Zacznę Nl przykładu, 
Dwie pnqdki 1 pn~d'lalni „ląłJ", o 

11tlanowłcie Wawuc1ok I Stonl•k, orł 

tlłuis1ego nosu ptocowolJ nl•dbote, 
nie wyłi:onywoły swych zadań produk· 

crJnrch. Pen.o. tym cz••„ wuc:1ynał) na 
ltdl \łótni• 'I lnnpmf robotnicamł. A 
w\odoMo pnecłtl, ie nie\ded1 .wystc1r· 
ciq 2-3 01ob1. br • calym aespole 
w~ofel! dq, nie spn1101ącą wydajnej 
pracy atnlitf•rę. T1mczaJt:rń •ieroVYnł· 
ctwo o01Zlołu nfe teogowało na to. 
Sp.re.,. z.ałęła si4 wres1.cie_ orgonlta„ 

c~ partyjno. Towanyn• stwierd1ili 
Jff'nak, ie ro1:mowy, WfJOŚrrienio, p•r• 
fa1je ni• pomagają. W6wnos po1too 
fto#'lll chwyclt się inn•go lłrodka - w 
1pecjalne) gablotce umieścili karyka­

tury wymlonłonych pnqdek s odpoo 
•lednlm komentanem. 

Krytyka pomogła. Staniak Wo.,. 
1i1c:iak w ciqgu kilku godzin 1tał1 si~ 

•·•łrnne11 w całym oddUale. h:h do­
trchczasowy upót 1topnla,, ja\: łnieg 

pod marcowym łłońcem, Po paru 
Gn\ach same pny$1ł) do organitoc1ł 

partyjnej I 0$wiadczyły1 - Koniec a ni„ 
cfbalstwem, J któhlioml, b•daiemy pra­
cowa~ 1olklnie, Słowo dotnymały, 

D&i!. prtqdkl te wykonu1q twojo plonr 
a nadwyikq, 1tale popraw1ajqc wyn\. 

il. 

Podany przykh!d nie jest 
C)dosobnwny, Mamy w zakła­
dzie w1e1e rubutnic J robutm• 
,kow, których poz1um usw1adu­
m1en1a polltyc.z:nego 1 opule­
c:i:neiu Jest iesLc1.e niski SLa· 
ramy się ten stan Lm1en1c, 1 to 
me tylko drogą szkolenia 1-
deolog1c.ine~o, ale 1 poprzez 
dok.ladn1e.1~.i~ wnikanie w bo­
lączki 1 potrzeby ludzi po­
przez ag1t.atorow. Słowem 

sta rll my su: zacieśni.ać 
w1ę2 z .i:alogą, ucqć Judzi sa­
modz1eloośc1, gosp0<.larnusc1 I 
pelnei odpuw1edL1a\nosc1 i:a 
wykon&n1e pow1erLunych 1m 
iadań. Ale w pracy naszej po­
pełnia my Je,wze wa:la b/ę­
dów, ktr>r.1-ch do !eJ pory nie 
potrafrl1smy zlrkw1dować. 

dnictwle w przemyśle baweł­
nianym. 

W ll1topod1le ubiegłego ro•u 1robl­
lllmr teł cztery plansH (lcaida umł.,. 

11nono . 'IOltoła w gabloci• w Innym 
odd1tole}, na ktOrych 1omie5clliśm1 

dowody brokoróbitwo ł ftiechlujstwo, a 
więc tle nowini•tq pnęch:ę1 kawallcł 

tkaniny 1 gnia1dkoml itp, Nap1snliimy 

f•dnocteśnie, kto ie„ autorem tych 

0 oka16w11 • SlcutH był 'natychmiastowi. 
Zaw1tyd1enł maj1trowie1 łli•"ownicy, 

bry;adtiścł I 1obotnlq 1oc1•li tepi•J 
procować, 

Nasze zaloga cor•iz lepiej do­
cenia znaczenie propagandy 
w1zuatneJ w walce o obniżkę 
kosztów (przec1ez usunięcie 

każdego n1echlujstwe, popra­
wienie Jakości produkcji, 
zmnieJsz.eme 1loścl odpadków, 
to nic innego jak właśnie wy­
korzystanie posiadanych re­

zerw). Na przykład w paszcze~ 
gółnych oddziałach umieszczo­
ne są zdjęcrn przodowników 
pracy I racjonalizatorów. Zda­
rza się Jednak, że zdJęcla je­
dnych I tych samych przodo­
wników wiszą zbyt długo, prze­
stają być aktllałne. Tego ro­
botnicy ole lubrą. Bardzo czę­
sto przychodzą wówczas do 
sekretarzy ocld7.1alowych orga­
nizacji partyjnych, a nawet do 
Komitetu Zakładowego i zwra­
ca ją na to uwagę. I zaraz 
da1ą nam nazwiska robotnlków, 
których podobizny powinniś­
my, Ich zdaniem, om1eśc1ć na 
honorowych miejscach. Towa­
rzysze ci mają najczęściej ra­
cję. Naszą winą Jest, że nie po­
trafimy fe~7.cze oclp.,w1ednio 
popularyzować mistrzów wy­
sokiej Jako§ci, mi 0 lrzów walki 
o plnn. A wiadomo, że ta me­
toda proo<1gandy przynosi do­
bre rezultaty, 

Nie ta\ dawno w oddtlałe 11Cenłra 
\o" 1a\n1talowalijm1 ap1ecjalnq 1ygno· 
Uzacl• łwlełłnq. Tri•, Il• felł oddzla· 

Che~ tutaJ mowie o wllznym 
odcinku pracy party]nei _ od- „w - tyli t•ł f••I tl•lonych 1 cie,.. 

wonych larnpelr. Zł•lone łwlotlo oano­
Cl nku dość Jeszcze iao1edba• cza wr•ononle plonu, 0 czerwone • 
11ym - O propiui;rndzJt: poglą- •padeł J>onii•/ „••"''"· Zdonolo •'•· 

f
owej, która bardzo pomaga 

W)lCh• ''-"8flJU CZ/OWieka, 8 i• fłSCICOWn"-. 0b1łu9ujqc, t.oblicę 
\~ w v..ałce o obn1zkę kos.t... gddeł tom J:amfosl tlel6ne) łcu6wkl 

ÓW wła ~nyth zapalił crerwonq. Ale tobotnlcy pllnle 

Pl'zec1eż czym robotnik bat'- na to bactyll ł w wypod•u pomyłki 

zacj\ partyjnej, organizacji 
związkowei i personelu te,·h­
nicznego w walce o ujawnie­
nie istniejących rezerw, o wy­
pełnienie jednego z głńwriych 
naszych z.adań - uzyskanie 
zaplanowanej obniżki kogz­
tów własnych. Jej uisl~g me­
tody oddziaływania są bardllJ 
różnorodne i muszą być priy­
stosowywane do lokalnyc·h 
warunków I potrzeb. 

Dobra prc>paganda wizualna 
to lepsze wyniki produkcyjne 
Drogą szerokiei wymiany do­
świadczeń pomiędzy zakłada· 
ml I przemysłami musimy na. 
uczyć się coraz szerzej Ją sto­
sować, skuteczniej z niej ko­
rzystać. 

Takie między Innymi uda· 
nie stawia sobie nasui orga• 
nizacja partyjna. 

B. CIUŁA 
I sekrelarz Kl PZPR 
ZPB Im. Bojowników 

Rewolucji 190!1 r, 

GŁOS ROBOTN~CZY STR. 3 

Nowe fasony „ łb , ł · , 
I• wdzianek ... ffiOR ys eraz zacząc 

, 
pracowac 

• obuwia i torebek 
produkują zakłady 
wyrobów filcowych 

Wyroby filrowe zy.;kn.lą u nas coraz wlęce.f zwolenników. 
Przyczynia się do tero stopniowa poprawa ja kości i estetyji:i 
tych artykułów. W wltryna~h I na pólkach sklepowych widzi 
1ię coraz to nowe fasony wdzl.mek, obuwia, torebek, nakryć 
(Iowy itp. 

Zakłady Wyrobów Filco­
wvch im. Kościuszki w Lodzi 
"p1·owad7.ily do produkcji w 
bleż. kwartale 5 nowych fa­
sonów wdzianek damskich i 
dr.ie-cięcycłl z tkRniny filcowej 
oraz z filcu łączonego z dzia­
niną. Wdzian.ka o pastelowych 
kolo·rach odmac7-~ją się m1J­
dną spadzi~tą l i nią rnmion i 
luźnym prostym krojem. 

Botki filcowe na gumowym 
spodzie, które ukazały się tej 
zimy w sprzedaży, mają dwie 
bezspl'Zeczne zalety: są tanie i 
cieple. Ale, jak wykazala pra· 
lrtyka, mają również poważną 
'ladę-po pewnym czasie prze­
cierają się na pięcie w miej­
,,::u złączenia gumy z filcem. 
Obecnie· Zakłady w Zlotoryi 
vprowadzają do produkcji 
1owe wwry tego obuwia, 
vzmacniane na piętach gumą 

lub skórą. Równif'ż pode~zwa 
W}'konywana bl:d7.ie z mocniej­
szej, jednolitej gumy. 

12 ·nowych fas~nów obuwia 
wprowadzi! przemyi;I filcowy 
w ciągu ostatnich 2 miesięcy. 
Szczególnie efektowne są no­
we rndza.ie pantofelków i bu­
ciczków dla dzieci. W tym ro­
ku produkcja obuwia filcowe­
go .dla dzieci_ które cieszy się 
dużym popytem. zwiększy się 

o 20 proc. w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym. 

Najmniej sto..•unkowo będzie 
nowych wzorów to1·ebek dam­
skich. „Centrogal" odrzuci! 
proponowane wzorv torebek 
sportowych, spacerowych Itp., 
ogranicza.jąc się w zasad7je 
wyłącznie do toreb gospodar­
czych. 

W listopadzie ub. roku Cen­
tralny Zarząd Przemy~lu F11-
cowego na zorganizowanej w 
Lodzi wystawie dla przedsta­
wicieli placówek handlowych 
zademonstrował 270 nowych 
wzorów zatwierdzonvch do 
produkcji na rok 1955„ Je­
dnak w bież. kwartale wpro­
wadzono do produkcji zale­
dwie 22 nowe wzory, z1wd01e 
z rz:amówien:femi dystrybuto­
rów. Wydaje się, że na.'ji han· 
dlowcy w dalszym ciągu boją 
się nowoijci, na które czekają 
klienci. 

Uczestnky Konkursu tm. 
Frydery ke Chopina zwie­
dzejq Fabrykę Samocho­
dów 03obow11ch na 2era-

niu (9. 111. 1955 r.). 

NA ZDJĘCIU: pianiści w 
jednej z hal mO'lltażo­

w11ch. 
CAF loL Baronowtkł 

uChcę podzl-.kować: ob. tanewskief, 
~tóra tny Jata temu 1aopiellowata sitt 
rnnq, o potem Ji'Olfarala •I• o to, bym 
dostoi procę. Pracuję od listopada 
195.t r, w Wojewód.1.lcim Zanądi:i9 
MPR·B i jestem bordi:o 1a.:towolony. 
Ja rotumiem, i• kiedyS postcpowotem 
ile. Ale terat chcę naprawie blqd i 
pracować ucaciwie. 

Driękuję mej kurotorce, lctóro ciągłe 
opie-kuje się mną i moim rod1eństwem. 
Pro:nę o dolSJą opiekę, bo nap1'1wd41 
c:hcę być dobrym I poiytec1nym ob.,.. 
wat•l•m PolJki Ludowej. 

LUCJAN R. 
t.ódź, dnia 3. li. 1955 r.''. 

STARSZA, siwie.iflca już 
kobieta dlugo trzyma w 

dloniach malą kartkę, zapisa­
ną dużymi literami. Potem 
zdejmuie okulary, przeciera 
zmęczone oczy i uśmiecha się. 

- Wygraliśmy, Luciu - mó­
wi do siebie. - Byli tacy, co 
nie wierzyli nam, mieli wątpli­
wo~ci. A my jednak wygraliś­
my. „ "il * 

Dwa lata tcmll przed Są• 
dem dla Nieletnich, stanął 14-
letni chłopak. Miał potargane 
włosy, bardzo wytarte ubranie 
i patrzy! na wszy~tk1ch „spode 
!ba". 

On - oskarżony. Tamci 
wszyscy za stołem sędziow­
skim, to na pewno jego wrogo­
wie. 

Rozprawa trwala kilka go­
dzin. Chłopak to zachowywał 
się arogancko, to znów mil­
czal llparcie. W końcu sędzia 
odczytał wyrok: „Dwa lata po­
bytu w domu poprawczym"„. 
Młodociany miętosił w 

brudnych rękach ogromną 
czapę i patrzył ponuro w po­
dłogę. Rozmyślania przerwał 
mu głos sędziego: 

Czy zrozumiałeś treść 
wyroku? 
Chłopak podniósł głowę. Ob­

rzuci! hardym spojrzeniem sie-­
dzących za stołem sędziowskim 
i już chciał „palnąć" coś ordy­
mirnego, ;;Je właśnie w tej sa­
mej chwili jegó oczy spotkaly 
się z innymi oczami. To była 

jego kuratorka. Uśmiechała się 
tak jiikoś ciepło I tyle troski 
bylo na jej twarzy, ie chłopak 
zdolal tylko kiwnąć głową. 

Do domu poprawczego wy­
jechał nazajlltrz. Przez kilka 
dn I czul się j\k w kia tce. Klął 
kuratorkę, która tak dlugo „la· 
ziła" za nim i ciągle Uumacz.v­
ła, a potem powiedziala „tym" 
w sądzie„. Kią! sąd, że wysiał 
go daleko od „kumpli". Ciągle 
myślał, skąd by wziąć trochę 
wódki I coś do palenia„. 

Mijaly miesiące. Chłopak 
przyzwyczai! się do nowych 
kolegów, zaczął wierzyć wy1 
chowa wcom. 

Gdy wrócił do Łodzi przez 
kilka dni „obijał się" l rozrny. 
1ilał co dalej będzie. 
Aż tu pewnego wieczoru do 

domu przyszła kuratorka. 

- O, znowu ta „opiekunka" 
- mrukną! pod nosem chło-
pak i usiadł w najciemniej­
szym kącie mieszkania tylem 
do przybyłej. 

Dobrze ci tam by!o, Lu-
ciu? 

Dobrze, bo co?.„ 
- Bo myślę, że mógłbyś tę• 

raz zacząć pracować. 
- Gdlie? . 
- Już ja się o to postara-

łam. Przyjdź jutro do mnie. 
Pójdziemy porozmawiać z pel'­
sonalnym. 

I tak Lu tek rozpoczął pracę 
w Wojewódzkim Zarządzie 
MPR-B. Kuratorka Łaszewska 
chodz1!a do przedsiębiorstwa, 
dowiadywala się o Lutka, ob­
serwowała, co robi po pracy. 
W czasie jedne1 z wizyt w 
MPR-B, oświadczyli jej: 

- My tego Lucjana R. wy­
rzucamy z pracy ... 

- Dlaczego? Czy coś „prze­
skrobał"? - dopytywała się 
niespnkojnie Łaszewska. 

- Tak. On się źle prowa­
dzi„. 

Tego dnia kuratorka bardzo 
długo siedziała w MPR-B. Roz­
mawiała z kierownictwem, z 
czlonkaml partii. I postawiła 
na swoim. Lutka nie wyrzuco­
no. Równocześnie rozpoczęły 
się dm jeszcze bardziej wytę­
żonej pracy. Trzeba było wielu 
rozmów, by Lutek przyszedł 
sam l powiedział: - Pani ku­
ratorko, to bylo naprawdę o­
statni raz.„ 

* :(. * 
A teraz ten list. Stanisława 

Łaszewska patrzy na małą za­
pisaną kartkę I widzi Lutka. 
Chwalą go teraz w MPR-B, 
mówią że zmienił się do niepo­
znania. 

* * * List Lutka, sprawa Lutka 
nie jest jakimś odosobnionym 
wydarzeniem w życiu Stani­
sławy Łaszewskiej. Takich li­
stów dostaje wiele. Pisz11 ma­
tki, dziękują za opiekę i kiero­
wanie wychowaniem trudnych 
dzieci. Piszą kobiety, donosząc, 
że praca wskazana przez towa­
rzyszkę Łaszewską daje im 
duże zadowolenie i korzyści. 
Piszą małżeństwa, proeząc o 
zlożenie wizyty. Oto wyjątek 
jednego takiego listu: 

„„.Zenl'k nie pije ju! w6dkl 
I nie bije nas. Niech pa.ni 
przyjdzie do nas I zobaczy jak 
łeraz nam dobrze. Kuplllśm)I 
nowe talerze I etażerkę do 
książek dla syna". 

Kazdy list, każda wizyta 
jest dla Stanisławy Łaszew• 
skiej wielką radością, wymo­
wnym świadectwem dobrze 
prowadzonej pracy. 

Ale tow. Laszewska ma jesz­
cze wiele kłopotów, wiele tru­
dnych spraw, które wymagają 

dłuższej, sy~tematycznej i jak.J 
że często bardzo żmudnej 
pracy. Najgorzej jest z dzieć­
mi, których rodzice upijają 
się. W wychowanill tych dzie­
ci nie pomogą ich rodzice. Sa• 
mycb rodziców trzeba sprowa• 
dzać ze zlej drogi... 

* * * „Sprawozdanie z mojej pra• 
(Jy za okres od 1 stycznia do 1 
lutego 1955 r." - pisze Stani­
slawa ł..aszewska. Pisze długo 
i bardzo wolno, niezręcznie. 

- To nic - powie nazajutrz 
ob. Donaszewska z Zarządu 
Ligi Kobiet, widzc1c zawsty„ 
dzony wzrok kuratorki Ła­
szewskiej. - Wi:m. ie Twri­
ja praca jest ważniejsza m:c 
pisanie sprawozdań. Chodź, u„ 
siądziemy razem i poprawimy, 
Wiem przecież, że jesteś samo• 
ukiem, że trudne mialaś kie„ 
dyś życie.„ 

O tak, ciężkie było życie ba~ 
łuckiego dziecka - Stanisławy 
Łaszewskiej. Praca ponad sily 
w dziewiątym roku życia, a 
ponadto obowiązek prowadze• 
nia domu i niańczenia rodzeń• 
stwa odbiły się powazme na 
jej zdrowiu. Późniejsze lata nie 
byly wcale łatwiejsze. W 1917 

.roku wyszła za mąż. Urodzilo 
się troje dzieci. Mąż był stale 
bez pracy. Żaden fabrykant nie 
chciał przyjąć do swego zakla• 
du „czerwonego buntowszczy• 
ka". Dwa razy mieli eksmisję, 

'Siedzieli przez 3 tygodnie pod 
gołym niebem, a była wlaśnie 
jesień i deszcz lał prawie bez 
przerwy. W czasie okupacji 
dzieci wywieziono do Niemiec, 
a mi:ża ciągle prześladowali 
- był peperowcem. Dopiero po 
wyzwolenill wszystko się zmie„ 
nilo. Dzieci wróciły do kraju, 
Mąż został sekretarzem PPR 
Dzielnicy Sródmleście - Lewa, 
W 1946 roku do partii wstąpi„ 
la Stanisława Łaszewska, a w 
rok później zapisała slę do Li• 
gi Kobiet i od razu zaczęła w 
niej aktywnie pracować. Do 
tej pory jest aktywistką spo­
łeczną w dziale opieki nad 
matką i dzieckiem, a ponadto 
ławnikiem w Sądzie dla Nie-o 
letnich i kuratorką 24 mło­
dych ludzi. 

* "' "' 
- Wiem, że ludzie z~stana„ 

wiają się nad tym, co to jest 
szczęAcie - mówi tow. Ła• 
szewska i odgarnia z czole si„ 
wiejący kosmyk włosów. - A 
ja już wiem. Szczęście - to ty. 
cle w ojczytnle, bez łabrykan„ 
łów I wlaśclclell folwarków, 
s~częścle - io praca. która 
daje zadowolenie, to św1adl>-' 
mo~ć. że ·komu~ się 1mma1a, że 
ktoś wchodzi na wlaliciwą dre-< 
cę życia. 

~ALINA BATOROWICZ 
dziej ~wuiaomy, tym lei>" „podno1ill krzrk". Podobnie brio, ki„ 

6ZY Z niego gospodarz. dy nie wyfconrwano planów, a paliło ~=============================i:i=:ma::============================':=========================== 
Byl okres, te w ZPB im. Bo- ''" ilelone światło. Sq Io ,,,..a.,, nl· , 

jowmltow RewołUCJI 1905 I', by droltne, • jednak nl-qtpllwie ponad czerwonym kadlu- F A B R y K I D o M o w (dawniej Pal:llanickie ZPB) or- łwladc.ą ..,., • dutrm poczuciu odp.,. bem budowanego domu 
wled1ialnośtl„ plynnie snuje się w.y-

/llanizacja party1na w ogóle me sięgnik żurawia z uwieszo.. 
inleresowsła się propagandą Trzeba 'ed k • ,_......., nym na linie poi'emnikiem, 
Wizualną. Dopiero m1mony rok J na oamo"""'" cznie stwierdzić, ie Komitet belką stalową, prętowym 12.-
przyniMł ra'1yka/ną zmianę, Zakładowy oraz poszczeg61ne sobniluem, obciskającym 
Spowodriwala to zakładowa 0 · · t · · d ś' szesc1an z ceaie!. Na dole na konferencJa partYJno • ekono- n1.amuc1e par YJne me o c " 

jeszcze Interesują się propa- placu budowy widać niewielu 
m1cv1a, a konkretni<! - okres „ d · 1 . t J d · z l ln · twó · przygotowań do meJ .an. ą w1zua ną, ze na ym u u. e s-pec a eJ wy rm 

· odcinku pracujemy jeszcze przybywa tu beton i zap.rawn 
We wsLystkrch oddztalach ,„:!:rywami". Na pnyklad wie- murarska - nie trreba więc 

!nalazły &lę hasla l plakaty le zrobiliśmy w tej dziedzinie „kaifasza" i pracowników. 
nawntuiące robotników 1 per- w okresie przygÓtowań do Nie było tu poprzednio i;etek 
1one1 techniczny do wzmozo• konferencji pa.rtyjno-ekono- kopaczy _ koparki czysto I 

. neJ walki o obniżenie kosztów m\cznej natomiast po konfe- szybko wykonały wykopy 
własnych 1 do skl~dama w mos- rencji 'znacznie „obniżyliśmy pod fundament. Korowód sa-
kow I llsprawnien. Wywiesza- loty", nie potrafiliśmy dosł.a- mochodów, sprzężo.ny w je-
l1smy rowmez małe at1sze l tecznie rozwiązać i pogłębić dno skladnie działające ogni-
plakatv, które prLypomrnały zdobytych doświadczeń. Czę- wo z żurawiami - zastąpił 
załodze danego oddzrnlu, )akre sto zbyt dłllgo zwlekamy z chtop.~kie furmanki i wspi-
straty powoduje niedbalstwo wymianą plansz, afiszy ! ha- nających si~ po rusztowa-
~ brako1 Obstwo. Na prlykład se!. Przestają być one aktual- niach ,/koźlarzy", I dopiero 

'W drukarni um1eśc1/iśmy afisz ne, a wówc7.as nikogo niemo- na grani muru.„ 
tt nasłępuJącym o~ptsem: bilfzuj<1 stając się po prostu Dopiero tam, gdzie je.~1.· 
,,DrukArzu• Każdy metr zbra- do•yod. e·'m niedbalstwa to"·a-k ' „ cze nierównomierną linią 

owaneJ tkaniny przynn~i 25 rzyszy odpowiedzialnych z.a te stl'zępi się gl'zebień wwoszrr' 
proc. strnty!" (0 t_yle btiwiem sprawy, nej ściany, widzi się lu<iz1. 
cena Jego Je~! mz~za od to• Dużo Judz.i. Każcty z nich 
Waru w p1erws1.ym galllnkll). Wynika z tego, te jeszcze chwyta podstawiane w zaso-

W wvkońcLalnt rozpoczęła dużo w tej dziedzinie mamy się f!Orąc·a dyskllsi·a n"'d u,- d bniku cegły, układa na mu-" ~ o zrobienia. Odnosi się to rze, kielnią mzprowadZ11 za-
prawmen1em metod p1 acy, po• szczególnie do towarzyszy z prawę--jednym slowem, wy-
prawreniem wvnrkńw, Robnlni- przędzalni „Łąki" oraz far- konuje szereg ruchów skl«-
cy mów1h, te plakaty te otwo- biarni I. dających się na murowame 
nv\y 1m oczy na •prawy, na ściany, 
ktńre dawnie1 nie zwracali d()- Dobrze zorganizowana pro-
stater~oej uwaf;\t Pndobnre by- pag;inda wizualna, to wainy Do przyśpieszenia tempa 
Io I w 1nnvC'h nd<lmilAch. oręż w ręk<ich każdej organ!• budowy przyczyniły się w 
Już w <1ru1Cie1 polnwie 1954 ,------------- dużej mierze metody zalnl-

·roku zRkłall~ na<ze mogły sui cjowane przez murarzy ra• 
poszczycić 1l<lwa;>nv1111 o-.ą. Sadown1·cy dziecKich: trójkowy, piątko-
gmęc1aml - ob~iivłismy kn'\z- wy I potokowy system mu-
ty wta,ne proo 111.,•i!. Równie? rowania ścian. Ale choć wiel-
dz1ęk1 temu w rv l<wartalt za- k • • • kie iest znaczenie tego ru-
jęl1śmy trzt'cie mie\•ce w mię- op rys UJCI J UZ chu przodownictwa 1 racjo-
dzyzakladowym W•\lÓlzawo- nalizat()rstwa na budowie, 

Prawnik zabrał 
gl\JS 

w sp1awle ... SJJoru 
między Horeszkami 

a SopJicam\ 
Obok wielu historyków lite­

ratury i pisarzy - znawców 
twórczoi'ci i epoki Mickiew'­
cza, którzy rnzwij;iją ~we 
pr;ice w związku z obchodzo­
nym obecnie n.okiem M ck e­
wiczowskim. w sp1<1wie dzieła 
wielkiego naszego poety za­
brał glos również„. prawnik. 
Sędzia Sądu WoiewódGk;ego 
w Warszawie dr Stefan 
Breyer napisał mianowic:e 
studium z dziedziny proble­
matyki prawnej „Pana Ta­
<lellsza" pt. „Spór Horeszków 
e Soplicami", 

d nie zmiertia on zasadniczego rzewa owocowe proce.<u technologiC21nego. Ce-
~!y układa się nadal ręcznie, 

Chociaż zima w pełni, s11d0-
wnicy przystaptli już do pier­
wszych zabie1<ów, mających na 
celu zabezpieczenie i ochronę 
dn.~w pncd plagą gąsienic. 

Ogrodnicy, którzy ukończy-, 
11 oczyszc.:an!e drzew owoc1J­
wych z oprzQdów szkodników, 
suchych fac~ uszkodzonych 
galęzJ itp. pn.ystąpili do pie!·­
wszc-go, zimowe!!,o opryskiwa­
n:a drzew owocowvch karbo­
lmą sadowniczą I krewtolem. 

Gminne spółdzielnie zostały 
zsopa\rzone w dllie ilości tych 
Środków. M. in. GS posiada­
ją 1.400 tonn karboliny sado­
wniczej, 

Poważne trud noścl. szc?.e­
i;cól nie dla spółdzielni .produk­
q.inych PDsiadii jących duie 
sady, nastręcza l>rak ciężkich 
opryskiwaczy, 

Maly wymiar cegł:v nie ~ 
zw;ila na wykorzystanie przy 
murowaniu potężnych me-­
chanizmów. 

Mechanizmy wykonują pr.a­
cę tytanów: podają wielkie 
.<talowe b<>lki, pojemniki z 
zaprawą, za!;obnlki z Cc!(lq. 
Mn~zyna zastąpiła człowieka 
w transporcie pionowym i po­
:7lomvm na budowie. Jedv· 
nie sam proces murowanin 
pozo.stal prncą reczną. l wła­
śnie dl11te~o nie można po­
wiedzieć, że snc.ialistycwe 
miasta w;mosi sie prawdzi­
wie soc ja li!;/ vcznvmi meto­
dami. Bo iakicż to socjali­
~łycrne mC'lody. kiedy tl'zeba 
każdą ce.ilę wziać do n:­
ki? ... 

A przecież np. dziesiędo­
piętrowy dom, Jakie często 
wznosi się obecnie w mia­
stach 'l.wią7.ku Radzieckie>io 
- to prnwie cztery I pól mi­
liona cegieł. z których każd-< 
waży lrzy i pól kg. To tak-

te trzy I pól miliona litrów 
zaprawy murarskiej. 1 to 
wszystko musi przejść prz;ez 
ręce murarzy! 

Prawda, próbowano Ju~ 
clawno składania niewielkich 
pomków z różnvch fabryc7.­
pie wykonywanych plyt. Ale 
tue dotyczyło to wielkkh 
gmachów mJejskich, wyposa­
lr.onych we wszystkie ur7.ą· 
dzenia dzisiejszej technikJ 
m1eszkamowej. 

Niedawno na wielkiej na­
rad1.ie budowniczych radr.1•­
ckich tow. Chruszcww p()-

lat mają być wybudowane 
zakladv zdolne do•tarczyć 
montażystom materiału na 
pt'zeszlo dwadzieścia razy 
więcej domów. 

Jak wygląda 'taka „fabry­
ka domów'/" Pierwszy jej 
oddział - to składy surow­
ców: cementu, pia&ku, żwi­
ru - sklady o odpowiednio 
zautomatyzowanym wyla­
dunku 1 tran.~porcle wew­
nętrznym. Teito tra n~portu 
nieraz nie można dostrzec, 
ponieważ przenośniki taś!l'llrl­
we i rury z przeno6nikami 

też dziwnego, że każda z 
„taśm" owej fabryki zajmuje 
dużą przestrzeń, że „wózki", 
na których porusza się po 
owej taśmie prpdukowana 
część przyszłego domu, 1<ą 
wielkości sporych platform 
kolejowych. 

A więc na początku „tn• 
śmy" - zwykly przenośnik 
rolkowy. Wyjeżdża na nim 
z hali pusta forma na plytę 
stropową. Oto oddział zbro­
jarski. Od razu trzeba po­
wiedzieć, że wszystkie pły­
ty i elementy wykonywane 

ściankami wytrzymalościo­
wymi. I tutaj kończy się je­
den kierunek wędrówki ply­
ty, Wagonik dostaje się zn,,.. 
wu na przenośnik rolkowy, 
prostopadły do dotychczaso­
wej drogi, wiodący plytę do 
pa.rowni. Tam w ciągu 18 -
20 godzin plyta będzie znaj­
dować się w komorze z go· 
rącą parą, gdzie odpowied­
nio stwardnieje, W różnych 
p1'7.edziałach tej parowni, od4 
dzielonych od siebie ścianą„, 
7. powietrza, panuje różna 
temperatura dla podgrze~ 

SCHEMAT DZIMANIA JEDNEJ Z TASM FABRYIGI EliMENTOW WIELKOPŁYTOWYCH: 

'· pouqteł '°'"''' I. 1tanowld•, na 1rtMym , ... md IOlłG]• oca111aono po popn:edni•J procy (A - nr•1oenle Jtc2otkq mtthanlc1nt1; I - 1marowon1• 
clncJ ,...,,,1 W - pnyg.WWanle bolców 1~11 J, 1tól ~owy, na którym naciąga "• •brojenie plrtr; •. 1okładonłe boków formy; 5, stół obrO(owy do 
zokladanla sbrojenla gómego s>ł!tr1 •• stanowi„ •• gd&le do lormy •01-„ .1, beton; 7. 1tół wibracyjny; e. praso wlbracr!na do wrclskonla wtł•bl•Ą1 
t. stimowłll<O, na 1116rym ............... "'r°"' plrtr wykaila• llę kolor_.,m ~em; 10. 11<H11<>1oki roll<owe1 11. suwnica br-a, pn-1-ca for"'' 
no pn~nłk .kom6r 9e1rownłcsych1 1a. kom.r• ,arowni; 13. auwnic• ~om--•, któr• 1d&JmuJq płyty z formj 14. 1amo~ok rolkowy1 15, rnecho1'i1m do WYJ• 
mowan1a bolcow, utnymujqcych lbroJ•nl•I 16, suwnico, która odsł0W10 płrt• do skłodu gotowej produkcji; 17. obrotnica do Jtawlonia plrłf w płauurinl• 

stawił jako najpilniejsze ia• 
danie dla radzieckiego bu• 
downictwa przejście na prze• 
myslowe metodv pracv, 
przejście na budownictwa 
wiel.koplytowe. W różnych 
miejscach wie1kiego Kraju 
Rad wyrastają już dzisiaj 
dziesiątki „fabry'k domów"­
zakladów prodllkujących e­
lementy budynku. A w 
dwóch najstar-:>7Sch fabry­
kach teilo „prZC'mvslu" -
moskiewskiej i łuberecklej 
- produkuje się rocznie ty­
le potężnych elementów pre• 
fabrykowanych, że starczy 
ich na wybudowanie 150 -
200 wielopiętrowych bloków 
mieszkalnych o 20 - 25 ty­
siącach izb. Ale :zgodnie z u~ 
chwalą rządu radzieckiego 
w ciągu najbliższych dwóch 

pionowej w ralie potrzeł>r. 

pneumatycznym\ do cementu 
ukryte są pod ziemią. Dalej­
zautomatyzowana fabryka 
betonu. Nieraz już takie fa­
bryki opisywano, a niektó­
rzy nasi czytelnicy oglądali 
jedną z nich w Polsce, na ba­
zie przemyslowtH>kładowej 
budowy Pałacu Kultury I 
Nauki w Warszawie. Wre~z­
cie - główny korpus fabry­
czny: oddziały produkcyjne. 
Pamiętać trzeba, że proclu­

kuie się tu elementy „ctnść" 
duże: płyty stropowe wielko­
ści sufitu i podłogi przecięt­
nego pokoju, plyty ścienne 
oblicowane I wykończone od 
strony wewnętrznej - sze­
rokości kilku metrów, wyso­
kości zaś„. dwóch pięter. fi­
lary i belki szkieletu żelbP.­

_towego wa:;:i qkolo tonny. Nic 

są z betonu wstępnie sprę­
ione:;o, zbrojone są więc 
drutem żelaznym, nie zaś 
prętami. Każda forma posia­
da w dnie 264 wysuwane 
krótkie pręty, Wysuwając 
odpowiednio ten lub inny 
pręt, możemy oonuć drut 
zbrojenia w dowolnych kie­
rnnkach. Specjalna maszyna 
napina drut z siłą 12 tonn. Na­
winięcie zbrojenia płyty trwa 
12 minut. Na są~ietlnim sta­
nowisku forma otrzyma p0-
rlobne górne z.brojenie. I wte­
dy do formy leje się beton. 
. Z kolei wibratory nadadzą 

betonowi odpowiednią śc!­
slość. Specjalna prasa wibra­
cyjna wyciska na płycie coś 
w rodzaju powierzchni wa­
fla: kwadratowe w~lębienia, 
poprzedzielane pionowymi 

wu, utrwalenia 1 ochłodze­
nia płyty, Odpowiednio u­
rządzone tunele pozwalają 

wó:ckom krążyć potrzebną 
ilość godzin, chociaż cykl 
pracy oddziału zbrojenia I 
betonowania jest lli!lacznie 
szybszy, ~ .. .J 

I co 8 minut do jednej z 
komór wjeżdża wagonik, co 
B minut jeden z wagoników 
oplls7.C?.a parownię, oddaje 
„swoją" płytę pod opiekę 
suwnicy bramowej t znowu 
po prostopadlym do 06i bu­
dynku przenośniku rolko­
wym podjeżdża na pierwsze 
stanowisko, by przyjąć siat­
kę zbrojenia. 

A potem, kiedy do składu 
przyjdzie „klient" i „wybie­
rze" sobie odpowiedni dom1 

przez szereg dni będą zaież• 
dżać specjalne samochody 
do przewozu płyt. I gdzieś na 
pustej dotąd pl"lestrzeni kil~ 
ku spawaczy-monterów połą-< 
czy płomieniem acetylencr 
wym city elektrodami wysta• 
jące z plyt kawałki zbroje­
nia. Jak domek budownny z 
kart wyrastać będzię dom! 
Do jego szkieletu przyrastać 
będą co pewien czas od rą,zu 
dwupiętrowe ściany, Już nie 
cegle po cegle, ale po dwa 
piętra od ra1JU będą rosnąć 
murv. A ponieważ w nie-o 
których p!ytach zamontowa„ 
ne są nawet węzły instala• 
cyjne, jak przewody gazowe, 
wodociągowe, centralnego o„ 
grzewania, wiec ni<ewiele be-< 
dzle pracy przy wykończe• 
niu teiO domu. 

I dopiero na te.1 budowie 
nie ujrzymy murarzy, pra„ 
cowicie prze1·zucających przez 
ręce miliony cegieł. Dopiero 
tutaj w pełni wykorzystana 
będzie moc produkcyjna 
„głównego robotnika" - Żll­
rawia bl.ldowlanego. A C?.as 
budowy skróci się z kilku 
miesięcy do kilkunastu dm. 

Wzorem naszych radziec­
kich sąsiadów również i w 
Polsce zaczynamy stosować 

budownictwo wieLkop!ytowc. 
W ostatnich tygodniach dział 
budownictwa wielkopłyt-0-
wego przekazał biurom Mia­
stoprojek'tu w Warszawie 
dokumentację pierwszego 
budynku z elementów wiei• 
k~lytowych, który stanie w 
br. w stolicy na osiedlll mie­
sz.;kaniowym Praga II. Dom 
ten bedzie mia! cztery pię· 
tra. Cala jego konstrukcia 
składa się z 2.500 elementów 
54 typów (uwzgfędn.ić' trze­
ba, że w domu typl przewi„ 
dziane 61\ także lokale skle• 
powe). Ciężar każdego z ele• 
mentów nie prze.k.roczy 2 
tonn. Dom ma być gotow·1 
we wrześniu. Wykopy pod 
jego fundamenty mają być 
rozpoczęte w lipcu, 

Podobny dom będzie wznie­
siony na Służewcu w War„ 
szawie. Uchwala rządu o za„ 
st-06owaniu budownictwa 
wielkoplytowego mówi o bu• 
dowie - i to już w najbliż• 
szym czasie - domów wiei„ 
koplytowych, o łącznej ilości 
15 tysięcy ~b. w Warszawie, 
Nowej Hucie i na Sląsku. 

Budownictwo wfellmply4 
towe; prawdziwe budownic„ 
two socjalistyczne, pozwolf 
nam znacznie szybciej zaspa.. 
koić potrzeby mieszkaniowe 
ludności Polski. 

JĄN DĄBROWSK~ ,' 
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Jedni lwi•rd>q, ło będd• to naJ· 
większa impre1a sportowa 1 do-­

tychc1as organitowanych w Polsce, In· 
ni sq zdania, ie rpkasujemy Europę, 
ba, świat cały. Mowo, rzecz prosta, o 
11 Międzynarodowych lgny~koch Spo1-. 
towych Młodtittiy, które odbędą titt 
podctas V Międzynarodowego Festłwo• 
lu Mlod:r:ieiy I Studentów. T..., nie 
najłstotnlejny 1re11tq spór rol:• 
stnygnlęty zostanie dopiero 31 Upca, 
w dniu otwarcia teJ 1mponujqcej fm· 
prezy sportowej, kt6ra zbiegnie się 1 
otworciem Stadionu Centralnego w 
Wornawie. 1 

Moina j~nok Jul dzlł 1twlerddć, le 
organi1.otorz.y (sekcje sportowo Głów· 
nego Komitetu Kultury Fi:zyc1.nej) 1.a­
mie-n:ają 1aprezentowoć nom p~dczas 
piętnastu dni sierpnlo ro!.: t.1 b!eiqcego 
sport w ncijłep.srym wydaniu. Ci, am· 
bitwe :zamienenio Komitetu Organho· 
cyjnego lgnysk pnrbiorq realne 
•ształty - btldzie 1aleiało od wielu 
c1ynnl•6w. 

Zamlenenla te sq nec1y"'łfłcle 
ogromne, Pnewłduje 11ę udział oonad 
e.ooa zawodników •• 103 państw I ,„ 

SOBOTA 

Godz. 17. Pływalnio MDK. - Ogól-
nopolskie mistrzostwo pływackie lS 
Start. 

Goch. 17. Sole pny ul. ul. Drew· 
nowskiej 88, Fornalsldej 22, Arrn:I Czer· 
wonej 41, Wólczańskiej 202. - Mi­
strzostwa jun iorów w s iatkówce d1.iew· 
ciqt I chłopców. 

God>. 17.45. Sola MOK. - Mec1 ko­
szykówki a mistrzostwo I hgi teńskleł 
Wlóknlon (lódż) - AZS- AWF (Nor­
ucwa). 

Godz. 18. Salo p•>y ul. Poblonl­
cldej 184. - Półfinały Indywidualnych 
miatno:ttw loch! jun~Ofów w bokaie. 

NIEDZIELA 

Godz. IO. Sale Prr/ ul. ul. Drew· 
nowskiej 88. Fornalskie] 22, Armi1 Czer 
wonei 41, Wólczońsklej 202. - Dalszy 
clqg mistrzostw lodzi w s iatkówce Ju· 
niorów I juniorek. 

God1. 11. Solo przy ul. Pablonlckioj 
184. - finały bokserskich mistrzostw 
lodzi w kategorii Juniorów. 

Godz, 11. Sola Sporty, ul. Pólnocno 
!6. - Towarzyskie mecze w .slatkówc• 
kobiet I mężczy1n porn1ędty drutynomł 
Startu z lodii I Klelc. 

Godz, 12. Stadion Prr/ al. Unlł 2, -
Mect piłkarski o Puchar Polskf poml._. 
dzy Włókniarzem (lódż) o Stolq (Sos­
nowiec). 

Godz. 16. Solo Sporty, ul . Półoocno 
36, - Międzymiastowy mecz tenfso 
stołowego lódi - ktelce. 

Godz. 11. Plywalnla MOK. - Dainy 
c!Qg mistrzostw pfywockl_ih Startu. 

Godz. 18. Sala Spurt'/\' ul. Zokqtno 
82. - Mecz konykówld o mlstn:ostwo 
II ~QI Sparto (lódi) - Start (lublin). 

dni ••• 

>awodnlków repre>entuJqcych "otwyt­
HY padom na Swiecie w pouuegól· 
nych dyscyplinach sportu. Doda1rny, ie 
program lgnysk obe1mie 22 dyscyplj· 
ny. Walka o iwycięJłwo odbywać się 
będ1ie w zapasach, wolce wolnej, w 
podnoszeniu cięłurów, w boksie, gim~ 
nasły"ce, hokeju na trawle, ko1akor· 
1twłe, kolarstwie HOSowym, lekkoatle­
tyce, łuc1nictwle, piłce: •anPow&J, 
noinef, ręc1n•]1 siatkowej, wodnttj, w 
pływaniu. w zawodach motorowych, w 
nennierce, tenisie, tenisie stołowrm, 
wioślarstwie I wyścigach iułlowy(::h, 

Wiadomo. le nojwię•n• 1aintere10-
wanle skupiać się będzie. wokół boksu, 
lekkootletylcl I piłki nolnei. Dlatego 
teł hJrniej bokserski odbywał: sitt bę· 
d1ie w dniach 7-11 sierpnia (rano ! 
wiectorem no stadionie Budowlanych), 
Zowodr le~koatletyc1ne w dniach 2-& 
1ierpnia (ro:io l po południu n.:r Ila• 
dianie CWKS), mecze piłki noinej w 
dniach 1-3, 6-7, 10 I 12 po południu 
na stadionach: Centralnym, Budowlo· 
nych, Kolojona I CWKS. W ten spo­
sób mojna będ1le łatwiej oglądać 
najbardtief atralccyine spotkon•o w 

· róinych dziechinach sportu. 
WHystkie 1ekcje Komitetu Orga"lzo­

cyjnego lgnysk1 a 1est ich ki/kona· 
Scie, pracujq w tei chwili pełną parq. 
Prrychodzl im to tym łatwiej, 'ie pro 
co została zaplanowana do najdrof>.. 
niejszych Slcregółów, oi po ostatni 
dzień z~wodów. 

Pewne trudności wylanjojq się Jed­
nak we współprocy z nodru~dnq jed· 
noJtkq - 1 organizatorami V Swia.o­
wego Festiwalu Młodzieiy i Studen­
tów. Komitet Festiwalu dopiero nie­
dawno ro1poctqł swą d1lałalnosć: l )1!­
go współpraca z Komlletom Org:mizo• 
CJjnym lgnylk nio jest iencz• dosla• 
tec1nie skoordynowana, Kaida naJ· 
blahs1a nawet sprawo, dotyciqca 
Igrzysk, wymaga 1atwiord1enla w K'>· 
mitecie FestiY1alow,m. Toteł papierki 
krqią od jednej komó1ki fcstiwalow9j 
do drugiej I cu:sto n10 mogą doctlł-' 

kat się iałotwlenia. 
Naleły jednak mfot nadziej~, ie 

trudności te zostaną wkrótce usunię· 
te i ie dzlolacte sportowi l:yskajq 
wl•kszq samodzletnośt. 

STANISLAW PIOTROWSKI 

Piłkarze kl. A 
też przygotowują się 

do wyjścia na boisko 
20 mareo bt. wroi z wuy1tlc!mł tn:e· 

ma ligami piłkarskimi rusza do 
boJu łódrl<o klaso A. W klosi• lei w 
bieiqeym tetan ie wolayt będz ie 14 
druiyn, a mianowicie: KS im. Gwar„ 
dll Ludowej, KS im, Marchlewskiego, 
11Wldtew", Budowlani, Gwardio, Fil'1'1 
Pols~i, Start, KS Im. Stalina, Stal -
Wl-fa·Mo, Unio arat re:zerwy l·lig~ 
wego Włókniano I drułyn 11 l·llgowych 
Kolejarza, Sparty I 9 Majo. 

W iwiqrku t tym, dzi.i o godtlnle 
17.30, w lokalu lKKF odbędzie s i ę na­
rada wszystkich klerownl\t:6w I trene-­
rćw wyiej wymienionych d rużyn 

Mistnostwo kłosy 8, któ ro 1ic1ye bę· 
d'l le 17 druiyn, podzielonych no dwie 
grupy, ro1pocznq się 3 kwietnia br. 

Kibic ma głos 
, 

GŁOS ROBOTNICZY 

3 godziny 
wśród boltserów KBW 
po OFICJALNYM otwar-

ciu mistno.,tw bokser­
skich KBW, dokonanvm przez 
oficera Dobrowofakiego, na 
ringu zjawili się przedstawi­
ciele wagi muszej - Durczak 
/Rzeszów) i Wójcik (Warsza­
tea). Gong.„ Do ataku ruszył 
Durczak. Z wyczuciem wybo­
i owego strzelca, cetnymi se­
riami, zaatakował warszll.­
wianina. Wójcik dwukrotnte 
odpoczywa! na deskach i sę­
dzia zmuszony byl w I rnn­
dzie przerwać ten nierównv 
pojedynek. Korzystajqc z 
przerwy w watkach, ucinamy 
krótką rozmowę z groźnym 
bombardierem. 

- To druga walk4 w mo­
jej karierze pięściarskiej -
powiada. - Jestem niezmier­
nie uradowany ze zwycięstwa 

ł z niecierpliwością oczekuj~ 
na dalsze rezultaty mych po­
jedynków. 

* "' * 
W CZASIE pnedpoludnio-

wych eliminacji przez 
)'ing przewmęlo się w.ietu za· 
wodników o różnej skali u­
miejętności. Jedni z nich ma­
ją już poza sobą wiete sto­
czonych pojedynków, inni o­
becni e debiutują w tak po­
'UJażnych zawodach. Wszyscy 
jednak zademonstrowali nie­
spożytą ambicję i wielkq wo­
lę zwycięsf!va 

* "' * W NIEZMĄCONYM spo-
'koju odbywały się 

pierwsze walki. Ale już na­
stępne tak rozpati!y widzów, 
że częstokroć w tym nieopi­
sanum zgiełku i krzyku trnd­

--------------1 no bylo usłyszeć glos spike­

Mistrzostwa Polski 
w podnoszeniu clęiar6w 

rozpoczęte 
GDAl'ISK. 

W hall sportowe) we Wrteuczu roz:· 
poczęły się indywiduolne I druiyn·owe 
mistnostwo Polski w podnoszeniu ci•· 
torów. 

W mistrzostwach stnrtuje 65 nojleP" 
srych zawodników t całego kroju. Nol­
liamej ob5odzono jest wago lekko -
12 zawodników I wago średnia - 11 
zowodn lk6w. 

W plerwuym dniu 1owod6w wvfoniO· 
no mlstno Pols ki w wad10 Woguclej . 
l0$tOł nim Petrok (Worszowa), k:óry w 
trójboju olimpijskim os1qgnqł wynik 26) 
kg (wyciskanie - 85 w.g, rwanie - 80 
kg, podn:ut - 100 kg). Tytuł 'ł{icem i s· 
trza Polski zC:obyl RuJ1now!C? (Warno• 
wo), u1yskujqc wynik- o 5 kg gorny 
(82,5 kg, n,5 kg, 100 kg): Dolsze miel 
sco rnjęli: 3) Stęp1en (Wrocław) - 250 
kg, •) Michalik (Stolinog•ód) - ?J2,5 
kg, 5) Woźniak (Łódź) - 225 kg, 6) 
Suchodolski (Bydgo,zcz) - W,5 kg. 

W wodze piórkowej tytuł mistrza Pol­
ski zdobył Skowronek (Sto.\inogród), u· 
zyskujqc 272,5 kg (wyciskanie - 17,5 kg, 
rwanie - 90 kg, podrzut - 105 kg). 
Wicemistrzem zo1toł Niedziela (Stclino­
gród) - '262,5 kg. DolSle miejsca toję· 
H: 3) Chrupek (Warszawo) - 260 k~. 
4) Styczyński (Worsz:owo) - 257,, :Cg, 
5) S>umlok (Gdańsk) - 252.5 kg, 6) Mi­
rzecki (Bydgouct) - 2~7,5 kg. 

Jeszcze 
nie zawiesili panczen 

na kołku 
kon.ysto]qc: 1• 1pnylo]qcych waru"" 

ków otmoafervctnych, na stawie w pe l\oo 

ku Ludowvm łviw\ an:e rotegroj(I di łl 

ł Jutro towody k1asyf1kocyJne. W lme 

prerie te] 1tartowot będa zawodnicy 

Budowlanych, Startu, Wł6knlorto I 

<:wardll. 
Poezqtn zawodów d<lł I julro o 

godz. 15. 

ra, zapowiadająceuo dalsze 
pary. Większą częU obser­
watorów stanowili żołnierz<> 
Wśród znikomej garstki „cy­
wilów" :znalazł się m. in. 
H-tetni chłopiec ze szkoly pod­
stawowej nr 37, Jurek Ja­
rzyna. 

- Nie opukHem dotqd pra­
wie żadnej poważnie3szej im· 
prezy bokserskiej. Bardzo lu­
bię boks i... Drogosza - po­
wiedział Jurek. Nie spodzie­
wałem się, :i:e dzisiejsze wal­
ki będą aż tak ciekawe. Rę­
ce bolą mnie od bicia oklas­
ków. 

* "' * OCH, jak :zimno.„ Cóż zro-
bić? Największa łódz­

ka hala sportowa na \Vidze­
Wie, która gości najlepszych 
hokserów :z jednostek KBW 
jest, niestety, nie ogrzewana. 
W takim stanie ~zeczy, przy 
większym spadku temperatu­
ry, panuje tu niesamowity 
eh.Md, który szczególnie u­
jemnie wplywa na zawodni­
ków. 

Z niezwyklą więc pieczoło­
witością rozgrzewali swego 
pupila Majchrzaka, jego 
zaprzysięgli sympatycy. Na­
cierali rękoma, owijati w 
koc, okręcali szalem... Sfo­
wem niczego nie zanied­
bano, aby Majchrzak by! 
odpowiednio przygotowan[I 
do pierwszego egzaminu na 
ringu. Niestety, pupil zawiódł 
.!uż w li rundzie przegrał ze 
:znacznie Lepszym od siebie 
Budzyńskim. 

* "' * 
PO OBEJRZENIU kllkuna-

slu pojedynków, trudno 
pokusić się o trafną odp(>­
wledi w sprawie poziomu XI 
ogólnopolskich bokserskich 
mistrzo~tw KBW Z ostatecz­
ną oceną wstrzymajmy ~ię 
do niedzie!t, kied11 to w wi­
dzewskie; h.ali sportowej za· 
brzmi ostatni gong. 

Z Filhatmonii 

Recital fortepianowy 
Hugo Steurera 

We wtorek 15 bm. o godz. 
19,30 odbędzie si ę na estradzie 
Filharmonii Łódzkiej recital 
fortepianowy Hugo Steurera 
(NRD), członka jury V Mię­

dzynarodowego Konkursu im. 
Fr. Chop ina w Wa rszawie. 

Hugo Steurer jest jednym z 
najwyb itniejszych p ianistów I 
niemieckich. Studia odbywał 
w Akademii Muzycznej w Mo- ' 
nachium w klas ie fortepianu 
prof. Schmid - Lindnera. Jego 
profesorami byli ponadto: 
Hans Pfitzner. Josef Haas i 
Siegmund von Hauseiger. 

Hugo Steurer ma opin ię 

jednego z najlepszych od­
twórców Bacha i Beethovena. 
Jego szczególny kult dla kla­
syków wiedeńsk ich ma swo j ą 
tradycję rodzinną. 

Rodzina Steu rer pochodzi 
bow iem z podw iedeńskiego 

Baden - mie1scowości tak 
silnie związanej z historią 
wielkiego Beethovena. 

Program swojego recitalu 
w ł,odzi poświęca p1antSta w 
csłości utworom L. v. Beetho­
vena. 
Usłyszymy w jego wykona­

niu m. in. popularną sonatę 
.,Appassionatę". 

Subskrypcja 
na wybór pism 

U. ~i~nki~wic·~ 
Klub MPiK w lodzi. Plotrkovnko 56. 

tawiodomia , te przyj-nujl!' iubs!crnih 
no wybór pism Hen?'lto S enk 1ewi<:Ło, 
wydanie w dwunostu tomach , .,,,. OffO" 
wie płóc:.ienneł, z dustroc ioml Ja ie M, 
Szancera I wstępem leone Kruczkow­
skiego. Pisma te ukoiq 11ę nodUłlern 
Państwowego (nstytutu Wydownicega 
w Warstawle. 

Rozszerzon 
sprzedaż mebli 

na raly 
Centralo Handlowo Przemysłu Orte-N" 

11ogo w lodzi ~ porozumi e niu r. Min i• 
sterstwern Handlu WeN"ętr1 nego lłP rc> 

wadt i ła z dn•em 10 bm 101uerronq 
!pnedoł mebli '10 "Oty. A:autertOf'lO 
'pnedoi ratalna obe 1mu je 32 ,\OW8 

restawj mebli. Ty-py 'Tlebl· OłOJ Uost 
lr:rtes~ znofdujqc-,:ch si~ w po­
UC'tególnych kompletach mogq byt 
zmienione no tycz.,.nie kupujqcy:h, 

Czy chciałbyś lata' 
na odrzulowcu? 

BOLESNE ROZGI· 
Kiedy krawiec Karamusz­

k:a uszyje spodnie, złożone w 
części z pop'.elatej gabardyny 
1 w części z czarnego welwe­

' tu, wszyscy krzyczą: brako­
rób! I nie biorą pod uwagę 
pasji twórczej Karamuszki, 
objawiającej się w kontras­
towych kolornch n1Jgawek tej 
samej pary spodni. Można 

powiedzieć - brak zrozumie­
nia dla artystycznej wrażli­
wości mistrza nożyc. 

Kiedy szewc Barnaba spo­
rządza parę bucików dam­
skich llożonych z lewego bu­
ta nr 34, a pl'awego nr 36 -
otrzymuje natychm iast epitet 
brakoroba. 

Znów nikt nie bierze pod 
uwagę głębokiej spraw1edli­
wości. 1aka stanowi zasadni­
czy nurt w życw sze\W:a Bar­
naby , Jeden buc i.k wyszedł za 
mały - d r ugi z nawiązką 
wyrównuje ten brak, Ale 
nikt nie bierze takich istu­
tnych elementów pud uwagę, 
chętnie• sznfuiąc oklepanym 
zwrotem: „brakorób". I w 
ten 1i:rótkowzroczny, bezdu­
szny, można powiedzieć 
szablonowy •PMób zabija się 
chęć do piękna artystyczne­
go. 

W sporcie takie wypadki 
określa się daleko wytwor­
niejszymi <;formułowan1am1. 

W ogóle Judzie sportu prze­
jawiają pełne zrozumienie 
dla lu<l zkich <łabnśc1 i niko­
mu przez myśl nawet nie 
przejdzie krzywdzić mistrzów 
budownictwa, szkolenia czy 
organizaci1 brulalnym <;ło­
wem: „brakorób". Warszaw­
skie lodowisko miało mieć 
widownię na 12 tysięcy. Po­
łowa trybun jest jui 1?otowa. 
reszta zn A 1duje •ię. w miłym 
artystycznym nieładzie. W 
handlu lub przemyśle zaraz 
by nasyłali komisje, fotore-

porterów, powstałby rwetes 
na cały kraj. A w sporcie? .„ 
Cichutko, grzecznie, z pełną 
wdzięku wyrozumiałością pu­
bliczność wdrapuje się na 
stosy desek, na rusztowania i 
cichutko przygląda się zawo­
dom. 

Ze trybunki będą mieściły 
polowe mniej osób niż to po­
czątkowo planowano, to dro­
biazg - pomyłka w oblicze­
niach. 
Ktoś wziął do ręki niewlaś­

ciwy numer ołówka. wyszła 
niel'O grubsza liniJka w 
planach l trybuny „wy­
szły" nieco mniejsze · niż za­
powiadano. Wiadomo - roz­
targnienie. Może człowiek 
był za~ochanv, może bolały 
go zęby, a może przeczytał 
kolejny list Adama Polewki 
do Jana sz„Jąga.„ różne by­
wają przyczyny roztargnie­
nia. 
Łatwo więc można udnwo­

dnic, że ,,, sporcie panowały 
błoi:ie <tosunki absolutne) ła­
godności serc i umy•łów. A­
toli w o<taJnich dniach wy­
stąpiły ozr1dki nowych prą­

dów . Sport ~wał1own1e pr7.e­
staw1a się na nnwy etap. 
Mnżna by go określić mia­
nem <urowei, spartańskiej 

spraw1edl 1w1)ŚCI. 
Powiało nagle z ale1 Róż 

w Warszawie rluchem no-
wych >IHwnych cza,ów. 
K~ spróbował porównać 

Qwą sur„wnść z inkw1zycią. 
choć wszem jest wiadome, 
że inkw1zvtorzy palili na •to­
sie tvlkn czarnwn1C"e

0 

1 osoby 
utrzymującP „konta kt" z a­
gentam i z zaśwoatów, podczas 
gdy w alei RM wiktorskie 
rózgi przy ąotowa ne są na 
zwykłych śmierteln i ków. 

Wypada objaśnić r-zecz bli­
żej i szczególow1e1 . Olo na i­
pierw rada trenerów pilkar-

skich w trosce o zdrowie mo­
ralne piłkarzy postanowiła u­
karać Szymborskiego półro­
czną dyskwalifikacją, uzna­
Jąc, 1z jego powrót do Wlók­
nia rza łódtkiego jest ciężkim 
przestępstwem natury szko­
leniowo - trenin~owej I mo­
ralnej. Zachwycone takim 
stanowiskiem prezyd ium sek­
cji pilkarsk1ej postanowiło 

.podwyż>ZYĆ ten wym tar i za­
aplikować Szymborskiemu 
rok dy•kwahfikacji. 

Nie podobało się Her1tusrn­
wi w Opolu? Wrócił do Lo­
dzi? A no-niech teraz przez 
roczek pos1f"dzi sobie na try­
bunach 1 popatrzy, jak kole­
dzy grają w piłkę Mu;;i być 
ukarany. Ładnie byśmy wy­
glądali, gdy by nagle inni po­
szli w ślady piłkarzy. 

Ucznir•wie zmienia] 1by co 
parę lat barwv szkolne, me­
lomani chr1ełibv co tvdz;eń 
słuchać konce11u innej or­
lt1e<trv, kinom;rn1 rhnd7.lliby 
co mie~1ąc do innel>!o kina 1 
na rnne filmy . Ładne rzeczv. 
Z tvm t rzebA skończyć 

Urodziłe~ sie w Pc1mrn I 
tam zac7ąłeś gra~ w piłke -
gm i całf' żvc 1 e . ZaC"załe~ ka­
r i erę w Kłaju - nie wolno 
ci kl a 1•k1ego kola spnrtnwf'­
go przy f~hrvre d7iurek '10 · 
kos7.UI opu<c 1 ć. Slu'1.ntf'! 
Niecha j S1.vmbor<k1 wrar'> 
do Oonla ZrP"li'I ni ech "·ra­
ca u"k ą <l chre. bvlebv n1P­
został w Łnrl11. 

O meżow1e spraw1f'<il1-
\~.rvch :o0:erc 1 umv~tow . G· <111 

:::ię wam p"zvpomn1et o ~v ... u 
m srnnl rawnvm z rA<ifl~· iq 
wi tRnvm pr7e7 01rńw ,w,~­

ich. A tak u·ita nv bvl S1vm­
borsk1 Z;ioewnP pr?.e7 rn7-

tar~n i en1e ncE'rih~cif' ieeo p'l­
wrót ;a ko niewvhac7.a I " .v 
błąd. bo c'1vba was7a hisl•r 
rvc7na '1erv1.ia nie jest .. bra­
koróbstwem. 

Wczoraj w WZPB 1 Maja 
odbyło się spotkani-e mło­
dzieży pracującej w zakła­
dzie z przedstawicielami 
Wojska Polskiego - pod­
chorążymi Oficerskiej Szko­
ły Lotnictwa. Była to nieco­
dzienna wizyta. W czasie jej 
trwania młodzi chłopcy, 
którzy przyszli do świetlicy 
wprost od maszyn; zarzu­
cali przyszłych oficerów­
pilotów gradem pytań. A 
pytać . b vlo o co. 

- Co trzeba robić, aby 
zostać lotnikiem? 

Aby zostać pilotem, na-
leży mieć ukończonych 9 
klas szkoły podstawowej, 
mieć wasze lata i chęć do 
nauki oraz dobre warunki 
fizyczne - mówi z uśmie­
chem jeden z podchorążych. 

- Ile lat trwa nauka w 
szkole? - wtrąca pytanie 
niecierpliwa dziewczyna w 
szarym fartuchu. 

- Trzy lata, ale niestetv 
przyjmujemy tylko chłop-„ ____ „,„ _____ ...,_....,_.,.._.,..,._ __ -------...,,...., ........ _.,.._...., ... ._,_ ... _ ... _ ... ...,,...., ........ ,....,,....,,„,_, ___ -....,,....,,....,_....,,„,_, ____ ...,_...,_ ..... ,,., ców. Prowadzenie nowo-

czesnego samolotu jest spra­
wą trudną.„ 

- A na jakich samolotach 
latacie? 

- Tylko na odrzutow-
cach. Inne fypy samolotów 
śmigłowych są już przesta­
rzałe i powoli wycofy:wane 
z użycia.• 

- Czy kolega sam prowa­
dził odrzutowiec? 

W odpowiedzi trzej dosko­
nale wyglądający chłopcy 
w zielonych mundurach, 
granatowych spodniach . z 
przewieszonymi przez pierś 
skórzanymi raportówkami 
wybuchają śmiechem. 

- Oczywiście! Przecież 
niedługo otrzymamy stopnie 
podporuczników-pilotów. 
Długo jeszcze zadawano 

pytania młodym podchorą­

ŻJ(lll. W sercu niejednego 
młodego robotnika zrodziło 
się postanowien ie, by złożyć 
prośbę o przyjęcie go do 
Oficerskiej Szkoły Lotni-
ctwa. M. 

Fot, A. J. 

12 marca 1955 r. (nr 61) 

Wiosna za pasem 

15 łódzl{i handel 
.zdaje egzamin 

Za kilka dllli dowiemy się, 
jakie SI\ wyn jki „wielkiego 
v:yk-igu handlu z kl:lMda­
rzem". D7.ień 15 ma>r<:a ma 
być p ierwszym dniem wio­
sny w naszych skle!)ach. Ja.k 
n.as ionformują dvrektorzy po­
SZC?.ególnych central handlo-

Po matowej przędzy 
do steelonów 
kole.i na ..• 

czarne szwy i pięty 
Znaczną część produkcji 

Gorzowskich Zakładów 
Włókien Sztucznych stano­
wi przędza matowa używa­
na do wyrobu pończoch 
steelonowych. Po zainsta­
lowaniu specjalnych urzą­
dzeń prcdukc1a przędzy 

steelonowej bez połysku 
poważnie wzrośnie. 
Załoga „Gorzowa" nie po­

przestała na tym. Obecnie 
myśli ona o produkcji 
przędzy na czarne szwy i 
pięty . Specjalna sadza do 
barwienia włókna została 
już zamówiona i próby nie­
bawem się rozpoczną. 

Eksportu;emy- przetwory 
owocowo-warzywne 

Do 20 krajów europejsklC'h I 
zamorskich wędrują nasze 
orzetwory owocowo-warzyw­
ne Ek>portujemy rn in różne 
owocowe dżemy I kompoty, a 
z warzyw - zielony gros.zek, 
!a~olkę, szparagi, ogórki ·kon­
serwowe I korniszony oraz su­
szoną mieszanki:: warzywną do 
potraw. 

Wiele z tych artykułów ze 
względu na swą \akość u~yska­
ło sobie na rynkach zagranicz­
nych duże uznanie Np oane 
ogórki konserwowe. kwaswne 
i korniszony - zdaniem wie­
lu z.agranicznych odbiorców -
nie mają dotychczas pod 
względem smaku l wyglądu 

równych sobie a.a śwle<:ie. 

TEATRY 
NOWY (Więcf<owsklego 1'l - dnlo 12 

bm., godz. 19 - "Henryk VI no to· 
woch'', dnia 1~ bm„ godz. i5 -
„loinla„, god~ \9 - „Wese\e f\„ 
garo"', 

POWSZECHNY (Obr. Stollngrodu :li) 
- dnia 12 bm„ godz. IS.JO - „Kop­
clu11:ek", godz. 19 - „Poskromie!"lle 
zło.łn1cy'', dnia 13 bm., godz 15 -
11 J<apcfu119k'', godt. 10 - „Poskro­
mienie dośnlcy„. 

IM, $l. JARACZA (St. Jo..,cro 27) -
'dnlo 12 bm., godz. 15 - „w ·nnlce 
o jco Goureou", godz. 19 - „Skq„ 
p iec", dni o 13 bm.1 godt. 15 -
„Wbnlce .?Jco Goureou'". godz.. 19 
- „Mewo • 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243} - dnia 
12 bm., godz_. 19.15 - „Zems•~ n-le­
topeno". dnlo 13 bm., godz. 19.15 
- „Zem:sto nlelopen.o''. 

ESTRADA SATYRYCZNA (Tr'Ougutta 1) 
- dnia 12 bm., godz. 19.15 - „Uwo­
ga, kręcimy", dnia 13 bm., goch:; 
19.15 - „Uwogo, ku:dmy11

• 

MlODEGO WIDZA (Monluszld •o) -
dnia 12 bm„ godz. 15 ł 19 - „Bal­
ladyno", dnia 13 bm., godi. 15 I 19 
- 11 Ba Hadyno", 

ARLE1<1N (Piotrkowska 152) - dnlo 12 
bm., godz. 20 - „Lekan mimo wo· 
li", dn ia 13 bm., godi. 17 - „Ci· 
iemld ze 1moc1ej skóry01 godz.. 20 
- „Le kort mimo woli", 

PINOKIO (Kopemlko 16) - dnia 12 
bm,, godz. 17 - 11Srebrnorogl jeleń", 
dnia 13 bm., godz. 12 I 17 - „Sre­
brnarogl Je-leń". 

OPtRA (Więckowskiego 15) - dn•a 13 
bm., godi. 10 - „Stranny dw6r0

• 

SATVRVCZNY STUDENCKI (Bucrl<o 27) 
.- dolo 13 bm., godz. 18 - ,,PstrQgl''1 

KINA 
BAlTVK (NorutoWlczo 20) - „Poru~· 

nik Rakoczego" - goch. 15.4!)1 lb, 
20.IS. 

GDYNIA (Tuwima 2) - Program fil­
mów dokumento\n'łch I lc.ulturofnC>-" 
oSwiatowych: - „Moi.urld Chop-no::' 
„list z kolonli 11

, „s~~orlatyna • 
„Noulc.o I techniko '6·53 - god'l! 
18, 19, 20. . 
Program dla najmłodszych: - „Ht"' 
storio o czyłykoc.h", ,,Jak kotek Io­
wił ryby", „Kto pierwszl" - godt, 
16, 17, 

MlODA GWARDIA (!lelona 2) 
„Czuk I Hek" - godz. 16, 1~, 20. 

MUZA - Remont. 
PIONIF.R (Frnnc.i szlcońsko 31) - „W 

pewnej rod1inie" - godz. 17, 19. 
POLONIA (f>;ot,kowska 67) - „Skarby 

sultona" - godz. 16, 18, 20. 
PRZEOWIO$NIE (Ze<omskiego 7<1) 

„Sygnał no rz.ece'" - godz. 17 30. 
20. 

1 MAJA (Kilińskiego 178) - „Ozielnlco 
cudów" - godz . 17, 19. 

REKORD (Rzgowska 2) - „W„acle 
pono Hulot" - godz. 17, 19. 

wych, wszystko wskazuje na 
to, że mimo mroźnej pogody 
wiosna w s.klepa<:h ia<:i.zue 
się pned tennilllem. Co uj­
rzymy w sklepach? 

NARESZCIE W ZGODZIE 
Z MODĄ 

Zacmioemy może od kC>n­
fekcj i, której w m.agaz.yn.a<:h 
Centrali Odzieżowej zgroma­
dwno pokaźne ilości. Przeda 
wszystkim n.a leży podkreślić 
bo, że oo.sz prz.emy..sl kon fek­
cvjny w tym roku nare;,zcie 
w-z.iął pod uwagę sprawi: mo­
dy. 

Na pewno łodz;iiankom będą 
podobały się moonie uszyte 
beżowe i chabrowe płaszcze z 
fla.U&Zu w ren.ie 570 i 657 zł_ 
Równi.ei ład.ne są pła6ZC7..e z 
jasnych samodziałów, U&7.y!e 
według osta,tn.ich wymogów 
mody. Krakowskie Zakłady 
Octz:e-Lawe dQStarn2lY1Y trans­
PC>rt sportowych kostiumów. 
Z Bydgo.sziczy Łódzka Centra­
la Odzieżowa otrzymała dużą 
ilość moclny<:h samcxlziiało­
wvch maryna.rek w cen ie 370 
zł. Duże ilości prochowców z 
gabardyny baweł.nml!lej, ma­
rynarki z welwetu f V\o~.ele in­
nej odzieży czeka w tej chwi­
li na odb'orców. 

Z nowości Wio.wnno-Ietni<:h 
Centrala Odzńeżow·a zapowia­
da: kurtki męsk~ z tkaniiny 
lmpregnmva.nej , maTynarki z. 
gabairdyny bl'!wełn.:~ej, pro­
chowce chłopięce. kurtki d1a 
chłopców z welwetu I dewe­
tyny PC>nadto w m a ,l!az.ynach 
znajdują się już duże iloiki 

kL Także bajecz;.'l.ie kolorowe 
są buci ki letni-e dl.a dzie<:i. 
o;a mężczyzn przygotow&'10 
w ;ele nowyc h fa.sonów oo.n­
d a lów t jasnej skóry oracz: o­
buwia \.ek.s tylnego. CHPS 
czeka n.a nowe tr.a.nsoorty bu­
tów z Chełmka i R a domia. 

NOWF. MAll'llIALl" 
ZOBACZ'YMY N A ~R!UASZl7 

W dniu 15 maroa w Kilku 
~unktach miasta rozpocmą 
się kienna.s:ze tka.Mn wi<'.JOOn­
no-letn.i<:h. Możemy pow:i e-i 

dz1eć, że wrory .i€GW'1b',ów j 
kretonów są naprawdę ładne. 

„Centrogal" pJ:'lZYgotow:ił 
duży zapas wiosennych kra• 
watów, ba.rwnych szalików I 
aoos~k 7. naturalnego jedwa­
bLu . W tych dniach sklepy 
zaopatrz.one zostaną w poozu­
kiwane guz.iczki perełkowe. 

Jak widać, przemy.sł na.>~ 
przygotował w tyn{ roku na 
czas różnego rodzaju sezono­
we artykuły. Sprawne ich 
rozprowadz.en.ie za.leży tylko 
i wyłącznie od a'!l>9ol'a.tu han„ 
dlowego, Pra<:0wnikom han­
dlu powinno mocno zależeć 

n.a tym, aby łodzianie nabra„ 
li zau!ani.a i znnieni1il o nkh 
zda.nie. Je6t nadzieja, że na­
resq.cie będzie możn.a w wio­
senne a'rtykuly zaopatrywa6 
się wloooą. 

Życzymy praeownikom han­
dlu łód:-:kiego, eby w dnh1 15 ma.rea zda.I.i egzamin na piąt.o 
kę. 

dziedęcy<:h pończoch wzmoc- 1-------------­
niony<:h steelonem. Wiele no­
wości zobaczymy w tym roku 
w artykułach d7.iewi.an;kich. 
Obecn.ie Central.:i Odiieżowa 
c?.cka jes7.cze na da ls7.e tral!ls­
porty konfekcji l'olkkie.i. m, in. 
7 War.;wwy i .i{rakcvwa. 

BAJECZNIE KOLOROWE­
RUTY 

Centrala Przemysłu Skó-
rz;i,nego także w pełni przy­
gotowan.a je6t do sezonu. W 
tvm roku przemysł skórzany 
rtosta0~zy na rynek o 35 proc. 
obuwia w'ęcej niż ubiegłej 
wioony Be<l.z!e można sobie 
dobrać kolor butów do su­
\cienki. W niektórych skle­
pa<:h możemy ~uz oglądać 
brązowe, ~ał-e, czerwone, nie­
bieskie, beżowe. zielone gdyl!l-

ROMA (R>gowsko M} - „8oblo" -
godz. 18, 21), 

SOJUSZ (N~ ZlotnQJ - ,.M.::1'1•A· 
stwo Kreczyńskiegolł, l serio -
godz. 18.JO. 

łW\1: (.6o\ut\I.\ R'ff\e.._) - u\(..a\\nQIH'f 
goj" - godz. 18, 20. . 

STYLOWY CKllMsklego 123) - „Ofe­
nek i posagiem" - goch. 17..30, 20. 

TATRY (Slenkiew\ao 40) - „Córlto 
pułku" - gach. 16, 18, 20. 

WOLNOSC (Pnybysrewsklego 16) -
„Wesołe gwiazdy" - godz. 1ć, 18. 
20. 

WtOKNIAR? (Pr6chnika 16) - „Ml· 
łość kobiety" - godt 161 18, ?O. 

WISŁA (Tuwima 1) - „Slo>pnlowa nle­
dzlelo" - goc:h. 16. 181 20. 

ZACHĘTA (Zgierska 26) - „Ceno stra­
chu", l I IJ seria - godz. 16.30, 
19.30. 

DWORCOWE (Owonec Kaliski) - „W 

W kilku 
WiPTSZRCh 

l'UtD V FESTlW"lEM 
Mlędzyueu\nlany Klub Studenci,,\ '# 

lodd orgonh.u)e wielkq lmprett: '..ul· 
turalno·mosowq poświęconq V Swio<11 
tov1emu Festiwalowi Młodzieiy I St"" 
dentów. Głównym punktem progromlrl 
bQdJie dyskusjo nad czosop!smerrt 
SFMD „Mtodziei Swioto", w kLóre) 
wezmq udział pn.edstowlc:lele redak"' 
cjl centralnej w Budopenc1e o.raz r~ 
doktor nooelny wydcinio po-lskiego~ 
Imprezo odbędzie się dtiś, 12 bm,, O 
godz. 16, w soli VII Domu Studen-' 
d :ego przy ul. Bystrzyckiej. Zoprosze-4 
nio wydoje M:ędzyuczelniony Klub 
Studentów, ul. Plotrko"Nsko 46 oraz ko+ 
mitetv uczelniane ZSP. 

WYKlADY POWSZECHN! TWP 
W oull Wytn•J Szkoły Ekonomkzn•J 

Prt"I u1. Armii ludowe} 3-5. N nle1 
dzielę, 13 bm. odbędą "' następu. 
/qt:• wylclody: 

Ood.t.. 9 - „o 9 acl\odl.en\u człowr1 
lra" - wyglOćJ/ pro/. dr F•nedylct H• 
Het. 

God1. '\O . .o - „~Plł w wolce o n'•" 
podległość Połsłr!, prteclwko scjustO­
wi z: Hitlerem, a antyfoszystowsid front 
ludowy I przyJoiń ' ZSRR" - wyglosl 
msir Mo1'la T rtcińsko. WstCjp wolny. 

PRZECHADZKA ZIMOWA PTI-K 
So«c!o Turystyki PleszeJ PITY PIT-IC 

w Lodzi uri:qd?o w niedzielę, d'lia 1S 
bm„ dla ctłonk6w I sympatyk.ów pn•· 
chadrl.ę zlmowq Konstantynów - Pa-4 
bionice (6 km). Zblórko o god1. 10. 
no dworcu tramwajowym przy ul. Pół• 
nocnej. 

JESZCZE ll\ZV RAZY WYSTĄPI 
W tODZI ZESPOI. „CIERHAN" 

cyrku", „Uwago, Wypodek" godz. 
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22. W dniach 13, 14 I 15 bm„ o god'I 

- 19.30, w sali Domu l:olnlerzo przy uf4 
-------------- Tuwima, odbędq al" występy znanego 

Dyżury aptek 
Dziś, dnlo 12 bm., co/q dob• dytu· 

rujq następujqce o-pteki: Obr. Sto!L,. 
grodu 15, Poblanleko 21a, Jaracto 3'2.. 
Stal ina 50, Kopernlko 26, Piatrk.owsko 
67, plac KoScielny a. al. Kaśc:iusi.kl 48. 

Jutro, dnia 13 bm., dyturujq apteki· 
Pobionicko ~. Piotrko,vs\c.o 127, Tuwi. 
ma 59, Zielono 28, Wschodnie 54, U· 
maoowskiego 37. 

DY%URY SZPITALI 

Chirurgio• w dniu 12 bm. dyturuJ• 
Szpilo! lm. dr Sterlinga, uf, S!erl ingo 
1·3, dnlo 13 bm. drżuruje Szpilal lm, 
dr Pirogowa, ul. Wólctońs.ko Hl5. 

\ntomo1 w dniu 12 bm. dyi:uruje 
Szp ital im. N. 8arlickiego, ul. Kopciń· 
slc.iego 22, dnia 13 bm dyżuruje Szpi· 
toi im. dr Jonschera, ul. Priędz.olnia· 
no 75, 

DYZ UR 
POlOZNICJ.0-GINEKOLOGICtNY 

Dz i ś, dnla 1'2 bm,, od godt . 8 cło ~ 
dyiuruje Szpital Im. dr Jordana . ul. 
Pnyrodnlcto 7, ołl ;odi.lny 20 do S 
dyżu ruje Stpilal fm Curl e · Skł-?dow· 
skie), ul. Curic·Skłodowslc:iel \5, 

Jutro, dnia 13 bm., od godz. ~ do 20 
d'łiuruJe Szpltol Im. dr Wolf. ul. to· 
•g iewniclca 34 ·36, od godz. 20 do 8 dy· 
iuruje Stpital Im. Cu'"'e·Sldodowskiej, 
ul. Curio-Skłodowit;ej 15. 

Ważne telefony 
Siro! Po!omo - 8 
Pogotowie Rctun\cowe - 254-U 
Miejsko kom•ndo MO - 25.S-60 
Miejski Ośrodek lnformocii - 15'1·15. 

cygańskiego zespołu 0 1eini, mutykl I 
tarko „Clerhon". 

Biiety w cenie od 5 do 18 rf moił 
na nabywać. w ,,Orbisie" I MOl. 

RADIO 
SOBOTA, 12 MARCA 195' R. 

fAlA 202,1 m 

WIADOMOSCI: 5.05, UO, 7.00, 7..CO; 
12.04, u.oo. 18. lJ, 21 .30, "'"-

12.10 Suito na dwo łortep\ony. 12. 25 
„Na swoJs"q nutę". \2 45 Audycje dla 
wsi. \3.00 lnformocje dnie 13.05 Pr~ 
gram dnia. 13.10 RecitoJ wiolo-riczelo­
wy. 13.30 Audycjo szkolno. 14 .0J Iii• 
formacje. 14.09 Komunikat a s tenie 
wód. 14. tO Audyc\o s1ko\na. 14 . .» 
Wiqt.onlc:o me\od'r\. 14 45 Audycjo d :a 
noucz.ycle\i. 15.00 Ko'lcerł chóru raz„ 
głoSnl wrocławskiej PR. 15.20 Recital 
forteplonowy. 1.5.40 Rosyjskie p ieinl ł 
tance ludewe. \6 .00 „Włóknione w 
służb•• Melpomeny". 16.20 Slodel"i no· 
szych lntorwencjl. 16.30 Wiejskie ze­
społy świetiicowe. 16.50 A.udycJo pt. 
„Z opow1odoń dziadka". 17.00 Audy• 
cjo dlo dtieci. 17.30 Koncert rozrywko­
wy w wykonaniu orkiestry mondollni· 
stów lRPR pod dyr. E. Ciuksz~ . 17.~ 
tód1ld dziennik rad\owy. 18.00 Mozo'• 
ka mu'lyczna. 18.13 Omówien ie pro„ 
gromu r'la dz l eń następny. ia.20 Rot• 
mowo o polityce red Bolesławo W6jo1 
c:ickiego z ponem Stan isławem . 16.35 
Dawne n iemieckie pl eśr'li ludowe. i9.00 
Muzyko I aktualności. 19.25 Drug i ro„ 
port Amadeusza Przepiórlcl - audycja 
w opracowaniu Z. Kopn/kl. 19.55 Gra 
orkiestro tanecz.no Jona Cojrńero 20.30 
Pn.y sobocie po robocie. 21.50 Su ~ta 
baletowa. 22:00 Koncert estradO't\'Y· 23.00 
ICc.ncert nocny. 2.4.00 Hymn I koniec 
a-4.ldycjl. 

Pracownic' po~zukiwani Inżyniera mechanika lub technika na stan'O­
wisko st. mechanika zatrudnia od zaraz za. 
kłady Przemysłu Filcowego w Łodzi, ul. 
Skrzywana 5/7. Zgloszeni.a osobiste przyj­
muje Sekcja Personalna w godz. od 8 
<io 1530 5!'i2-K 

Inżyniera - mechanika ze znajomością me­
chaniki i energetyki na stanowisko gł. inży­
niera oraz technika budowlanego do dz:<ilu 
inwestycji zatrudnią od zaraz Zakłady Pne­
myslu Bawelnianego im. SI. Dubois w Łodzi, 
ul. Sienkiewicza 82 /84. Zgłoszenia osob:$te 
przy jmuje dzial personalny. 603-K 

Kierowniki!. robót na roboty budowlane pro­
wadzone w Piotrkowie Trybunalskim zatru­
dni natychmiast l'BE „Energobudowa" KGB. 
- Centralne Łódź, ul. Ki!lńskiego 72. Wa­
runki płacy wg. umowy zbiorowej w budow­
ni<:twie. 604-K 

Inż. mechanika z praktyką oraz ze znajomo- · 
ścią dzi.alu energetycznego na stanowisko gl. 
inżyniera, kroohmalarzy osnów. tkaczy, do­
zorców, rewidentów I robotników do działu 
gospodarczego zatrudnią Zakł. Przem. Baw. 
im. St. Kunickiego w Łodzi. ul. Żeromskie­
go 133. Zgłoszenia przyjmuje dział personal­
ny w godz. od 8,15 do 16.15. 60H-K 

zaopalrzeniowca hranży eJektrolechniczneJ 
I materi~lów ściernych oraz wysoko kwalifi­
kowanych frezerów poszukuje Widzewska Fa­
ln~ka Maszyn Włókienniczych. Łódź. Zglo­
<zenia do działu kadr - ł..ódź. Armii Czer­
"'""eJ R9. 5(15-1{ 

NA WYNOS O 50/o TANIEJ! 

ZGIERSKIE 

ZAKŁADY GASTRONOMICZNE 
w ZGIERZU 

rozpoczęly 

sprzedaż wyrobów 

' 

GARMAŻERYJNYCH I OB I AD ÓW . , 

N A W Y N O S Z 5•/1 Z N I Ż K Ą! 
613-K 
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GŁOS ROBOTNICZ~" STR. I 

W. Bortnowski 

Plagiaty księgarskie 
POEZJI MICKIEWICZA 

P ierwszy tomik poezji Mlcklewłca wywołał ałak ta­
rii oficjalnych krytyków warszawskich. 

Wyrocznia ówczesnej lUeratury polakieJ, CJ&rosławuy 
Koźmian pisał: 

„Paskudlltwo! Wszystko bezecne, brzydkie, ctemne­
!Ułckiewicz Jest półgłówek wypusaezony se SzPitala sza­
lonych... Mickiewicza niesforny za.pał rozdmuchiwałJ' 
brudne, litewskie pomywaczki.„" 

Pomimo. a może wla,nie na skutek fakleJ oceny, wier­
sze młodego poety zdobywały ontelnlków, urabiały ser­
ca, pobudzały pragnienie wolności i walki s despotyz­
mem. 

Ciekawa Jest historia WYdanla owego plerwnero to­
miku w 1822 r. Ma!ąc prsyptowe.ny zbiór utworów zna­
nych Już młodziety z 1iC2Z1YCh odpisów, Mickiewicz roz­
począł pertraktąeje a łsięge.n:em Józefem Zawadzk_lm. 
Ale ów „człowiek interesu" nie chciał ryzykować. Wow­
czas przyjaciele Mickiewicza o,-loslli prenumeratę na 
3 tomiki poezji. Przedpłe.ta miała zaspokoić w. całośei 
pretensJe księgarza. Wpływy pnekroczyly najsmll'l~:re 
przewi<lvwaoia. Zawadzki od razu „ne.bral przekonama" 
do młodeg• poety, a nawet chciał zakupłt' na włe.snoś~ 
prawo droku wszy!tkich Jeiro przyszłych dziel. Na 
szczęście do tego nie doszło, 

P opyt na dzieła Mickiewicza zachęcał księgarzy do 
druku „lewych" wYd&ń, bez zgody I wle.domoścl 

autora. Rzecz ja.sna honore.rla autorskie, wka.lkulowane 
1tarannie w eenę sprzedainą, nakładcy be:& skrupułów 
wkładali do własnej kieszeni. 

Wszystkie wydania ga.licyjskie, które ukazały ałę za 
życia poety były „ple.giataml", Nie wyszło te.m, at do 
śmierci poety. ani jedno wYdaoie autor:vzowa.ne. Nie 
moina więc dziwić się, te Mickiewics szczerze życzył 
księgarzom ralicyjskim „ab1 Im paraliż naruszył wszyst­
kie prasy„. 

Galicyjskie „plaglal:i" zapoczałkowali księgarze Kuhn 
I Millkowskl, przedrukowuJl\c Sonety w parę miesięcy 
po ich ukau.niu się w Moskwie. Ksią.ieczka została roz­
chwytana, a Jisly Mickiewicza w sprawie należnego ho­
norarium skrupulatnie złoiono „ad acta„. 
Zachęciło to w 1827 roku Jana Szczepe.ńskłe~ do wy­

da.ni& sporego tomu poezji Mickiewicza, który objąl: 
„Odę do młodości", „Ballady I rome.nse„ oraz „Sonety". 
Było ło typowe wydawnictwo obliczone wyłącznie na 
zysk. Poo względem graficznym niechlujne, papier ne.J­
lichszego gatunku, ale ze. to cena stosunkowo wysoka. 

Rok 1828 był dla Mickiewicza rokiem niespodzianek, 
pyż ukazały się at trzy wYdania jeso utworów, ale b~ 
zgody i wiedzy autora, 

W Krakowie wYdano „Konrada Wallenroda.", w Pozna-
niu dwa tomy poezji, a „wlelblclelka" Micklewlcsa 

Klementyna z Sanguszków-Ostrowska „dzieląc a miesz­
kańca.mi oJczyzny naszej podziwienie dla płodów pięk­
nej liierałnry" ogłosiła w Paryżu prenumeratę ua dzieła 
Mickiewicza. Wpływy pokryły koszty druku i prowizje 
księgarskie. O honorarium dla autora znajdującego się 
wówczas w ciężkich tarapatach ftnan$owYch "wytworne. 
pani" nie pomyślała. Uwa.łala bowiem, że i tak zrobiła 
wiele "dla ugruntowania 1ławy narodowej". Natomiaat 
wYdawca posnański - Muczkowski wysłał 150 dukatów 
na ręce Lelewela jako „dochód autorski„ s proib11 
o przekaanie tej kwoty Mlckłewlezowi. 

Kolekcja „plqiafów" gali cy Jsklch wzbol(llciła się 
w 1850 r. o tomik wYd&ny Pne& Sablńskle&o w Wadowi­
cach. 

PrzeKl'łd łych najbardzłeJ -•nycb ~plagiatów" wY· 
danych za iyaia autora zamknę omówieniem ilu­

atrowaneso wydania „Konrada Wallenroda" f „Graiyny" 
s 1851 r. 

Arty•ta-malan Ty1lewłcs 1IVl'U s ITUP\ kolq6w ma­
łaray pnygołowal w Pa.ryłu flu1łrowane wydanie wy­
mienionych poematów. Ale nie uwa:tał u potrzebne 
'Cl.OWia.dOlllili o łym Mickiewicza. Na 1kułek Interwencji 
autora, Jut po u"k-iu ai, 'kaią,ł.kl, Tyslewłcz wyraził 
iotowośó wYplacenla honorarium, sdyż zarobił wcale 
pokaźną, sumo f zamierzał drukowa6 drugie wydanie. 
Mickiewicz zagroził mu proeesem sądowYm. zamaczaJąa 
w liście ,Ja żadnych od pana wynagrodzeń ani poda­
runków nie llftl'Jmę". 

Historia „pl&g\a\ów" k11lę1"arsłrfclt dzieł Mickiewicza 
pozwala ne.m pozna6 warunki, w Jakich Żył f tworzył 
poeta, nara.tony na wyzysk ll'O&:i:orobów, terujących na 
Jero popularności, sile i war\oiciach patriotycmo..wY­
chowawczych Jego miel. 
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W POGONI 

~ prnede mną brudna, 
poz.bawiona okładki, wielo­
krotnie jak widać wertowama, 
książka. Wtaściw:e: połowa 
książki. Oderw.a•n.a część jest w 
czyta.niu. Tytuł: „W pogoni za 
pełnią życia". Autor; Frank 
Harris. 

Ks!ąż.ka to bogata w obser­
wacje, na pi.sana, jak nriewiele 
jej po<lo!)nych, z niewątplii­
wym taJentem, z pa;;ją, K&:ąż­
ka to fa.!sruJąca obraz życia, 
ks:z.taltująoa jeden :z. „mitów 
XX wieku" - mit ,,silneg-0 
cz.Iowie ka", robiącego karierę 
za pomocą Slilnej woli i sil­
nych pięści. Książka to boga­
ta, a ubog,a w.razem, jak w:e­
le jej podobnych podporząd­
kowana jednej myśli: czyś~~­
ciel obuwia - milionerem. 

Zn.ala~łem Ją w twojej bi­
bHotece, moja przyjaciółko. 

Jaką drogą tam trafiła? I co 
tam robi dzisiaj? C1.ego 
sz.ukac.z, czego uczysz siię u 
Harrisa? 

Oto inna k~iąika. W źle 

ołwietlonym przedziale ko­
lejowym nachylają się n.ad nią 
dwie dziewC?.yny. 

- Zobacz, eo za '60€0!1.a: 
„ ... gdy zobaczył jej ksz,tad:tne, 
smukłe nogi w wysokich czar­
nych pończoehach, bi.ale, ala­
bastrowe plamy ud i nagi 
zgrabny kark, obu<l"Łiła się w 
nim tłumiona od lat żądz.a. 

Zdawało mu się, że- słyszy wy­
dobywający się z jego krwi 
donośny piierwotny kr-LYk męż­
czyzny„." 

Oto je.."ZCZe jedna. Nie pa~ 
miętam już jej tytułu ani au­
tora. Treść da się opowie-­
dz.ieć w dwóch 7.danilacll. 
D21ielny oficer le-glonów na 
300 •tronach anębi .szpiegów 
,,żydo-komuny". Jest rok bo­
daj że 1930. Polska pułkowni­
ków. 

• • • 
Znam q eposoby kolpar­

tażu szmtry li tera.eka ej. Spo­
sób pierwszy, n.aiprostszy, po-
1i>ga na wypożyczaniu ksią­
żek Romańskiego czy Mar­
czyńskiego :z. prywatnych bi­
bbotek. Jednak upowszech­
n:enie dobrej ksiażki i C7,,3B 

mocno przetrzebiły księgo­
rbfory tego typu, Stąd wynikł 
spooób drugi. „Białe kruki" 

I za 

ełniq życia 
~i przep!Bywaai~ cą 
nie w kilku egzem­
i na.dal kolportowa -

ne na 1Sadi:ie wypożycU1.nia 
- tym arem :Ila ,pewną oplia­
tą. 

Jesn Jednym dostawcą 
sz.mi.ry est stragan. 

Jest k 1955. Nakłady kia-' 
syków >ozchodzą się w oszoł·a­
rnlaJącpi tempie... „Dom 
Książki ogłasr.a kolejne Bub­
f.krypcf na dzoieła Słowackie­

go, łkiego... Uk.azują &ię 
m.aspi, wyda'l!la tainich. waa-­
tr~io eh książek. Na str:a­
g .,,nie Zielonym Rynku le­
ży, opBwny w pi~kne. błękit· 
ne pl6no tom Zlote litery: 
„TrędJ;.ata". Cen.a - złotych 
150. 

nH. Ja.ko wzór osiągalnego 
1SZozęS<:1ia podsuwano rniesi­
e213ńską• „pełnię żyC:.a". Fikus 
.stawal się w tych warunkach 
stopniem awa.nłlu społec:z.nego. 
Film z Polą Negct i „Trędo­
wat.a'' - środkiem rozładowu­
jącym t~knoty, skierowa!lle 
do celu. niez.byt „wzvjemni>· 
go" dla mieszczańskich „mo-
1·a!istów". 

„Frank Harrle był cz.yści'bu­
tern. Został milionerem, wiel­
kim e:z.łowiekiem r ty możesz 
z.o&tać milionerem. I ty możesz 
zakochać się w hrabiance" -
oto „n.auki moralne", jakie da­
wały eię wyciągMć z oowieścl. 
prze.znaczonych dla .. tłumu". 

I oto zniknęli milionerzy, 
zniknęły hrabi.anki. GuEty tu 
i ówdzie pozootaty W kierun-

Inst:fueja paryskich buki- ku uzdrowieni.a kh skierowa­
na jest nasza p...ar.a nad upow­
srechnieniem hultury. Jednak 
nacisk ideologi.'i miesZA'zań­

skiej, pre.sja m11~zczańsk!ego 

id-eoału życiia trwa .i ą nadal. I 
gu.sty się ksi.tałtują, Często 

pl"7.eL Etl'agan. 

ni.stów dobrze przysłużyła się 

kulturp:! fra.ncuslnej. Na wóz­
kach, kn..staw:onych nad Se­
kwarną odnalez.io.no niejeden 
cen.nyrękopi.s, ni.ejeden „biały 
kruk"powędrował stamtąd do 
bibl'.':f:k. Stragany łódzkich 
,,bukitistów" rozstawione są 

n.a lirgowi.sk.ach · miejskich. 
Bairwlością okł.Jdek i ról.co­
rodn.k-cią tytulów prz;yoiągają 
przełiodniów. B'l czegót tam 
nie inaidzrlecie! JestJWmański, 
K. ']) Wa.nd i M.a.rcz:vńAkL Łz.a-

~
un!ra do użytku petl9jo­

nar : Spyri I Czarska. W wy­
dla młodZlieży ok&tro­

w „Przygody Robins<lllla". 

~ w samym środku królulą­

oa - wspomni.ana już ksl.ąż:k.a 
Mriszkówny. 

Ckul!m.a w chmtę bablrua 
zac1włJa „towar''. W odpo­
wi niej chwili zaproponuje 

Stoję przed N3·stawą kslę­

Prn.i „Domu K.coiążki". I z 
prawdziwą radością odczytuję 

nazwiEka autorów nowości: 
London, Co= Doyle .• , 

Przeciw brukowej literotu­
:rze wyEtąpił do boju przedw­
n·ik najskuteczniejszy: wa•to­
ściowa powieść detektywisty­
croa, &ensacyjn.a, tanta6tycz­
no - naukowa. Tytułów tego 
typu wciąż jest ies:ocze za ma­
ło! Plany wvdawnicre nastra­
jają n.as jednak <\ość optymi­
stycznie. To. oczywiście. nie 
rozwiązuje kwestii! handlu 
książkami na targowiskach. 
Konieezn.a jest tu itnterweneja 
powołanych do tego czyn.ti­
ków. 

J. M. RYMKIEWICZ 

książkę, której na stra- ·------------­
p,ie ma. Pn.yjdtcie Jutro, 

a acle żądaną pozycję 

parnor.a fiezną. 

I w posrukiw.mlu „w!elklel 
przygjdy" kieruje swe kroki 
do &tag.anu niejeden jeszcze 
mk>dJI człowiek. 

DZIEŁO 
Trzysta pięćdziesiąt lat temu wyszła w 

Hisz:pani i powieść Miguela Cervantesa 
de Saaved;ra pt. „Zmyślny i dowcipny 
hidalgo Don Kichot z La Manchy". Książ­
ce tej przeznaczone było długie l pełne 
sławy życie. 

Wysoka I chuda figura J?on Kic~ota, 
uzbrojonego w rycerską koput i miecz, 
odzianego w zardzewiałą zbroję, jeżdżące­
go na klaczy, nazywanej Rosynantem, 
przysadzista postać jego &iermka, wloką­
cego się za nim na maleńkim osiołku, zna­
ne są milionom czytelników. 

Dlaczego książka Cel'vantesa nie starze-
3e się, dlaczego zawsze wzrusza każdego 
czytelnika? 

Cervantes jest przedstawicielem epoki 
Odrodzenia. Był to czas, gdy władza kró­
lewska, opierając się na miejskiej burżua­
zji, łamała op6r feudałów, jednoczyła kra­
je I tworzyła jednolite państwa. Wladza 
kościoła katolickiego chwiała się. Dalekie 
podróże I odkrycia, nauka I sztuka roz­
sterzy!y pojęcia ludzi o świecie. 

Cervantes należał do ludzi obdarzonych 
niesłychaną energią i silą charakteru. 

Syn ubogiego chirurga, otrzymał skąpe 
wykształcenie i jako dwudziestotrzyletni 
młodzieniec wstąpił do służby wojskowej. 
Już po roku wziął udział w stawnej mor­
skiej bitwie pod Lepanto, w której zjedno­
czona hiszpańsko-włoska flota walczyła 
przeciwko Turkom, zagrażającym niepo­
dległości krajów europejskich I europej­
skiej cywUizacjL Cervantes wykazał w tej 
bitwie wielkie męstwo. 

W 1575 r. Cervantes płynął do ojczyzny 
na galerze „Słońce", Wracał jako boha­
ter, wiózl z sobą pochlebne listy poleca­
jące od dowódcy. Jego galera została za­
atakowana przez trzy tureckie okręty I po 
rozpaczliwym oporze wzięta do niewoli. 
Cervantes znalazł się w Algerze l przebył 
tam pięć lat. W niewoli okazał on wiel­
kie mestwo. nieugiętość I bohaterstwo. Or­
ganizo~ał cztery razy próby ucieczki. 
Próbował też wzniecić powstanie jeńców. 

W 1580 r Cervantes został wykupiony 
z niewoli i wrócił do Hlsz;panli. Ojczyzna 
pny1ęla go jednak n ielaskawie. 

Cervantes próbował zarabia<- na tycie 
oracą literacką. Ale ani naplsan3 w 1!185 
r. powieść .. G'llatea". an1 sztuki nie do­
starczyły mu nie7:bednych środków utrzy­
mania. W tym stanie rzeczy zmuszony 
był zająć się czym Innym. Został komi.sa­
rzem skupu produktów dla ann!L Mimo to 
w dalszym ciągu clen:>iał nędzę. Krach 
jednego z sewilskich bankierów, któremu 
Cervantes powierzył państwowe pienią­
dze, sprowadził nań więzienie. Po Jakimś 
czasie został wypuszczony na wolność. Ale 
nadal nie był w stanie zapłacić długu I po 
pięciu latach mowu znalazł 1ię w więzie­
niu. Tam wla~nle, według niektórych 
świadectw, zaczął pisać „Don Kichota". 

Mimo ogromnego sukcesu, jaki odnio-

Miguel CervcmteJ. 

sła jego książka, mimo :!:e została ona 
szybko przetłumaczona na inne języki, 
Cervantes nie zyskał uznania kół literac­
kich, po dawnemu był nędzarzem. Zmarł 
23 kwietnia 1616 roku. 
Tworząc swojego „Don Kichota", Cer­

vantes postawił s(}ble skromne zadanie -
chciał zdemaskować I wyśmiać niedorzecz­
ne, fantastyczne i oderwane od życia po· 
wieści rycerskie, które tak rozpowszech­
nione były w Hiszpanii. Ubogi szlachcic, 
bohater jego powieści, z takim przejęci~m 
czytał te romanse, że zwariował i uwaza­
jąc się za błędnego rycerza, wYbrał się na 
poszukiwanie przygód, 

Ale na tym nie wyczerpuje się znacze­
nie powieści. Bohater Cervantesa jest 
szlachetnym, sprawiedliwym, ludzkim. 
Wspomina on ze wzruszeniem te czasy, 
kiedy ludzie nie znal! słów „moj:"• „:w~ 
je", kiedy złoto nie odgrywało w ich zyc1u 
żadnej roli. Przekłada on człowieka cno­
tliwego ponad tego, który jest znaczny, 
sławny. Jest gorącym obrońcą wolności, 
miłośnikiem nauki i poezji. 

Ale szlachetne, humanistyczne Idee Don 
Kichota okazują się nieprzydatne w świe­
cie dopiero co powstałej burżuazji. Nie­
czuły bogacz wiejski, znęcający się nad 
dzieckiem, oddanym mu na służbę, skąpi 1 
ograniczeni karczmarze. kupcy l kramarze 
nieprzypadkowo są nienawistni I wrodzy 
dla Don Kichota. Smleją się z jego zamia­
ru obrony biednych I słabych, szydzą r. je• 
go szlachetności i wielkoduszności. 

W powieści działa wraz z Don Kichotem 
jego gietmek, Sanczo Pansa. Cervantes nie 
ukrywa jego ograniczoności, ale podkre­
śla w tym człowieku z ludu przede wszyst­
kim cechy dodatnie. Mimo że SancZ(I 
przez cały czas mówi o zapłacie za swoje 
trudy, to w gruncie rzeczy jest on _czło­
wiekiem bezinteresownym I wlecze się za 
swoim panem tylko dla tego, że go kocha 
I Jest mu oddany. sanczo pełen jest lu­
dowej mądrości, którą wyraża w SwYCh 
nieskończonych przysłowiach 1 porzeka­
dłach. Pod wpływem Don Kichota San­
czo rozwija się, rośnie duchowo. Cervan­
tes nieprzypadkowo pokazał Don Kichota 
zawsze nierozłącznego z Sanczo Pana._ 
Wyraził on tutaj myśl o nl@rnzerwalnej 
więzi humanizmu z ludem. Książka Cer­
vantesa przeniknięta jest głęboką sympa~ 
tlą dla ludu. Nie tylko sam Sanczp Pansa, 
ale I jego żona, córka I inni przedstawicie­
le „ntzln społecmych" pokazani są przez 
pisarza z sympatią I mllością. 

Po został.:. • , ~ . . c1en na sc1an1e 

Ins1rtucja rodzimych łódz­

kich „bukinilstów" dobrze 
przysłlguje si1; <.:huli4!1aństwu, 

ogłuPll<!liu l demoralizacji 
mł~ży • 

Don Kichot" Cervantesa jest najw!ęk­
sz):m ludowym arcydziełem hiszpańskiego 
narodu. Jego ludowość polega nie tylko na 
realistycznym obrazie tycia, ale l na jego 
więzi z folklorem hiszpańskim. W u~tach 
Don Kichota i Sanczo Pansy dźwięczą 
strofy z hiszpar'1skich romansów, opiewają­
cych bohaterską walkę Hiszpanów o nie­
podległość ojczyzny. W książce Cervan~­
sa przebija wyraziście humor hiszpańskie­
go narodu. Cervantes zgromadził w niej 
wesołe anegdoty, przypowieści, celne wy. 
rażenia. 

Mark Gayn, burtuazyJny 
pisarz amerykański, 

wkrótce po kapitulacJI Japonłł 
przybył do tego kraju jako ko­
respondent dziennika amery­
.kańsldego „CbJcago Sun". Swe 
wrażen1a z pobyłu w Japonll 
ogłosił Gayn w książce pl. 
,.Dziennik Ja.pońskl". Jesł to 
diariusz jegQ podróży, Ksią:tka 
te. ukazała się w pnekładzłe 
polskim. Poniżej ze.mleszczamy 
fragment dziennika mówiący 
o pobycie autora w Hiroszimie. 
Rzecz da.leje się 19 lipca 19'6 
roku, a więe w niespełna rok 
po zrzuceniu bomby ałomoweJ 
na tQ miasto, 

plakacie miały kwitnące buzie 
I na tle zruJnowanych budyn­
ków I obdartych ludzi ~Cll\­
de.ło to jak złośliwa karykatu­
ra. 

Gmach zarządu młeJ11klego 
Jest to wielki budynek z beto­
nu, stoJllCY samGtnłe na roz­
ległym, pustym, nie zamfeu­
kanym placu. Szyby w oknach 
powybijane. Wewnl\łrz bu­
dynku tynk poodpadał 1 nawet 
łeraz, rok po wybuchu, chrzę­
ści pod nogami. Szukaliśmy 
burmlstrza, lecz bezskutecznie, 
rozmawialiśmy więc z Jego u.­
stępą. Powiedział nam, że lu­
dność w mieście. która przed 

„Wczesnym rankiem wyje- zrzueeniem bomby atomowej 
chaliśmy do Hiroszimy; była wynosiła 320 tys. osób, a w 
to uciąi.Uwa jazda po wyb(}i- tydzień po wybuchu zmalała 
stej i n.erównej drodze. Obraz do 5 czy 6 tys., dochodzi obe­
zmszczenia i.bliża! i;i~ do nas cnie do 170 tys, osób. W1~­
powoli. W pewne,! wiasce :z.o- szość ich mieszkała poz.a mia­
baczyliśmy p0 raz pierwszy stem. Do Hiroszimy ciągnęła 
popękane śoiany, w innej _ ich siła przyzwyczaj-enia, 
kilka zwalonych domów. Po- wspomnień lub nadziei. 
tem było już coraz więcej 1\l- Japończyk mówił beznamlę­
in, aż przybyliśmy na ttren, tnie: „Zginęło około 66 tys. 
gdzie wszyst.ko było zrównane ludzi, a dwa razy tyle doznało 
z ziemią, cegły starte na Pro- obrażeń. Przedtem w mieście 
szek, a spalona ziemia byta było 75 tys. dornów. Dwie 
bruna•tno - rdzawego koloru. trzecie 5;ę si>aliło, a reszta roz­
Przyjechallśmy w1eszcie nad lllldla się w gruzy. Za mia­
rzek,_ do miejS<:a, gdzie stał tiem, na górze Hidżi - wska­
budyne~. na który 6 sierpnia zal S7.ttyt wznoszący się nad 
1945 r. padła pierwsza bomba Hirosi.\mą - zwaliły się drze­
atomowa. Budynek z wyglądu wa i:l\lbości stopy. o 8 mil 
przypominał obserwatormm. stąd spaliły się poi.a ryżowe. 
C:z.ęściowo ;iachował swą p1or- Wybuch wybielił kamienie i 
wotn'ł formę, lecz ściany były utrwalił cienie przedmiotów 
potrzaskane. dach I sufity za- na ścian.ach. Tam na przykład 
walone, a metalowe pręty z stał na drab'nie człowiek. Pro­
kawałkami tynku zwisały bez_ mienie atomowe pozostawiły 
silnie. Most w pobliżu wyglą- na ścianie zarys jego post>ici, 
dał, jak gdyby jakaś potężna lecz jego s.amego nigdy nie 
ręka zepchnęła go na bok, Odnaleźliśmy ... " 
kruEząc beton i wygmając „W zeszłym miesiącu 
staL mówi! zastępca burmistrza 

Pojechaliśmy przez ten most Skończyliśmy trwające 30 dni 
w stronę największego z oca- oczyszczanie jednej z dtielnic 
lałych budynków. Był &o 0 • miasot;a. Znaleźliśmy ty5iąc 
śmiopiętrowy dom towarowy, trupów. Nieraz ludzie zaczy­
w którym mieściło się &eraz nają oczyszczać grunt pod bu­
wiele różnych Instytucji. Pra- dowę nowych domów i znaJ­
wie całą fasadę pokrywały dują zabitych albo szczątki 
lfwa olbnymłe plakaty, rekla- ludzk.ich ciał ... " 
rou.i11ce filmy: „Casablanca" ł ()puściliśmy zarząd mlejeld 
,.Dzieci Broadwayu". Dzieci na 1 wysdiśmy na ulic'-_ 

Skierowaliśmy tl\ę do sQl­
tała Czerwonego Knyta.; był 
to blaly zrujnowany budynek. 
Lekarz dyżurny oznajmił nam, 
te prawie wszyscy „r.tomowi 
pacjenci" opuścilf już szpital, 
pozostało Ich tylko dzfeslęcfo­
rG. Jednakie chirurdzy • pla­
stycy jeszcze dotychczas pra­
cuJ11 przeszczepiając zdrow4 
skórę na twarze poparzone nie 
do pomanle., a dzleslątk1 osób 
wciąż jeszcze zgłe.ssajl\ się do 
szpitala, uskarżając się na Ja­
kieś 1Zczególne zmęczenie. 

Lekarz dodał w zamyśleniu: 
„Kto wie, oo to takiego ... Mo­
że to· imaginacja. Może niedo­
żywienie. A może to skutek 
promieniowania atomowego„. 
Wiemy tak niewiele ..• " 

Pamiętał ranek, kiedy na­
stąpił wybuch. On sam został 

(Dalszy ciqg na str. 6) 

Wy~piony, pod.arly tom 
Mnidówny <::Z.Y Url!:e Na­
chalnk.a, to. obok gipso­

wych l..ollków i pi.esków, które 
wygr~ mo~ na ulicwej lo­
terdi, obÓk fiku.sów i utucz­
~ \twi.atów, niieodłącma o-­
:r.doba · miesmań ..• i tu pod 
pióro p.asu"WQ alę Wllele mó­
wią.ce j>lówlro - drobnornie&­
cz.ańs:1'4ch. Nie 067.Ukujmy si~ 
joonaJ\ spr.awa jest z.byt po­
ważna. To „ozdoba" ~ń 
robotnc:r.,Y'Ch. 

Od.saika1Die przyczyn tego 
stanu ~t dosyć łatwe. W mię­
dzyvro,ennym dwud'Ziestoleciu 
burżu~a me oddzJia,lywała 
n.a rob)tnika za pom'ocą prne­
różn.It„izmów". Książki Bru-
no ultza, Gombrowic:M, 
czy doteńca przieznacwne 
były dii wyks~tal.ronych &no­
bów. „VI.aluczkim' podsuwano 
tandet~ szmi<rę, kształtowano 
gusty ę;tetycrnne na grafoma-

W11buch pocisku atomowego. 

Dtm Kłchot watcz11 1 wiatrakami. 

Pisarz - patriota Cervantes dał łwlatu 
wielki utwór, wyrażający właściwości cha­
rakteru ludu hiszpańskiego, wyrażający 
postępowe dążenia wielu Innych narodów. 

A. SZTEJN 
kandydat nauk filologlcznycb. 
(Z „Komsomolskiej Prawdy" -

tłum. T. Bartosz). 

NOWE WIERSZE POETÓW ŁÓDZKICH 

Stanisław C%unik 

Pod sercem, tD jego korzeniach, jak w mroku, 
Owoc nieinan11. Jui cm;ę go ż11ciem. 
Rośnie. Jak rośnie? Kto? Matka - a nie wiem, 
A kiedy rośnie we mnie, drżę z obaw11, 
B11 biorqc życie ze mnie, nie wziql mroku, 
Cienia, co splótł 1ię :z: życia mego 'wiatlem. 

Gdy jestem jeszcze ciqglc nim - w kol11sce 
Pod moim sercem pąk maleńkiej glow11, 
Zawiqzek mózgu, prz11szl11 kwiat człowieka. 

Jak się rozwija? Czym l,lędzie? Drżę z lęku, 

B11 biorqc m11śli me, nie wziql ich mroku. 

Matka, znajctca siebie, drżę :z: obaW11 
O jeden strumień mej myAH - ten ciemn11, 
Z czarnego źródła, które - wiem - jest we 
Może w klateczce wiqżctcej 1ię czaszki, 
Jak powitajqcej 17Tocie, z m11śli moich 
Rodzi się narośl prz11szl11ch 1ta!akt11tów, 
Rzeźbią się ksztalt11, zarvsy um11slu? 
Nie wiem, co z życia, mego weźmie dziecko. 
I drżę z obaw11, bi/ n!e wzię!o mroku, 

mnie. 

Matka, a nie wiem, jak zamknctć, PrZ11t!umić, 
Jak ukryć ciemne, czaictce się źródło, 

Niedobry strumyk m11m, czarnq wilgoć, 

Pleśń, co jak sepia, jak d11m smotn11ch luczyto 
Moźe się weżreć i zatruć nasionka 
Myśli, co w pqku dziecka mego ro.mq. 

O strugo ciemna, jd!i czarnq plamą, 
Chcerz skazić jego um11sl, upodobnić 
Do tej niegodnej &k1'1/tkl mroku złego, 

W11schnl:J wraz ze mnq, zniknij razem 
Ma,tka wiedzqca, cenq wczesnej śmierci 
Okupię j08nq mądrość prz11sz!ej glow11. 

ze mnq. 

Gd11 jestem jeszcze ciągle ntm, gd11 wspólna 
Krew nas oż11wia, rofaie m6j niepokój. 
Boję 1ię, ab11 drobiazg, co ma sercem 
Stać się mojego dziecka, serce przyszłe 

Nie było petn11m dzieckiem mego serca. 
Bo mam jq w sobie, mam tę ciemną stronę, 
Mrocznq połowę. Jakże jq ukrvję, 
Cz11mże za&lonię tę czqstkę sczernialq, 
Nadżartą rakiem? Jakże nie dopuJzczę 
Strumieni4 jadu w kielkujqce serce? 

"'l).T 

'.Ach, bu tej skazy, mam r6żę bogatq 
Czerwienią, bielq, wonią. Rozkwitnięta 

Sch11!a się nad t11m pqkowiem, jak zdrowie, 
Jak dobroć piękna i piękno dobroci. 
Ale i ciernie kwitnqcego serca 
Mam. Może zdolam w11hodować ostr11 
Mur nieprzeb11t11, kolczastq gęstwinę, 

Pancerz ochronn11 nad sqczqcym mrokiem. 
Może potrafię osobiste szczęście 

W tkaninę cierni, zwartą tciankę bólu 
Przemienić - choćby umrzeć śmierciq wczesnq, 
I przez niq zbawić to serce w kol11sce, 
Co dzieckiem sercq. mojego wvrasta.. 
„„,. 
Ach, nłe ofiara, pełne szczę!cie matki, 
J eżeh światu pTzyniesie człowiek« 
O cz111t11m sercu i jasn11m um11.ł!.e. 

, ..... , ...................................• ~···~····~·~~~~~~·~ 



STR. 6 

Balony na uwlęz\ - rozptJlając 
przegrzaną parę, przyspiesznjq 
proces tworzenia się obloków. 
Takie „situcznie" powstale 
ob!oki mogq osłaniać pola 
przed palącymi promieniami 

słońca. 

U palny letni dzle11 w Asz-
chabadzie. Rośliny więd­

ną na posusze. Czas.ami tylko 
po błękitnym niebie pożeglu­
je biały, srebrzysty obłoczek. 

Deszcz w Aszchabadzie? W 
miesiącach letnich? To N 
prostu fantazja. A jednak ..• 

„Posolone'' obłoki 
Ubiegłego late m1eszkaflC".I' 

Aszchabadu zaopatrzyli się w 
lornetki. Każdy chciał widzieć 
na własne oczy ów dziw nad 
dziwy - deszcz, wywołany 
pnez profesora Fledosjeje;va. 

.„przed południ em z lotnt­
sk_a pod AszchabPdPm - opo­
wiada prof. Każińs>kl -
wzleciał samolot. Szybko na­
bierał wysokości. Po kilkuna­
stu minutach był już nad bia­
ł.~m obłokiem, przesuwającym 
11ę wolno po niebie. 

- Ob>erwowaliśmy samolot 
przez lunety W pewnej chwi­
li zniknął nam z oczu Leciał 
teraz nad białą parą obłoku. 
Widzieliśmy zarysy je110 
kształtów - nib.v lekki c!.;ń 
sunący w srebrzystej mgławi· 
cy. Potem samolot począł ku· 
rzyć za Mbą lekkim pyłl'm. 
- Ro:ipoczyna się solenie -
oświ~dczył prof Fledosiejew. 
- Rozpylamy nad obłokiem 
chlorek wapnia ... 

Po plęC'iu minutach obłok 
począł lekko prześwie<'ac. 
Zdawało się. że samolot wy. 
rżnał w nim długą, jasną dro. 
gę, I na11le - na nasze głowy 
począł padać deszcz„. 
Sprawrlzali~mv - w plerw­

szvch strul(a('h bvl jesz<'ze 
chlorek wa'pnia W n<lstęp­
nyrh była j11ż czvsta woda. 

Nad Aszch<ibadem rozdzwo· 
niła się ulewa. Ulewa w 
środku lata - ulewa. o jakiej 
nie słvszano nigdy w ty:h 
stronach! 

Łowcy deszczu 
Ekipy neukowe prof. ,Fle. 

dosjejewa przeprowadzały ró­
wnież inne doświadczenia. 

Oto jesień ubie11lego roku. 
Nad polami, gdzie zasiano 
pszenicę. przepływają bure 
chmury Wicher niesie je w 
dal pędzi je przed sobą Ani 
kropla de~zczu nie spada na 
nowe zasiewy 

GŁOS ROBOTNICZY 

Czarodzieje pogody Wł. Maiakowi::;ki 

CHULIGANSTWO 
Nagle pod pułapem chmur 

ukazuje się samolot. Nie pro­
bu.ie na wet wydostać się po­
nad chmury Leci w szartj 
mgle rozpylając za sobą smu­
gi chlorku wapnia 

Po kilku minutach samol"t 
znika, a z chmury „posolo­
nej" poczyna padać deszc1.., 
który zam ienia s i ę w solidną 
ulewę. 

Deszcz pada n ie tylko z 
„posolone.!" chmury Wvstar­
c1.ył ów pierwszy Impuls. 
pierwszy po•lew chlorku wa­
pnl'I, a nad całym kraiem ro·r.­
padal s'ę desze?. . który trw<>ł 
okra~te pięć godzin. 

Okno w chmurach 
Naibardziei iednak bvll zdu­

mieni mi!lszk;ińcy Gagr nad 
Morzem Czarnym Pewne«O 
chmurnPgo dnia ekipa profe­
sora FiPdrisjejewa przybv•:i 
tut<ii z dziwną ma~zyną. Na 
platformie samochodu umlesz­
cwno zwykly ~ilnik samolo­
towy. Przed silnik;em r.a­
tknięto rurę wydechow=1 ko­
mory, w której uml<'~::'zono 
sproszkowany chlorek wapnia. 

R01:począł się atak na ni­
sko Jeżącą nowałę chmur. I 
oto po kilku minutach w 
chmur7.e utworzyła się głębo­
ka studnia. o średnicy 40fl 
metrów. Przez tę studn"ę 
można było doskonale obser­
wować jasne niebo Szerok~ 
promień słońca przedzierają­
cy s!ę przez gę~te, czarne 
chmury sprawiał niesamowite 
wprost wrażenie. „Okno w 
chmurach" - funkcjonow~b 
jeszcze 12 mln ut po wstr1 ,. 
maniu pracy motoru rozpyfa­
jącego chlorek wapnia. 

Wyjaśnione zagadki 
Dawniej chłop z lękiem pa­

trzyrna groźną chmurę Mo­
ze przejdzie nad wsią? Może 
zaoszczędzi nam potopu? Mo­
że wypada się o mnę dale1? 
Z lękiem czekano pierwszego 
ploruna. po którym zwykle 
zarzynA!a się ulewa. 

Dzisii1j wi:>domo już. że ta­
ka ,.powśclą~liwa" chmura, 
to chmura. w której jest r.a 
ciepło. w które.i krople den· 
czu wvnaruia z~nim nril'n~­
staną się n11 ziemię. Ale wy­
starczy w takie.i chmurze oi>­
niżyć temneraturę o 2-8 
stopnie Celsjusza, a ju~ roz­
poczyna się proces skraolania 
pary, zaczyna padRć de~zcz 
Wvstarczy po prostu ,,pokro· 
pić" taką chmurę dwutl"n­
kiem wegla I deszcz mamy na 
zawołanie. Zresztą - dzisiaj 
<;le~zcz można iuż wvwotać ::a 
pomocą promieni Roentgena 
za pomocą ro7.PY1Rnia w P"· 
wi<'trw ro7.maitvch ci~ł l ply­
nów naelektryzowanych. 

Pamiętna data 
W dniu 6 sierpnia 1921 r. 

Włodzimierz Iljicz Lenin po<ł­
pl'\31 dekret o utworzeniu Tn­
g{vtutu Melioracyjnego. Jed­
nym z naiważnieiszych zadań 
tego Instytutu było „otn;ymy­
wanle willf(lci z powietr7.a dla 
rPlów Wl:rO~tu ł rozwoju TIJ~­
lin". Czy zadanie to zostało 
wv1·nnane? 

W kraiu który za carski~h 
cza•ńw <'O czterv lata prze:l.y­
wa! ldc;skę posuchy - wvbu­
dowano h17. tysiacP kilome1-
r6w kanałów nawadniają. 
cych. Burtu ie się wie1k li' 

sztuczne zbiorniki wód na 
rzekach Na dawnych pia· 
skach pustyń szumią plau­
tacie pszenicy I bawełny. Ty­
siące traktorów podczas z1mv 
,.orzą śnieg", zatrzymując 

drogocenną wilgoć na suche 
mie~iące letn'' Do tego sa­
mego celu si t. "ą dzie• i ątki ty­
sięcy Sltuczny"h Btawów i 
zbiorników wody Chłopi n­
dzieccy ole są luż bezradn: 
w wake z przvrndą, w waic~ 
o coraz lepsze plony. 

Kiero,van;e png:n~~ niP 
jest rlP<''ll łatwą. Na wywoła­
nie huraganu trzeba by rzucić 
w powiPtrze s : łę, rowną el<~­

ploTji cztrrech bomb wodnr J­

wych. Nie możemy jeszcze 
sprowadrać pa zawołanie p~­
gody - dla całych kontynen· 
tów, ale sinic coraz lepsze 
pomawanle praw przyrody -
pozwala już dzi~iai częścio­
wo zmil'niać klimat, rozpra · 
szać lub wvwoływać chmur•1 
na małvch pr7.e~tr7.eniach. l 
bvć może. że już wkrótce że 
jeszcze ob~ćhe pokolenie -
będzie świ~dkiem zupełnP1(C. 
prr.ewrotu w d7.iedzlnie kicro­
w1mia silami przyrody. Że w 
dni wolne od pracy bęliz1e­
my mieli zapewnioną słonecz­
ną pogodę, a w dni powszeci­
nie - na pola spadać będą 
wyliczone. przewidziane por­
cie des?.czu. Zaś ulic ml<'i­
skich nie bedą polewać ob. ob 
dozorcy, ale samolot, który 
skropli parę nad Łodzią. abv 
świeże. rzeźwe strugi wodv 
obmyłv duszne ulice i dachy 
domów. 

Doświadczenia uczonych ra­
dzieckich - zwanych „czaro· 
dziejami pogody" pozwaldją 
wierzyć. że jesteśmy już bli· 
sko ery, kiedy człowiek 1.apa­
nuje nRd deszczem i słonecz­
ną pogodą. 

Wg. 
Każlnsklego, Czerkassowa 

I lnł"ych eprae. 

H. RUDNICKI 

Ledwo 
słońce 

pożogą. szklaną 

spłynie 

za nieme fabryczne mury, 
już jęczą 

miast krańce 
od chuliganów, 

których 
w krąg 

rozpełzły się chmury. 
Zobaczy łeb człowiek 

I szast do domu! 
Znajdź 1lę &yłko 

w taklei:o łapkach! 
Jul oni 

nłe prżepuszczą 

nikomu -
mężczyzna to. 

koblehi, 
czy eleklrycma lampka., 

„Ej, panicnlrn! 
Odprowadzę może„. 

Swictlica? 
Po co?! 

Prysnęło szkło z bnęklem. 
Ni~ podoba się? 

W plecy go nożem! 
Zęby pollczyó 

Zwichn~ mu szcz~I«;! 
ł:.eb 

rozpycha 
wódczany opar. 

Spłaszczy! do reszty 
. myśl, 

I tak płaską. 
A powietrze 

rąbie juł na.wet nie topór: 
milion toporów 

przekleństw 

I wrzasków. 
Robotniku, 

czyż w tych 
krew nasr:a plonie?! 

Czy takim 
dan córki 1we młode?! 

Póki ozas Jeszcze 
zrób jut raz koniec 

z tym rozwrzeszczanym, 
z tym brudnym wnode111! 

Prielożyl A ST ER I 

Pozostał„. cień na ścianie 
(Dokończenie ze str. 5) pogięły metalowe ramy okien· 

ne, jak to miało miejsce w 
pokaleczony I ogłuszony, ale szpitalu. Ws.zystko wygięło sie 
gdy poparzeni lub krwią bro­
czący ludzie zaczęli tłumnie 

napływać do szpital.a., wrócił 

Popatriył na innych clop­
ców, na rumowisko. na ias 
Jak na l2-letniego chłoca, 
dlugo się namyślał, zan irn:xl­

na zewnątrz od centrum wy- pawledział: 

buchu. Ci, których fala gorą- „Amerykanie są dobrry­
ca ole dotknęła, odnieśli tylko odpowiedział ba rdzo Io· 

na salę operacyjną zaczął nieznaczne obrażenia. Ci nato- brzy". 
pracować - we krwi, w ku-
rzu, wśród opadającego tynku. 
Cały dzień I całą noc praco­
wał I marzył tylko. aby nare­
szcie ustal potok cierpiących, 

lecz oni wciąż przybywali. Aż 
wreszcie zemdlał ze zmęcze­
nia. Ody s!ę ocknął, czekali 
już następni pacjencL 

Większość łeb była poparzo­
na talami gorącego powietrza. 
Tnnych zraniło szkło z powy­
bijanych nyb, kawałki gru­
zów i zerwane druty. Sam wi­
dok budynku szpitala §wtad­
czyl o tym. co zaszło w owym 
dniu. Po wybuchu bombv fa­
le gorącego powietna rozeszły 
się we wszystkich kierunkach. 
Fale te byty tak silne, te ni­
szczyły drewniane budynki I 

miast, których dosięgła, m1elt 
n« skórze „clenie" - w miej­
scach. gdzie między ciałem a 
rozpalonym powietrzem znaj­
dowały się jakiekolwiek przed 

c::: 
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Nowy numer 
„Łodzi. 

Li teracki~.i" 
Ze mle1tqc łuty 1 mo."'tee 195 ,, Od 

nołl•pnego r-umeru poc1q1Nll\ „ł6di 
l.łterodr.o" ukozywof: •t• ~d 119u· 
lornle jako dwutygodn k. 

No p!erwHe) ttro"Me u•~dułtimy 
cleka'llfY artykuł p_ Koreo pt „błi 'P0.5 
no z;emt ł6d1kle1'' - artykuł ntJOczy· 
no lqcy cyt I proc poł.,y1•cony~ 50-1• 
ciu rewolucll 1905 roltu. 

Sporo mle1sco połw ~ono 1 nu"'t' 
rze 1prowom mlodziei''JI; z„cJuje si• 
tu ortvlcuł Morcinka ot. 11 N«1 (ei•i· 
ltoch młodości„ - o domoch iiodego 
QOrnlko, artykuł Boo1n1c10 ~ lłOpo­
w eśC oedogogic1no" I fnne. 

12 marca 1955 r. (nr 61} 

Nowe kadry 
Redaktor polecił mi przeana­

lizować i rzecz oczywi>ta, ''Pi­
sać działalność dwóch powaz-
nych ceulral handlowych 
C.H.A.G.N.B.ż.l. itp. Art. oraz 
C.H. s.i.. I Kl. Foc„ maiących 

za zadanie za,pokajać, iak się 

to mówi, polneby szerokich 

mas. 

Uzbroiws-zy się w setki li­
stów c:zylelników, którzy ;kar-

żyli się na braki w zaopatne­
n\u w artykuły, którymi han­
dlujlł oble centrale (pnynai­
mniei w założeniach &\atuto­
wych), udale:n s1~ do p;e1-w• 

szeJ z nich. 

W zaci~zu &wego gabinetu 
dyr. Symfor1on Młynarz, stują­
~Y na czele Centrali H3·~dlu 
Agrafkami. Guz\kaml, N1cmt, 
8dwełną, Zyletkam1, I~lami 

itp Artykułami. wbrew twier• 
dzen:om naszych '\orel'ponden­
tów-koni;umentów. zapewn'.ał, 

że w Jeic> centra.i panuje ide­
alny porządek. 

„Pracownic, nasi - m6włł dyr. Mly­

l"IOn - nic Innego nie robiq, tylko' 11' 

martwią, 1akby to usicię;Uwil: konsu· 

mentów. Nowet w nocy 1pot nie mogq, 
myłlqc aylllo o tym, jakby wymyiliC plan 

u11c14Sliw1enio tudd w mia1toch l n'!I 

wsiach. 

Jan Su wieki 
podstemplowała 

przepustkę. 

* „ 

urzędo\,\ ą 

I 

Dyr. AMi>tazy Niedźw iedż 

urzi:<1ow~1 o kilka ulic dalf'j w 
nie mniej zacisznym gabinec',e. 
Był jednak raczej skąµy w 

słowach Na przytoczone i;rze­
ze mnie zażalenia konsumen­
tów. poparte stertą I istów czy­
telników, odpowioo1.1ał z cbu­
rzeniem. lec:z krótko; 

- U nas, w no11ej Cenlroli, J•.st po­

nqdek i dyscyplina. Jak zapłonowf'lllłmy 

tr..k do1tcruamy towar na rynek. Cl, eo 
m6wlq, łe ile 1eplo"owoliłmy, klamlq 

- tu przeszył mnie limnrm wzrokiem, 

1łu,..1nle podejn.•w11jąc, ie włród wqt4 ' 

plqcyc.h w jego planowanie jestem I 1a. 

- My dobne 1aplanowchśmy1 tylko Ju· 
d11le to wiei• ed nas iqdajca_, Kafdy by 

chciał Ilf! t.oraz fQtograJowat olbo oku„ 

lctrr nos\C.. Na „naszym etopfe" - po­

władzlol 1• s.pecjal"ym akcentem - f9'­
nne n.as nit 11e1t na to. N.ass• olon„ 
w•nie w1ko1ało to czarne na blaly!ft. U 
nos nie mo 1b4cfnych remanent6w, lok 
w C.H.A,G.N.B.2.1. itp, Art. - wyl'&ucol 
i siebie krótko, a pnekqsem dyr. NI„ 

dłwiedł. - • Io bym Ich tam dopiero 
nouc:&ył gospodarlcl. 

I ten dyrektor9kl geblnet o· 
puszczałem oglUS1Zony i;-owo­
dzią stów. 

Sekretarka z namas:r:czenle~. 
nieomal uroczyście podp\sała 

I podstemplowała urzędową 

przepustkę. 

• • At 

W wyniku tych rozmów, na 
lamach naszego pisma ukaT.a1 
się artykuł w 09try sposób 
piętnujący kierownictwa obu 
central handlowych. 

W odpawiedz.I na krytykę, 

redakcja otrzymała 7. in· 
stytucjl nadrzędnej podzię­

ltowanle za zwrocoole uwagi 
na niewłaściwy &tyl pracy o­
bu central ! ,zapewnienie, ż• 

stosunki w obu centralach u· 
legną zmianie, a w stosunkU 
do winnych wyciągnięte zo· 

00.powlłdn\e konae· 
kwencje, aż do ~wolnlenia z 
zajmowanych •tanowlsk włą­

cznie. 

Trafiłem na przykry dośO 
moment zdawania urzędowe­
nla przez bylego dyrektora 
nowemu. 

W 1ekopomny ten akt od by• 
wat sit; w hermety,..,nie wm· 
kn 11~tym dyrektorskim ~abi­
necie. 

Wstępu do niego broniła za4 
plakana, niell'!wna swtJg(l ju­
tra, •ekret11rka. Do pomocy 
m 1ala wolnego, który ze ~mę· 
tnie opus.zez.oną głową, rów• 
n\e-ż n 1epewny lego. co ;..rzy­
ntf \e mu dz il'ń iu\ricJszy, 
&tal na, warcie przy dl"lw ach. 
Patrząc na zaplakaną tW&ct 
sekretarki i wylękłe spojrze. 
nie woźnego, p0C1.u\em sam cto 
siebie glc;boki, choć mocno u­
kryty ża 1 z.a to, że napisRłem 
artykuł, który wywołał tak o­
stre sankcje w ~tosunku do 

dwóch dlugoletmch, jak się to 
mówi, aktywi&tów na gi>spO· 
darczej niwie. 

Z drugiej strony zaś byłern 
peten dumy, widząc, Jali: r „. 

tężnym czynnikiem, poru~za• 
iącym zdawałoby &!ę niewzru­
szone potęgi, ·jest prasa, 11 w 
niej ja - dz lenn ikal'Z. uzbro­
jony w m.a!łzyn~ do pisania l 
oręż krytykL 

W myślach układałem jut 
sobie w punktach treść now~­
lto artykułu, któremu posta.:. 
nowllem dać tri•1mfalny. bo• 
jowy ! wiele mówiący tytuł: 

„Słuszna krytyka pomogła. 

Nowi ludzie uleczii chore cen· 
trale". 

Tok tych myśli przet·wało 

enertliczne otwarcie drzwi. 
Stall w nich, trzymając 9lq 
pod rękę dyrektorowie Svm · 
!Orion Młynarz \ ~nastazy 

Niedźwiedź. 

- 'No, \u iłi'2 "»=~ą1L 
twoją budę - mówił dyr. 
Nied:ź:w\edż do dyr. Młynarza 
- chodź teraz. pnyjąć wła· 

dzę w mojej. 

Z WTai.enla us.iadłem c\ęt· 

ko na krześle. 

Oni &pojrzeli na mn!e z rl-
Po kliku dniach udałem się 

do C.H.A.G.N.B Z.I. Itp. Art., mn, Ironią I bez &łowa wy-
aby przekonać się co uległo szli do czekających przed 
zmianie. gmachem dyrektorskich aut. 

U ANTYPODÓW 
No uwagfl ie:slugujq: frcg"I"' i:inv­

golowywonej do d-ullu pCl'.eśtJ ). 
Koprowskiego „Strumień tyei"', AO­

nqcy tytuł ,,Wieczory u J..issi'. opo­
wiadanie Kijowskiego pL „llp„llt.J po• 
godo", I o·tykul dyskusyjny Bd··ockie­
go pt. „Woto", czyli o lole1nc]1. 

Zdał• •'•' łe 01tatnio #fnołełliłmy 
sposób no reolltacj• nao1ch wu11olłrch 
dqi•ń - ciqgnął móJ r0zanielony rozmów­

c~. - MagotynuJemy całą produkqę. 

'11artwi„ się t1łko, te ma.m 10 ma•• mo-

9r 1ynJ, n\1 pom,enc;1, \owo16w •Htce), 
u>ł to 200 mlllonów do~ch„ Mu•lm1 I• 
r!łzbudował:. Trocht: ile tera& rynell ogo„ 

łoci. Ludzie błtdq co 91awdo ps1oc1'fc, 

i.e 1Ms1y1tko munq •upowat od speku• 

lonto (trudno, mimo hetmetrunego 

1omknłęcla, IQ t1ie1łety, priecJek1), Ale 

pr1yJd1ie pota, te 1a••J•, tatopłę całr 
rynek atrakcyJnQ ma1q toworowQ - w~ 

toi Juj ptawl• 1 uniesieniem dyr. Mt,.. 
non. - Ll.ldut 1pragn1enl lluplq in&pt­

ko - ni• b4dQ nanekot, te d•• ruełado­
ne ny slabe, P6łd&ie WUJllllO. jak 

chleb 1 maiłem. tnebo 11• 1not • hen,.. 
tl w na psychice 1ud11lie1. Plan ft.DH 

pttepro~adtlmf 1 iela&nq Ilon•••••,,.. 
cjq. Jestem pewien mo1ego 1e1po•u. U 

mnie 1e:1t dy1cyplina i ponqdek. Mo10 
Centralo, to wzór dlo innych, c:hoc1a1• 

by dla Centrali Szkiełell ł IC.lin fotogra­

fica:n,c.h. Tom to l•st dopiero balł:lgan. 

Nio rynek pu11.c1ajq towar, w toki 1po-

10b, ie 1pekulancl w1&y1tllo wykupujq, 

Cal• lato ni" moglem doitać ldl11 do 
mojego ,,Kodako", dopiero 10 tylatiu 

no wymion111 dostałem, ale byly deiCłłe, 

A ludtl• nanekojq, ie głupich irletek, 
„1 ~1 c.zy Igieł ni• mogQ dostać. Ale u 

mnie 10 200 mln. d trch towarów 1uł 

leiy. o będz:ie i•HClł Wiłłt•J· Przyjdzie 

caa1, te sałtiłt. 1otop1• rynek. Zduuq 
tpekulacj,. A oni nowel moga11ynOw nit 

mają w l•l C. H. 5s. I Kl. Fot. 

Sz~eh'ł 
PAll.TIA !•) miały co najmnło) r6wnonędne IJ<I.,. 

11rana w tumiaju o ntlslnostwo tod&I 
w dniu 7. 111, t'55 r, 

Blołer Fura• 

... 
32..„ Shxf4 33. Sd4, Sxf4 !14. el, W•<d 

35. Hb3, e3 36. Gel, H.t4+ I b•ale si• 
poddały, 

MASZYNA 
NAJW AZNIEJSZA! 

Cóż znaczy człowlclt? Cóż zna• 
ezy człąwiek? - zapytują pa­
nowie Dodd i•Mea.d, wydawt'Y 
nowojorscy. W wieku XX. w 
wieku „amerykańskim", wszv• 
stklm jest maszyna! Maszynll, 
która. przędzie, maszyna która 
liczy, maszyna. · która 1·ozbija 
Jądro atomowe. 

Panowie Oood I Mead wy­
dali teke rysunków niejakie­
go Arhvhasht'ffa„ kl6ry „w 
sposób wspan•a.ly, nieporów­
nany oci<la ie piekno. sile I wh\• 
dze ma~zyn. a. człowieka CZY· 
ni jednym z trvhlków. jP.dnYm 
:a dodatków do wszeehpotęz· 
ne.i mac;zyny 0

• 

Na zdjet>lu widzimy „Prze­
dzalnh:" Arbybasheffa, który 

w przedmowie do swe.i książ­
ki przvzna ie. że jeąt krótkowł• 
dzem I może dlatf'lfO wlacnle 
„w tl'n s"o~ób widzi nowoc1,e• 
sna fahryke". 

Krótkowidz 
ślepiec? 

- czy 

ILE WAŻY 
MISTER PHIL? 

raczej 

Okazuje się. te ole wszystko 
Jest możliwe w owym kraju 
wszelkich możliwości. Mia.no­
wkle nie.I.a.ki mr Phil. mlodJ 
goryl. zainstalowany w chica· 
gowskim ogrodzie zooloiricz• 
nym, od dwóch lat ole po­
r;wala się zważyć. Tysiące oby• 

watell USA czyni~ zakłady 
Ile waty Phil? Dyrektor ZOO, 
nie.iaki George Vierheller, na. 
próżno używa wszystkich pod­
stępów, a.by zważyó Phila. 

WHISKY NA RECEPTĘ 

Mister Herbert Ha.rgrea.ves 
wystąpił uroczyście na posie­
dzeniu rady miejskiej Cromp­
tonu. domav;a,jac sle wprowa­
dzenia sorzrdaży słynnej whi· 
sky Canglelska wódka. • ży­
tnł6wkal na rerepły lekarskie. 

- Ceny na whisky rosną tak 
szyhko, a ludzie pr7yzwyczajt'­
ni clo żytniówki. cierpią stra­
szliwe męki - ośwladrzv~ 
Har.cr~a.vH. - Należy wi~c 
pumóc biedakom! 

„TASIEMIEC" 
FAULKNERA 

Amerykański poeta.. William 
Faulkner, zdobywca na.grody 
Nobla w roku 1950. znów przy­
pomniał sle swym czytelnikom 
w U&'A, Fa.ulkner na.pisał lw­
wiem na.ldłuższe zdanie, jakie 
ktokolwit'k ulntyl w historii 
świt.ta .. :ra•lemiec" Faulknera 
liczy ni mnir.i ni więcej tylko 
ł8 stron normalnej książki. 
Zdanie to można. czytać jedy-

nie z przerwami. Na Jedno 
„posiedzenie" nikt go nie mo­
że strawić - pisze „Chicago 
Sun". 

Wierzymy, wierzymy! 

ZELEK TRY FI IH>WANE 
SWIĘTOSCI 

W praslfl zachodnio-nle-
mleckie.f ukanło ~le takie uto 
ogłoszenie: UWAGA, UWA­
GA! POSZUKIWANI KATO­
LICCY KOMI WOJ AZERO­
WIE OLA ROZPOWSZECH­
NIENI A ELEKTRVCZN'i'Clł 
„SWU/TVCH ART'YKUt.óW". 

Ano, jak postęp. to postęp. 
nawet w handlu dewocjonalia· 
mi. 

WIEDE~SKA 
SENSACJA 

Niejaki dr Dalm organizuje 
w Wiedniu Swiatowa Wysta­
wę Obrazów. wykonanych 
przez„. wariatów. Dr Dalm 
spośród !I.OOO na.deslanvch .ar· 

cvdzieł" wyhral 70U „na.praw­
dę wartuściowyeh płócien". 

Warto zaznaczyó, ie na ową 
„wystawe wariatów" nadcshl· 
no prawie pięć ly,ięt'y ohra· 
zów, wylrnnanich za Ocea.nl'm 

W Jury konkutiowym maJ• 
za.siadać„. ludzie durmalni. 

Z dllechlny teatru znojduJery w nu· 
merte recenzje Bructa o ut:e „Za· 
tr:iymot pociqg", Swstro o „Winnł· 
coch ojco Goureau", orał '3rtyk1..1I 
Hunczy pt. „Teatr bu ltoncpep" no 
temat „Estrndy SotyryCJl"lej1

'. 

Osobno strono ,.lodzi Leroclf:lelł' 
1aw1ero artykuły I wypowltdl na t•· 
mot tilmu „Pokolenie'', 

Poez1ę w numerte r~prezen•Je Cłir6 
łcleiewski. Clt mv. Fijas. G1t1i1•1 Ja ii· 
ctorskl ł Inni. 

Ogłuszony potokiem słów 

dn. Młynarza, opuśctłem jego 
zacis.zny gabinet. Sekretarka z 

namaszczeniem podpisała ml 

AH ... amodna linia 

A i H - t1 dwłc l\ter11 1tal11 si• obecnie symbolqm\ naj­
iwidszej mod11. Kto bowiem powiedział A, mual takie po­

wiedzłecl I... H. 

Prz11pomlnam11 _naaz11m C111tetniczkom, cz11m charakter11:zu· 
ie stę Unia H - a więc zupehtle pro1ta z zaledwie zaznaczo· 

num atanem s11Lwetka, wszelkie draperie I paski umieszcza· 
ne na !inii btodtr. Natomtast linia A prz11pomina trójkąt, 
zuchowu.1• od gór11 elementy linii H z t11m, że spódnice 

mk!en 1q bardzo 1zerokl1, często plisowane. 

Co więc wla§ciwle jest modna? Nowa zaledwie przed pół 
ruk!em wprowadzona lin\a H, cz11 ltnia A? Najwta§clwszą 
?r!powiedziq h11lobt1: modne ;est i jedno i drugie, gdy! Linia 
Ił nie zmienia się w A, lecz w nadchodzqc11m sezonie obok 
s1tldenek I oltr11ć t11pu H będq modne takte suknie st11Lho­

wane na literę A. 

A więc A i H sq svmbolem tegorocz11eJ modu wiosennej. · 

C.amo: GodcU~skl, 

OAMllT Hl!TMAMA 

1. d4, d5 2. c4, e4 3. Sc3, Sf6 L oJ, 
Sbd7 s. 513, Ge1 6. e.1, 
Blołe zomykojq cent·um, rezygnujqe t 

nacisku no plono d5. Jełlł etorne td~ 
łojq wykonoc! e5, eentrum 101\0nl• ko· 
nystnie die "ich ołYlorte \ub przesuńq 
ploncs no e4, utyskulqc szans• ataku 
plonami I figurami no po1ycJ4 bloteao 
kr61a. 

6.„. c6 7. Gd2. a5 I, a3, 0-0 li. 
Gd3, Go6 10. Gxa6, Wra6 I\, 0-0, be 
12. be, Hc7. 

Czoma wletc- ston11ło bardto nl•wr 
godnie na 06 bez moiności '"onewro· 
wa nlo, o ooto tym biote maJq otwar• 
tq l!nię b. Cuirne f\otom101t ttriygoto• 
woły e!l. 

13. Hc2, o5 U. Wlbl, •4 15. Se1, Sg4 
16. g3, 15 17. h3', 5"6 18. Se2. 516 19, 
Wb!, Hd7 20 Wab1. Gd8 21. Wb7. Gc7 
22. Sf4, Wo8 2.3. Kg2, g5 24. Se2, Sf7 
25. Ha4, Sd8 :16. Wb7-b2, Sh5 Z7. 14, 
'Hg? 28. Kh2, gf 29. gł, KhS 30, Sc2. 
Hh6. 
Wytwonyło się b. ot1tro t delr:ewa po-i 

rycja, w której obi• &trony g•a}q "IE'/' 
kownht. 

31. Sb4. Se6ł I 32. s.c11n 
Noleioło bić whtię a6 albo plo-ie d&i 

W obu wyoodlcoch bloio Qak oi• wyda• 

POZVCIA Z PAllTll 

Czarne; Em, losker, 

8lole1 Torre. 
W r. 192:; w lurnl•}u ml.-!Iyna""'"' 

wym w Moskwle orc:ymlstrz m•k1ylccińsld 
Torrt z.wyci~żył b. mistrz.o łwiato losłi:e-­
rc w wyniku kom!;lnoc)t no motr- tlW~ 
„młyn ko''. 

I. Gf61, Hxh5 a. Wx;7+, KM S. 
Wxł7+, Kg8 4. Wg?+, Kh8 S. W•b7+, 
Kg8 6. W97+, Khe 7. Wgs+, Kh7 I. 
W•h5, 1Cg6 9. Wh3, Kxft; ID. Wrhd+ I 
biDłe wy51roły łatwo dlięlU prtewodt• 3 
plooow. 

Rozrywki umysłowe 
WYKREŚLANKA 

Z wyrQ'l6w, 1llustrowonych w górnej 
ez~ścl rvciny, noleiy wykreślić wnystkl• 
litery, t których skladojq •'• dwa ,10-
wo, rilustrowon• w dołnym prosto•cacie. 

Litery potostołe w wyrozoc;h g knycn, 
czytane razem, utworiq ro1wlt11•nl•1 

ZAOADICA WCZASOWA 

W marcu poda w gó1oeh "sty 
Jeden plus dwi• nuty, 
Wl~ wcz:osowicz raz. o nartochi 
Chcx:lot minql luty, 

Temtln nadsyłanie ......t~1ai\1 '" N 
m•rc• br. 
Re1włqzanle rebusu historycineo•• 
GtOWACkl, N.Al'IERSKI. 
larton Ołowocki, AteUandtt K•.,. 

tlta·Hapterskl. 
l I 

Nagrodr kslqłl<o- "' piaw\dt„1 
roiw;qzonl• rebusu wrfc>1owa1\ ~ 

1. Janlne Dudka, Zgi•rz:1 ul. P. Skłlł'4 

gl 1~Henryk Wollllill, poato I wie& 
Jamno, pow. tow1e.r. 

3. Kryttfna 1„ińska, Radomsko, ul. 
Kościuszki 13. 

•· Wladyolaw Lubnar, tódf, ul. Na•"' 
towlcto 13. 

I. Mirosława Siminowłcr, lódi, ub 
Srebnyósko 01, m. 21. 

6. Wanda Male)kowslta, poezla I w••ł 
Bronowo. ,,.,. 


